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Francja nie wiarzy w wojnę wschednią.
Paryż, 25 sierpnia. (PAT.) Uwaga prasy 

paryskie, zwrócona jest szczególnie na wyda­
rzenia rozgrywające się na Dalekim Wschodzie.

„Petit Journal" zaznacza, że Sowiety przy 
gotuwują swe wstąpienie do Ligi Narodów, Ja­
ponia zaś ma poważne troski na I-acyfiku. Nie 
jest to zatem moment odpowiedni dla podję­
cia niepewiiei walki.

„Le Journal" wyraża zapatrywanie, że i- 
etotny konflikt istnieje między Japonią a Sta­
nami Zjedn. W rzeczywistości — pisze dzien­
nik — jesteśmy świadkami nowego epizodu ry­
walizacji morsHei, gdzie w grę wchodzi ni 
mniej ni więcej tylko sprawa panowatra nad 
Pacyfikiem.

Sprawozdawca szanghajski „Petit Pari- 
sien" pisze, że na miejscu, w Chinach, kon­
flikt sowiecko-japoński przedstawia się mniej 
niepokojąco, aniżeli w Europie Unergiczne kro 
k i dyplomatyczne w Tokio i Moskwie przyj­
mowane są przez obie strony z uśmiechem, p o . 
nieważ tak  Japonja, jak Sowiety dokładnie zda 
ją sobie sprawę, że nie nadszedł jeszcze czas 
rozstrzygnięcia ztrojnego. Należy sie jedynie 

• obawiać, aby któryś z podwładnych dowódców 
w wykonaniu rozkazu nie popełnił jakiejś nie­
zręczności, mogącej doprowadzić do wcześniej, 
szego wybuchu pożogi. Także „Excelsior“ jest 
zdania, że ani Japonja ani Rosja sowiecka nie 

t życzą sobie obecnie wojny. Rosja ze względów 
rozbudowy wewnętrznej, zaś Japonja ze wzglę 
'dów imperialistycznych ponieważ dobrze zda­
je sobie sprawę z tego. że wojna mogłaby jej 
uniemożliwić dalsze zdobycie w Chinach. Po­
za tern Japonja obawia się Stanów Zjednoczo­
nych. Te ostatnie bowiem zaniepokojone wy­
powiedzeniem układu morskiego przez Japonię 
wydały flocie atlantyckiej polecenie skoncen­
trowania się na Oceanie Spokojnym.

Każdy ouręt angielski
otrzyma 2 samoloty

Londyn, 25 sierpnia. W edle „Daily 
leg rap h "  zam ierza adm iralicja bry t. w szyst­
kie obi ety  linjowe i nowoczesne krąż. wroki 
w yposażyć w samoloty. Dotychczas tylko 
19 angit skicb okrętów wojennych posiada 
ło sam oloty. —  Obecnie w yposażone bę a 
w szystkie jednostki bojowe w samoloty 
w  ten sposób, że każdy wchodzący w  ra­
chubę okręt otrzy ma dwa aparaty.

Obława na niedźwiedzia w lasach 
nszczyńskich.

D nia 22 b. m. o godz. 5.30 n ad  ranem  
dozorca staw ów  dw orskich, P orąbek  — nu- 
lec. Ig n acy  PomięUo z B ierunia Low esru 
zauw ażył nagle, k u  w ielkiem u «wc mu prze­
rażeniu" b łąkającego  się n a  polach dwor­
skich okazałego niedźw iedzia, szukającego 
yndocznie jak iegoś schronien ia . D yaorca za­
alarm ow ał służbę dw orską, z k tó rą  udał się 
n a  obławę. Niedźwiedź, spłoszony krzykam i 
” dzi, zbiegł szvbko do lasu.

d a lsza , całodzienna obława’., n f t data 
żaanego  w yniku. W  lasach okolicznych zna­
leziono ty lko  liczne ślady łap  n ie d ź w ie d z ic h ,  
prow adzące w  k ierunku  n a  Górki.^ t  

 ̂ W  zw iązku z tem  zarządzono juz Selje” 
ralną obławę w lasach- Bierze w niej udzia 
straż  leśna, policja, oraz liczni am atoi 
p ra ż e ń  m yśliw skich. 'Jak  stw ierdzono, nie­
dźwiedź u ciek ł 7 obozu cygańskiego w  W ie - 
kim C h e łm ie  Polow anie, fctcrre trwa V-IZ 
trzeci dzień, do te j pory  nie dało rezultatu.

^?ska  Izba Rzemieślnika
w e  w ł a s n e j  s f e d d b i e >

Izba, Rzemieślnicza w K atow icach  nabyła 
^  własność dom od z l i kwidowanego Górno- 
1 Askiego Związku Górniczo-Hutniczego w Ka- 

"wioach, przy  p lacu Wolności nr. 12. Do™ ten 
«est obecnie w  toku przebudowy. W domu t ym 
2najdą.  m jn pomieszczenie  wszystk i e  insty- 

t ne je  rzemieślnicze,  jak-  Cechy Związki  Cecho- 

i"ei Instytut rzemieś lniczy itd

W siee! intryg m

W arszaw a, (Tel. wł.). 'Jednocześnie z róż­
nych stron nadeszły  wiadom ości, z k tórych  
stwierdzić m ożna, że P o lsk a  otoczona je s t 
siecią in try g  politycznych. — W  paryskim  
„Echo de P ariś"  uk aza ł się telegram  z B er­
lina, a larm ujący  opinję publiczną rew elacją 
o zaw arciu polsko - niem ieckiego tra k ta tu  
handlow ego, zaw ierającego ta jne  klauzule, 
w myśl k tórych Polska- zobow iązała się 
w razie w ojny prow adzonej przez Niem cy, 
do ap row iłow an ia  tych  ostatn ich  w a rty k u ­
ły  zbożowe i surowce. Zdaniem paryskiego 
pisma, oznaczałoby to , że P o lsk a  zryw a so­
jusz polsko - francuski i w ypow iada zobo­
w iązania, w ynikające z p ak tu  Ligi N arodów .

Pogłoski o tych  ta jnych  klauzulach tra k ­
ta tu  handlow ego m iędzy P o lską  a  N iem ca­
mi, k tó ry  do tąd  nie został zaw arty , są t ó w - 
nież rozpow szechniane w Londynie. A rty k u ­
ły  w  tej spraw ie zam ieściły dw a angielskie 
pow ażne tygodnik i. W iadom ości w te j kwe- 
s tji o trzym ał Londyn z P aryża. W  L ondy­
nie są zdania, że tego rodzaju  w ersje roz­
pow szechniają Niem cy, k tó rym  chodzi o po­
różnienie Polski z  F rancją .

Nie koniec jeszcze n a  tem. Równolegle 
z tą  podejrzaną ak c ją  sowieckie źródła 
w  Londynie rozpuszczają w ersje o porozu­
m ieniu polsko - niem ieckiem  przeciw ko So­
wietom. W ersje te  w  formie a larm ujących

artykułów  zamieśbiła k ilka pism angielskich.
J a k  widać, Polska znalazła się w sieci 

in tryg , co niew ątpliw ie pozostaje w związku 
ze zbliżającą się sesją Ligi Narodów.

OFICJALNY KOMUNIKAT P. A T.
Warszawa, (PAT.) „Echo de Paris“ komu­

nikuje z Berlina, że według informaeyj, otrzy­
manych od jakiejś tajemniczej polskiej osohi 
stości, rzekomo prowadzone tam już od dłuż­
szego czasu pertraktacje w sprawie zawarcia 
polsko-niemieckiego układu handlowego, miały’ 
posunąć oię znacznie naprzód w ostatnich ty­
godniach. Konwencja handlowa, onarta na za 
sadzie aosolutnej wzajemności miałaby przewi­
dywać tajną klauzulę, która pociągałaby za 
sobą na wypadek zaangażowania się Niemiec w 
jakiś konflikt, deklarację neutralności ze stro­
ny Polski.

W związku z tą wiadomością jesteśmy upo­
ważnieni do stwierdzenia absurdalności tego 
rodzaju pogłosek, lansowanych ptzez niektóre 
organy prasy francuskiej w celach im tyrlk° 
wiadomych. Wszelide wiadomości o jakichś 
rzekomych tajnych klauzulach nieistniejącego 
traktatu handlowego, omawianego podczas 
nieistniejących rokowań nie zasługują na po­
ważne traktowanie co zresztą stwierdziła już 
wczoraj rgencja Reutera, cytując przyteni o- 
pinję młaroaajnycn kół francuskich.

Drugi tra n sp o rt  wydalonych i Franci! Polaków.
Paryż, 25 sierpnia W związku z zaj-isk ieh , których odesłano do Polski. Następ- 

ściem w kopalni w Escarpelle wydalono j ny transport wydalonych z Francji górni- 
wczoraj wieczór dalszych 4b górników poi- ków odejdzie 31 b. m.

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa, (PAT). W sobotę o godzinie 12 

odbyło s’ę posiedzenie rady ministrów, któremu 
w zastępstwie premjera przewodniczył minister 
skarbu prof. Zawadzki.

Na posiedzeniu tem rozpatrzono i przyjęto 
projekty dekretów: o postępowaniu wywlasz- 
ezeniowem na cele kolejowe oraz w sprawie 
przyjęcia świadczeń niemieckiego ubezpiecze­
nia społecznego prze/, polskie zakłady ubezpie. 
czeń społecznych. Ponadto rozpatrzono szereg 
spraw bieżący’oh m. in. uchwalono: Projekt, roz­
porządzenia Prezydenta Rizplitej o zmianie i 
sprzedaży gruntów państwowych w Mościcach 
oraz szereg innych rozporządzeń, dotyczących 
sprzedaży lub odstąpienia niektórych nierucho 
mości państwowych.

Frsncezi nie wezmą ud>ia!t» 
w ,,Cfoa'i3ng8ru“ .

Warszawa, 25 sierpnia (Telef.). W Paryżu 
waży się sprawa udziaiu w Cha;i£nge‘u ekipy 
francuskiej. Jak wiadomo 4 samoloty zostały 
wycofane i do Warszawy mają przylecieć tylko 
trzy samoloty, JaK się dowiadujemy — część 
przedstawicieli lotnictwa francuskiego zajmuje 
stanowisko, że nie należy wysyłać na zawody 
o tak olbrzymiem znaczeniu ekipy osłabionej. 
Dlatego też prawdopodobnie Francuzi do Pol­
ski na Challenge nie przy będą.

i Bfe

Konflikt w łonie amerykańskiej i
W aszyngton, 25 sierpnia. W  związku pew nego rodzaju radę administracyjną o 

z zam iarem  reorganizacji akc ji odbudow y j zmirejszonych wpływach generała Johns o-' 
narodow ej t. zw. N. R. A., prezydent R oose-, na. Po I onferencji z p rezydentem  gen. John- 
velt przyjął osobno kierownika N. R. A. ge- j son i R ichberg  ośw iadczyli, że osiągnięte 
nerała Johnsona i jego doradcy  w spraw ach zostało porozum ienie celem podjęcia nrzy- 
przem ysłow ych Richberga. R ichberg  dąży gotow ania reorganizacji N. II. A. O stateczna 
_,rzy pomocy S ekretark i s tanu  w  departa- decyzja w  te j spraw ie zapadnie za dw a ty- 
mencie pracy miss Perkins do reorganizacji godnie Koła polityczne sądzą, że w łonie 
N. R. A., która  m iałaby być zam ienioną na N. R- A. istnieje poważny’ konflikt

siewn? i odbudowa budynków
w  powiecie wadowicKim.

Wadowice, (PAT.) Zarządzeniem ogólno­
polskiego komitetu pumoey ofiarom powodzi, 
powiat wadowicki został przydzielony jako te- 
Ten powodziowy wojewódzkiemu komitetowi 

pomocy dla powodzian w Lodzi, celem dalszej 
akcji pomocy. W związku z tem przybyła na 

teren powiatu delegacja komitetu, złożona 
z pp. nirez. Z. Wilskiego, dyr. dra M. Snłańskle 
go i nacz. I Kpllera. Na konferencji delega­
tów z członkami pow. komitetu z przewodni 
rżącym wiceetarostą Zbijewsljm omówiono 
szczegółowo pomoc, z jaką dla powiatu ma 
przyjść wojewódzki komitet w Łodzi. W szcze­
gólności konieczna dla rolnictwa, pomoc w zbo­
żu siewnem wynosi: żyta 775 q, pszenicy 545 q, 
jęczmienia 102 ąę-iowsa 563 q, ziemniaków 
4.385 q. Po konferencji delegaci wyjechali w 
powiat, celem oglądnięcia okolic dotkniętych 
powodzią.

Wadowice, (PAT.) Zorganizowany tu został 
powiatowy komitet odbudowy budynków, usz­
kodzonych przez powódź. Komitet przystąpił 
do rejestracji szkód wyrządzonych poniżej £0 
procent budynkom, poczem przy pomocy sił 
fachowych przystąpi do naprawy tych budyn­
ków. Odbudową budynków, zniszczonych po

odbudowy. Komitet wydal również odezwę do 
właścicieli tartaków i cegielń, z prośbą o przyj­
ście z, pomocą komitetowi w formie materja- 
łów budowlanych.

W ap ii9 i W&K*
Y f D R O 0 E R J I  Im. SW. T E R E S Y

S T E F A N A  HYŁ.Y
mydlą, kromy, p#rfa»y, wody fóloisłde, 
kesmetyki, gąbki, ( i l i e t f ] !  toaletowy 

zioła, ehemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBOłtZI. 
N A J L E P S Z E J  JA K O Ś C I.

Ceay niskie. Co»y niski#.

Niemczech tylko alfabat „niemiecki".
Berlin, 25 sierpnia. (PAT) Poczta Rzeszy 

wprowadziła we wszystkich działach obrotu we 
wnętrznCgo (stemple, formularze nadawcze, li­
tery aparatów telegraficznych) p‘sOwnię nie

nad 50 proc. zajmuje się wojewódzki komitet cteyoarodowym.

Żydzi robec rosnącego antysemityzmu.
Berlin (PAT). ,.Diplomatk>c!i-poiit.sche Kor 

rasponaenz" zajmuje ste obszernie światową 
konferencją żydowską w Genewie. „Korespon­
dencja" wskazując na. sprzeczności i napręże­
nie, charakteryzujące to konferencję, pisze: 
formuły, przyjęte przez kongres stanowią ra­
czej kompromis wewnętrzny pomiędzy stano- 
wiskiem asymiilantów i sjonistów. „Korespon­
dencja1’ wskazuje dalej na obawy, które ujaw­
niły się na konferencji, by- niemiecka akcja 
antyżydowska nie przerzuciła s'ę na inne kraje. 
Strach ten — pisze „Korespondencja" — jest 
bodaj główną przyczynią nadmiernego zainte­
resowania się rozwojem wypadków w Niem­
czech, oraz powodem walki przeciw wszelkim 
objawom, wskazujący™ na to, że współwyznaw 
cy niemieccy zaczynają się przystosowywać do 
stanu faktycznego. Mówiąc o akcji bojkotu get 
spodarezego, „Korespondencja" oświadcza, że 
bojkot ten jest ostrą, równocześnie jednak obo­
sieczną bronią, przeciwko Niemcom. Zrozumia­
no może w Genewie, że bojkot fen nic nie po- 
niugł, przyczynił się natomiast w wielu kra- 
jach do wzrostu antysemityzmu, wywołanego 
pnzeiz nadużywanie gospodarczego stanowiska 
żydostw-a.

, 0 0 0 ° 0 0 ---------

Urzędnicy składają przysięgą Hitlerowi
Berlin, (PńT). 25 sierpnia. Do stolicy Rze­

szy napływają wiadomości o dokonaniu zanrzyr. 
siężenia urzędników w poszczególnych krajach 
związkowych. W dniu dzisiejszym dokonano w 

erlinie zaprzysiężenia urzędników minister­
stwa spraw zagranicznych. W nieobecności mi­
nistra Neuratha przysięgo te przyjął sekretarz 
stanu vou Buelow. Dziś również dokonano za­
przysiężenia Landespolizei, tj: policji ministra 
Goeringa.

Wystarczy przynależność do bojówki.
Berlin, 25 sierpnia. (PAT.) Aa, wniosek naj­

wyższego dowództwa partji, minister spraw 
w run. Rzeszy postanowił, ir  osoby’ upBawniotte 
do posiadania legitymacyj S. A. ’ub S. S. lub

D, mogą się nią legitymować i nie potrze-miecką (gotycką). W przyszłości alfabet łacin 
skt używany będzb' wyłącznic w obrocie m ię -I^ P i ńinego dowodu osobistego.
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0 pokój między Boliwia i Parapwalem.
Sliasto Watykańskie, 24 sierpnia.

Z inicjatywy arcybiskupa Buenos Aires ar- 
-vpasterze stolic Argentyny, Brazylji, Chile i 
Petru podjęli ostatnio wielce chwalebną akcję 
doprowadzenia do pokoju między wojującemu 
państwami Boliw.ji i Paragwaju. W tym celu wy 
stosowali oni do prezydentów obu re-publik 
wspólna depeszę treści następującej: „W związ­
ku ze zbliżającym się .Międzynarodowym Kon 
gresem Eucharystcznym arcybiskupi Argenty- 
ny, Brazylji, Chile i Peru proszą. Waszą Eksce­
lencję o ponowne podjęcie szlachetnych wysił­
ków w kierunku osiągnięcia wzajemnego poro­
zumienia i zaprzestania walk, aby przedstawi­
ciele wszystkich narodów w hraterskiein gronie 
święcić mogli chwalę Utajonego w N. Sakramen 
cie Jezusa, Księcia Pokoju11.*

Na tę depeszę przydent Boliwji odpowie­
dział jak następuje: ..Dziękując za otrzymane 
od arcybiskupów Argentyny, Brazylji, Chil° i 
Pem wezwanie do pokoju, oświadczam ponow­
nie, że Bo1 i ryja ma. stanowczą wolę osiągnięcia 
pokoju, opartego na. chrześcijańskiej zasadzie 
sprawiedliwości'1. Obszerniejsza i bardziej jesz­

cze stanowcza jest odpowiedź prezydenta Pa­
ragwaju, która brzmi: ..Wdzięczny nieskończe­
nie za ż\ czhwą odezwę arcybiskupów uarodOw 
sąsiedzkich, pozwalam sobie zapewnić Wasze 
Ekscelencje, /.egiajwiększą dla mnie radością bo 
tteńe dojść w przededniu uroczystości, która skie 
rowuje dziś na. Amerykę Południową, uwa.gc ca­
łego świata, do gorfeso pożądanego pokoju z 
Boliwją. 'Rząd Paragwaju- żywi gorące pragnie­
nie poiożerra kresu krokom nieprzyjacielskim 
i rozwiązania zatargu zgodnie z zasadami ducha 
chrześcijań,-kiego i cywilizacji".

Wadomość o powyższej wymianie depesz 
wywarła w Watykanie, wielkie wrażenie. Panu. 
je tu przekonanie, że godny pochwaty krok ar 
cybiskupów południowo-amerykańskich wy* rze 
w interesie pokoju powszedniego i cywilizacji 
pożądany skutek, co szczególniejszego nabiera 
znaczenia w obliczu zbliżającego się Kongresu 
Eucharystycznego, stanio się bowiem wymow­
nym przykładem korzyści, jakie czość dla św. 
Eucharystji pociąga za sobą w życiu pańslw 
i  narodów (KAP).

Lotniskowce aw jomatki.
Niewiele jest dotychczas na świecie okrę- 

tów-lotniskowców. Arnglja ma ich sześć, Sta­
ny Zjednoczone i Japonia — po cztery, Ftan- 
cja jeden.

Jak  są urządzone te okręty, zasługujące w 
zupełności na miano pływających lotnisk? An­
gielski lotniskowiec ..Furious11 (133.000 tonu 
wyporności) może zmieśnić na awoim pokła­
dzie 36 samolotów, lecz w razie potrzeby za- 
niera nawet 60. Nie jest to jednak najwięk­
szy, ani najbardziej pojemny okręt tego t o - 

dzaju. Za najdoskonalszy uważany jest nod 
tym względem amerykański lotniskowiec ..Le- 
xington“, który może dokow ać na sobie oko­
ło 120 samolotów.

Jest to jeden z największych okrętow wo­
jennych na świecie, przerobiony został ze ska­
sowanego w myśl postanowień konferencji wa. 
nzyngtońskiej wielkiego krążownika bojowego, 
mającego 33.000 tonn wyporności; przebudo­
wa jego — bardzo trudu*, i kosztowna — u- 
końezona została w 1937 r. Dzi4 ,,Lexington“ 
jest jednym z najszybszych 1 najbardziej inte­
resujących statków wojennych na świecie- Ma 

!on 371 metrów długości, 30 i pół m. szeroko­
śc i, wysokość zaś jego od dna do szczytu 
masztu flagowego wynosi 05 m. co odpowiada 
domowi dwuidziestopiętrowemu. Pokład lotni 
skowy zajmuje powierzchnię 10.000 metrów 
kwadr. Hala dla samolotów (152 m. długości,
130 m. szerokości)' która nie jest podparta ani 
jednym filarem, uważana jest za największe 
tego rodzaju pomieszczenie okrętowe, może się 
w niej schronić do 120 samolotów.

Dwa dźwigi windują aeroplany na pokład 
lotniskowy. Szesnaście kotłów, opalanych ro­
pą, dostarcza pary dla czterech turbin, które 
(kolei dostarczają pTądu elektrycznego dla oś­
miu motorów wprawiających w ruch cztery 
śruby. Powstaje w ten sposób siła około 200 
tys. lip , która pozwala na rozwinięcie szyb­
kości do 34 i pół węzła (63 km. na godz.). 
Sześćset aparatów telefonicznych i 330 głośni­
ków służy do porozumienia się i przesyłania 
rozkazów wewnątrz korpusu okrętowego. Do 
dać należy, że oprócz „Lexingtonu11 Stany 
Zjedn. posiadają jeszcze drugi identyczny lot­
niskowiec : „Saratoga11.

Znaczenie tych pływających lotnisk w ra­
zie wojny jest oczywiście duże. Umożliwiają 
one samolotom bombowym docieranie do bar­
dzo nawet odległych miejscowości, położonych 
za dalek im i morzami, gdyż pozwalają im pod­
jechać blisko celu i startować z nieznacznej 
odległości (z pokładnl. Dzięki temu, samolot 
może zabrać mniej benzyny, lecz więcej bomb.

Zaznaczyć należy, że oprócz lotniskowców, 
operujących samolotami lądowemi, istnieją je­
szcze t. z w. awjomatki, wożące na sobie hy- 
dropiany, Te oicręty opuszczają przed startem  
swoje samoloty na wodę ąjpray pomocy żó- 
rawi) lub też katapuJtują je, Francuska awjo- 
m atka „Commandant Teste11 pomieścić może 
26 hydroplanów; do startu z pokładu ma ona 
do dyspozycji 4 katapulty. Oprócz Francji, po 
siadają po jednej awjomatee: S tany Zjedno­
czone Anglja. Wiochy, Japonja i Hiszpanja.

R.

Otton Habsburg w Szwe^i.

AreykU.rżs ijUo vou Habsburg jeszcze nie opuśeit półwyspu skandynawskiego. Po zakoń­
czeniu rozmów politycznych i peitraktacyj małżeńskich, udał się ostatnio na zwiedzanie slyn. 

nych fjordów. Na zdjęciu widzimy arcyksięcia Ottona (z lewej strony) wychodzącego z Grand 
Hotelu w towarzystwie hrabiego Degenfeldta (po prawo) i margrabiego Pallawieini (ua dal

szym planie!.

Oziś na ekranie teatru '  ’ “ „ S J G I E C H A ^  S ta io w iJn a IB .
W ielki sz lag ier jesiennego  r e p e r tu a r u ! N a jg łośn ie jszy  film  chwili obecnej. 

R ep rezen tacy jn y  film eu rope jsk ie j p rodukcji odznaczony  zło tym  m edalem  na
W ystaw ie  S ztuk i w W enecji

ro B ie ry  w  tmozychu (Wi" iel'
re ż y se rii JA C O IE S  F  1YDKRA. W głów nych ro la c h : M A R L E  B E L L  oraz 
R IC H A R D  W 5L L M . F ascy n u jąca  treU , fenom enalna  re d/S<ar j n ,  doskona- “ 

ła , k ap itu lna  W / s i t ' 1 / a .  P onad to  w p ro g ram ie  dosk o n a ły  dodatek .

Gzem się niektórzy Niemcy martwią?
POŻYTKU BĘDZIE ZAŚ NIE WIELE.

Z głosów prasy niemieckiej, wynika, że za­
interesowanie kół dyplomatycznych i dziennikar 
słuch w Berlinie stanowią, obecnie trzy różne za 
gadnienia wewnętrzne. j

Pierwsz,er dotyczy kwesfji nominacji zastęp 
cy Hitlera po opróżnieniu stanowiska, wicekan­
clerza przez nominację von Paper.a do Wiednia. 
Na ten temat, zachowują atoli czjnniki m ia ro i 
dajne całkowite milczenie. Według infonnacyj, j 
pochodzących od osób rzekomo wtajemniczo­
nych — min. Hess zatrzymałby zastępstwo Hi­
tlera jako kierownika partji, zachowując nadął 
przywiane mu przed kulku miesiącami prawo 
współdziałania w uchwalaniu wszysttkich no­
wych ustaw. Nazwisko premjera Goeringa ryto 
wane jest na stanowisko wicekanclerza z powie 
rżeniem mu spraw politycznych Rzeszy .Mówią 
również o nominacji min. Reichswehry gen.

Blomberga na nowe stanowisko zastępcy kanele 
rza jako naczelnego wodza sił zbrojnych.

Drugłem zagadnieniem jest sprawa uchwa­
lenia nowej konstytucji na miejsce wojmarskiej, 
dotychczas w zasadzie obowiązującej. Wspom­
niał o tern Hitler w swej mowie hamburskiej. — 
Przypuszczają, tu, ze podstawę nowej konstytu­
cji utworzą znane 25 punktów programu partji 
narodowo-socjalistycznej.

Jako trzecie aktualne zagadnienie uwrżać 
należy akcję, o której wspomniał Hitler w swej 
odezwie d,o narodu z dn. 28 ub. m., mówiąc 
„o zdecydowanej walce o pozyskanie całej re­
szty narodu dla idei i nauki narodowo-sociali- 
stycznej“. Brak jednak wszelkich Łnformacyj 
świeżych na temat tej akcji, a krążą tylko po­
głoski, że iść ma ona w kierunku „pogodzenia" 
i to zarówno w dziedzinie zarówno kulturalnej, 
jak i gospodarczej.

; rzeżycia Byrda na pustyniach lodowych
Przed niedawnym czasem donosiliśmy o o 

całemu admirała Byrda w okolicach bieguna 
południowego. 0  przeżyciach tego śmiałego 

odkrywcy donoszą obWtiie dzienniki amery­
kańskie.

r y z y k o w n a  d e c y z j a .
Z początkiem wiosny r. b. powziął admirał 

Byrd, bawiący wówczas z ekspedycją w odkry­
tej przez siebie przed kilku laty „ Małej Ame­
ryce11 (wielkie tereny śniegowe w okalkach bie 
guna południowego) ryzykowną decyzję. O- 

świadczył on swym towarzyszom, iż spędzi sa­
motnie długa, kilkumiesięczną noc podbieguno 
wą w charce, którą zbuduje sobie o paręset 
kilometrów na południe od obozowiska w .,Ma 
łej Ameryce11. „W chatce tej — oświadczył 
Byrd — prowadzić będę obserwacje meteoro­
logiczne11.

Decyzja była ryzykowna: oddalić się o kil­
kaset kilometrów w stronę groźnego bieguna, 
kilkaset kilometrów straszhwejR,drogi11, jeżeli 
drogą nazwać można zwały lodowe i góry 
śniegowe, poprzedzielane glębokiemi, przepaści 
stera i szczelinami; pogra żacjsię samotnie w dłu­
gą, beznadziejną, noc podbiegunową, kiedy sza­
le ją  wichury, ‘zadym.kfi. śnieżyce, burze; na­
rażać się na zerwanie kontaktu z obozowis­
kiem, na wyczerpanie się zapasów żywności, 
na zmarznięcie, chorobę, kalectwo. I gdybyż 
przytem nauka naprawdę miała zyskać! Byrd 
mianowicie nie jest uczonym Na meteorologji, 
Iclimatologji, glacjologji zna się stosunkowo 
słabo. Gdyby się zresztą znał dobrze, nie po­

trafiłby najeżycie wywiązać się z zadania, 
gdyż wymaga ono wytężonej, uważnej, ciągłej 
pracy kilku osób, pomagających sobie nawza­
jem. Byrd tego nie rozumiał czy nie chciał zro­
zumieć. Poprostu uparł się.

Ta właśnie okoliczność mocno podkopuje 
zaufanie do badawczo-naukowych intencyj ad­
mirała, Zdaje się, że poprostu chciał on —  po 
raz Bóg wie który w życiu — poigrać z nie­
bezpieczeństwem, uzyskać nowy Fstek do wień 
ca swej sła wy

W MROKACH PODBIEGUNOWEJ NOCY.
Perswazje towarzyszy na nic się nie zda­

ły. Byrd nie chciał zabrać ze sobą fachowych 
meteorologów'. Nie pozostało więc ntc innego, 
jak  ustąpić kaprysowi słynnego lotnika. Zbu­
dowano dlań w żądanej odległości od obozo­
wiska chatę, z,łożono w niej zapasy żywności, 
obliczone na, 6 miesięcy, zaopatrzono Byrda we 
wszystkie niezhedne narzędzia i małą radjo- 
stację nadawczą Odwołano się raz jeszcze do 
rozsądku zdobywcy Antarktydy. Na mc. Waru 
szono wiec ramionami, pożegna-no się i Byrd 
został sam. Odtąd, jako pustelnik — niewątpli 
wie pierwszy w świecie dobrowolny pustelnik 
pod tą  szerokością geograficzną — miał spę­
dzić wśród śniegu i wichury długich sześć 

miesięcy.
Towarzysze idąc (powrotem do ooozowi- 

ka znaczyli drogę do chaty przy pomocy cho 
rągiewek. Nie na wiele się to jednak zdało. 
Wkrótce miaiy przyjść śnieżyce, które ście­
rają z oblicza, wiecznych śniegów wszelki pro­
fanujący je kład ludzkiej ręki.

Zaczęły płynąć dnie i tygodnie, podobne do 
siebie, jak płatki śniegu, wirujące dokoła obo. 
zowisk w „Little America11 (Mała Ameryka). 
Ludziska w obozowisku krzątali się w tempie 
normalnem, ocłsypują.c z iwiane siedziby, gra­
jąc w szachy, opowiadając poraź dziesiąty swe 
życiowe przygody. Komunikacja radjowa z Bvr 
dem odbywała się przez dłuższy czas bez ża­
dnych specjalnych trudności. Admirał czuł się 
dobrze. .Mrok i nuda polarnej nocy nie od­
bijały się ujemnie na mocnych nerwach tego 
zdrowego, silnego i zahartowanego człowieka.

S. O. s.
Któregoś dnia obozowisko nie otrzymało 

wiadomości od pustelnika. Nie przejmowano się

tern zbytnio. Byrd na pożegnanie zastrzegł, 
iż może mu przyjdzie fantazja nie dawać o so­
bie czas jakiś znaku życia, Czekano wiec cier­
pliwie dzień, drugi, trzeci. Minęło jednak dni 
paręnaście, a Byrd milczał. Wreszcie odezwał 
się; „S. O. S. Jestem ranny. Brak mi żywności. 
S. O. S.11.

NA RATUNEK SAMOTNIKA.
W spokojnem obozowisku zawrzało. Po., 

śpieszono na ratunek admirała. Trzech śmiał­
ków, mimo szalejącej burzy śnieżnej zaopa. 
trzyło się w motorowe sanie i ruszyło orzy po­
mocy busoli w kierunku chaty Byrda. Sanie 
posuwały się z iście żółwią szybkością. W iatr 
dął w oczy, zasypując podróżnych śniegiem 
Nierówności gruntu, zaspy i doły utrudniały 
również jazdę w niesłychany sposób. Po prze­
byciu kilkudziesięciu kilometrów śmiałkowie 
byli tak wyczerpani walką z żywiołem, że — 
acz z bólem serca — zrezygnowali z dalszej 
podróży. Powrócili do obozowiska z niczem.

Skolei próbowali szczęścia."inrrT członkowie 
ekspedycji. Skutek był ten sam, a właściwie 
nie było żadnego skutku. Biały demon podbie 
glinowych krain okazał sie silniejszy od ludzi, 
nawet uzbrojonych w nowoczesne zdobycze 
techniczne.

Niepodobna jednak było pozostawić admi­
rała Byrda na  łasce losu. Nie podobna było ze 
zwdłić, by opuszczony i samotny. T a n n y  i wy­
czerpany, zginął -z głodu i chłodu, niby bez­
domny pies.

Porywa się przeto do czynu trzecia ekspe­
dycja ratunkow a pod wodzą d-ra Poultera. 
Rozpacz i męstwo sprzęgły się razem, przyno­
sząc dzielnym ludziom sukces. Po nieopisa­
nych trudach, r>o zaciętej walce z terenem i 
śnieżycą, dociera grupka ratowników do za­
wianej chatynki na której chybotała się, w 
tak t wichru czerwona latarnia,. Miała, ona wska 
zać przybyszom miejsc© pobytu antarktyczne- 
go Robinsona,

OCALENIE.
Gdy ratownicy z d-rem Poulterem na czele 

zbliżali się do chatki pod czerwoną latarnią, 
stało się coś, czego ci dzielni ludzie najmniej 
się chyba spodziewali. Oto z chatynki wynu­
rzyła się wysoka postać poczem dał się sły­
szeć raźny głos -Hałlo, chłopcy. .Tak się ma­
cie?11. Był to Byrd we własnej osobie. Spo­
dziewano się go znaleźć naw pół żywego, a mo 
że 1 umarłego. Jakże? Depeszował przecie że 
jest ranny i bez żywności.

"W Byrdzie przejawiła się junacka, rogata 
dusza. Mimo rany (skaleczył dość poważnie 
lewe ramięj i postu (zapasy istotnie niemal się 
skończyły), znalazł admirał w sobie tyle siły 
ciała i woli, by wyjść na spotkanie przyby­
wającym i powitać ich zwykłem am eryk.a li­
skiem: ..Hallo, boys!11.

Ostatnie komunikaty donoszą, iż Byrd po­
wraca do zdrowia po wyczerpujących pervne- 
tjaeh swej robinsonady.

m a

Prosimy P. T. Abonentów  
o raadryłani© prenumeraty za

wrzes^A.
Równocześnie zwracamy się 

do wszy stk ich abonentów za­
łoga;, ący cl z prenumeratą z ge- 
rąeem wezwaniem aby zeekcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

09858151
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P r z e T s e s j ą  U 9’> N a r o d ó w .
na wzbudzić w Folsce w yjątkow e zainterc 
sowanie.

Obok ty  oh dwóch wniosków: rosyjskie 
| go i polskiego, istnieje cały szereg  innych

Jesien n a  sesja ra d y  Ligi W d ó w  zapo-,nastro ju , jaki w ytw arza s ię  w  tej spraw ie ! sPr£W> ^  “ “ e " e ta'k  b ezp ośredn io  u  ,ą-

w iada się niezw ykle interesująco. Zebrało się daje  kostyczna uw aga „B erlm er Bfirsen Zei-,; *  »'«■ * ‘ ai c m\ ; al<?
ty le  s v r l ,  m m ą  S  m tóej h *  p o l s k a  ebee na  przyszłem  p o s ie d z ą - 'j?  ^  > - P " ™  ? '* ? '
cej s S y ^ s  w y l e w ie ,  nie wiec dźiw niu Ligi Narodów rozwinąć chorągiew ogól-,1; -  A wiec pakt wschód,u sytuacja

j auujr iMwwtio w ,_________________ n,.„. ! Ąustrji, porozumienie państw naddunajskich
Liga. N arodów  zaczyna odzyskiwać i nej ochrony mniejszości, i rzy rozw ażaniu tej

• Ifcwesłji będzie jed n ak  g ra ło  wielką, rolę t r a k i j ^ o b y  v,r i°j chwili budzi już mnie; 
tow anie mniejszości przez P o lskę  sam ą" i zastrzeżeń u  państw ach Nalej L n ten ty , za-

nego, że
swe daw ne, zdawałoby, się, nicpow rotnie ju t  
u tracone m iejsce n a  terenie polityki między 
narodow ej -Tak przynajm niej ta  rzecz wy­
g ląda  w te j chwili. N ie jest, oczywiście, w y­
kluczone, że zw iązane z aeSją1 jesienną tej in ­
sty tucji nadzieje i oczekiw ania zawiodą, i 
L iga N arodów  znowu znajdzie się poza na­
wiasem  w iększego zainteresowania.. Tak by­
ło już n ieraz, w ięc może jeszcze się pow tó­
rzyć, bo ten  czy inny  stosunek  do Ligi N a ­
rodów  zależny je s t nie ty lko  od faktów , ale 
od różnego rodzaju  imponderaibiljów, k tóre 

t w  polityce m iędzynarodow ej, ja k  wiemy, od­
g ry w ają  zwykle bardzo dużą role.

A le je s t to  k w astja  dopiero przyszłości, 
n iezby t copraw da dalekiej, ale zawsze przy­
szłości. Tym czasem  teraźniejszość przynosi 
ty le  problem ów, którem i Lig;;, N arodów  bę­
dzie m usiała się zająć, więc przy nich prze- 
dewszystikiem  na leży  się zatrzym ać.

N ajw ażniejszem  dla  Ligi N arodów  zagad ­
nieniem  będizie w niosek Rosji o przyjęcie je j 
do m iędzynarodow ej in sty tucji genewskiej.
'Jakkolw iek’ słyszy się jeszcze, że to  lub owo 
piaiistwo m a w  stosunku do tego  wniosku 
duże zastrzeżenia, że przeciw na przyjęciu Ro 
sgi do  Ligi N arodów  jes t nie ty lk o  Szw aj­
cario , ale także  k ilk a  państw , u trzym ują­
cych’ z R osją norm alne stosunki dyplom a­
tyczne, a  naw et tak ie , k tó re  zaw arły  z n ią  
.pakty o n ieagresji, je s t rzeczą niew ątpliw ą, 
że , jeżeli ta k i w niosek będzie zgłoszony, to 
zostanie przy ję ty . Tem  więcej, że uchw ała 
L igi N arodów  w  spraw ie przy jęcia  nowego 
członka, nie m usi być jednom yślna, w ysta r­
czy w iększość dwóch’ trzecich głosów, a te  
znajdą  się z. pew nością. W niosek R osji znaj­
dzie energiczne poparcie ze strony  Francji, 
co już przesądza, tę  spraw ę. S y tu ac ja  Fra.W- 
c ji na  terenie po lityk i m iędzynarodow ej jest 
dziś w yjątkow o m ocna, w ięc jakiekolw iek- 
bądź niespodzianki są  całkowicie wykluczo­
ne. F ran c ja  zdaje  sobie spraw ę, że bez przy­
jęcia R osji do Ligi N arodów  niem a mowy
0 zrealizow aniu p a k tu  w schodniego, k tó ry  
je s t w  te j chwili głównym  celem dyplom acji 
francuskiej.

P rzystąp ien ie  R osji do Ligi Narodów , po 
opuszczeniu je j przez N iem cy i  Jap o n ję , jest. 
faktem  d la genew skiej in sty tuc ji niezwykle 
korzystnym , bo w zm acnia jej stanow isko
1 T^dnosi je j nieco już zachw iany au to ry te t.
W szystkie zatem  państw a, k tó rym  zależy na 
o trzym aniu  L ig i N arodów  i rozszerzeniu jej 
'^pływ ów , a  tak ich  państw  je s t  większość,
® pew nością uczynią w szystko, by  przyjęcłej gościć będzie 
R °sji do L igi N arodów  odbyło się jak n a j-; rwemiera Goei 
szybciej i bez stw arzan ia  jej w iększych tru d ­
ności. Jeżeli mianowamiie przez rząd  am ery­
k ańsk i posła  w  B em ie kom isarzem  Ligi Na­
rodów  przy jęto  w kołach  l ig i  z wielkim za­
dowoleniem, w idząc w  tem  zw rot w stano- 
iwisku S tanów  Zjednoczonych w  stosunku 
do in sty tuc ji genew skiej, to  nie mniejsze za­
dow olenie m usi budzić decyzja rządu sowie­
ckiego o przystąp ien iu  Rosji do L igi N aro ­
dów. W szystko więc przem aw ia za  tem, że 
je s t to  spraw a przesądzona w  sensie zdecy­
dowanie pozytywnym -

j j  P la  P ó h k i zbliżająca, się jesienna sesja 
Fi N arodów  posiada  dużą w agę nie tylko
i^ g łę d u  na w niosek rosyjski. N a sesji tej 

a  yć w niesiony także w niosek polski, do-
d o m * ^  narbdow ycb. Rolska

. .°a ^ Slf! będzie rozciąsmięcia klauzuli o 
^ m js z o ś c ia c h  narodow ych na w szystkie 

jei r>? ' lątk' u  Państw a, albo też o zwolnienie

w iązać<a? ! ą<!y(5h n 'a  z te£° ^ a,$"  7‘0h°'
szne ' • anow}'5̂ 0 zupełnie logiczne i słu-
twierd° J le^na 'k  upow ażnia zupełnie do
ietv  pZ6nia' Źe ^ o s e k  polski będzie przv-

k acze j przeciwnie. Szanse przyjęcia
M nio,-ku są bardzo małe. Przedsm ak

W niosek polski o m niejszościach n a ro d o ­
wych nie będzie decydow any na jesiennej

gad-nienic r o zb ro j en i a  i d a ls ze  l osy  miodzy -
. 'narodow ej konferencji rozbrojeniowej i wre

, ,  , . .szcie konflikt rosrjsko-japoński. Z okazji
sesji Lim. N aród o w. ale rzucone zostanie n a 1, • 1' . . . , .

.  , • ; t v c h  s p r a w  u j a w n i ą  się z p ew no śc i ą  r óżne
niepewnie  f a l e  zwwkłej  p r o c e d u r y  l i gowej . ;  . . , , , \  . , .

1 ; ) „ t a i c j n m c e  dy p lo m a tm e a m  . o k t ó r y c h  is tnie
Nici mni e j  j e d n a k ,  n a l e ż y  .sio sp od z i ew a ć ,  sp o i  .••' . . „  ,  .. , ' ... ,, . , , . , .  lw u  mozemv sie twibo domyślać z oficjal-
w o d u j e  z a sa d n i cz a  d y s k u s j ę ,  z p r z e b i e g u  k t ó ! , , ,*. - . .m y ch  kom unikatów  i z niewiele zawsze m o­
rę i bodzie m ożna zorientow ać się o dalszych! '• , ■ . .  . . .4 ‘ jw iących wywiadów, udzielanych dosc liOjtne

prasie nrzez różnydh polityków.
A D.

jego losach. Z tego więc powodu, jak  to  
już zaznaczyliśm y, zbliżająca się sesja powin-
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Polska a kongres miast słowiańskich.
Praga, w sierpniu.

W dniach 26—29 września br. odbywać się 
będzie w Pra>tke kongres Związku Miast Sło­
wiańskich. Komitet przygotowawczy otrzymał 
w tych dniach zawiadomienie, że w kongresie 
weźmie udział również jugosłowiański minister 
spraw wewnętrznych Ż. Lazi.cz, który będzie re­
prezentował króla Aleksandra. Minister Laziez 
oraz burmistrz miasta Belgradu przyjęli człon­
kostwo w prezydjum honorowem kongresu. 
Przybędą tak ie  przedstawiciele miast bułgar­
skich. Jak  swego czasu donosiła prasa czeska, 
komitet przygotowawczy pertraktował również 
z miarodajnemi czynnikami eowieckiemi w spra 
wie udziału w kongresie przedstawicieli miast 
rosyjskich. Sprawa jednak utknęła na martwym 
punkcie, bowiem w Rosji sowieckiej nie istnieje 
Związek nriast, z którym Związek Miast SI owiać 
skioh mógłby nawiązać kontakt.

Zdumiewającem Jest, że dotychczas nie na­
deszły zgłoszenia z Polski, aczkolwiek właśnie 
w Warszawie odbywały się pierwsze obrady 
przedzja®dowe, w których przedstawiciele miast 
polskich rozwinęli tak  znaczną inicjatywę. —

\„O ntropross:l dowiaduje się, że komitet zjaz­
dowy w tych dniach wystosował do Związku

Miast Polskich pismo, w bt-órem zaznacza, 
że dotychczas Związek polski nie zgłosił swe-go 
udziału w zjeżdzie. Miarodajne, czynniki pra 
skie są przekonane, źe odpowiedź na  wspomnia­
ne pismo nie nadeszła dotychczas z powodu nie 
dopatrzeć czy też trudności technicznych. W 
każdym razie odpowiedź oczekiwana jest w naj 
bliższych dniach. Praski „A-Zet” podkreśla, że 
ewentualne odmowne stanowisko Związku miast 
polskich byłoby wielce niezrozumiałe, ternbar- 
dziej, że Praga przez całe la ta  najściślej współ, 
pracowała z miastami polsk. Świadczy o tem 
nietylko ‘cały szereg wzajemnych wizyt, ale i 
praktyczna współpraca na polu samorządowem 

W kołach czechosłowackich są przekonani, 
że pracownicy na polu polityki komunalnej w 
Polsce, którzy kładli podwaliny współpracy pod 
Związek miast słowiańskich, zapewne nie pójdą 
śladem organizacyj sportowych, które odmówi­
ły wzięcia udziału w imprezach sportowych 
urządzanych w Pradze. Ubolewać tylko należy, 
że chociaż w pierwszych obradach przed zjazdo­
wych przedstawiciele miast Polski okazali tyle 
inicjatywy, obecnie stronią od dalszej współ­
pracy. C. P.
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Węgry i Polska.
P * *  „1- nr ’  * * * ■  I ® " * * * ™ * ! *  > * * »  *  O * * * *  w idk l.
Podobno — tak przynajmniej zapewnia pra nadzieje. ,,Beri,iner Bórsen Zeiitun^1’ czyni w dal 

Z > JUL We nasz szyim ciągu aluzje do granicy wspólnej polsko-
gościć będrfe członków reądu węgierskiego: ■ węgierskiej, chociaż twierdzi, że do uraeczywist 
peemjera Goemboesa i ministra spraw zagranicz niema te j myśli jest jeszcze daleka droga. Je<b 
nych, Kanyę. Wizycie te; na zachodzie przypi-,mik nio wolim przeoczyć — pisze ..BerJiner Bór 
fuje »ię bardzo duże znaczenie połtyczne i snu- sen Zeitung’1. — że wobec nastroju Warszawy 
je się na jej temat różne przewidywania, i kom-; w stosunku do Czechosłowacji oczekiwania Wę.je się na, jej 
błrtaioje

Gczcwiście, ze zrozumiałych całkowicie po­
wodów. n a j^ prze.i rozpisuje się w lej spraniu 
prasa niemiecka, dopatrując się w wizycie wę­
gierskich polityków widomy i bardzo znamien­
ny objaw zbliżeń - polsko-węgierskiego.

Między innemi na  ten temat .^Rerlmei Bór-

frter wydają, się byó dosyć usprawiedliwione. —
Zdaniem prasy niemieckiej ewentualność. wcią­
gnięcia Małej F.ntenty do pa.ktn rzymskiego u- 
macnia Węgry w ich stanowżsku. bo takie wcia. 
gnięeie przekreśliłoby węgierskie cele rewizyj­
ne.! i

Niewątpliwie ..Berliner Bórsen Zeitung'1
sen Zeitung1’ zamieściła dłuższy artykuł w kfó orzedstania TO swych wywodaci uegi s i
rym stwierdza,, że dojrzał czas do zaktywowa 
nia pasywnej dotychczas przyjaźni polsko-wę­
gierskiej. Specjalnie sprawa paktu  wschodnie­
go, który ma — zdanfem dziennika — okrążyć 
Węgry i uwiecznić ich „niewolnictwo11, zmusza 
Węgry do tego, żeby sobie zapewnić prawdziwą 
pomoc j prawdziwą przyjaźń. Jest, to — zda­
niem .,Berliner Bórsen Ztg.u — tembardziej ko­
nieczno, ponieważ przyjaźń włoska, jest, wzgląd 
na i ponieważ między słowami a czynami Włoch 
jeet wielka różnica. Btanowisko Włoch, które 
nie odrzuciły paktu wschodniego, nauczyło Bu­
dapeszt, że trzeba się gdzieindziej obejrzeć za 
pomocą.

Ponieważ Warszawa również — jak pisze 
„Berliner BoTsen 
wi wschodniemu

punkt widzenia, który bynajmniej n/re jest iden­
tyczny ze stanowiskiem polskiem. Opinja w Pol 
sce ma, na te sprawy inno zupełnie poglądy i n :e 
zanosi się na to wcale, aby je chciała zmieniać.

L .  M .

§ czcin piszą inni?..
Na Dalekim Wschodzie.

K orespondent moskiewski ..G azety Pol­
skiej", p. Otmar. charakteryzuje sy tuację  na 

i Dalekim W schodzie jako groźną. Jest ona 
l Zeitunw1 -  jest wroga p a k t o - W  rodzaju, że pierwszy lepszy w ystrza ł 
,  więc jest rzeczą jasną, że Wę może wysadzić w powietrze podm inowane

gry będą mogły tę pomoc znaleźć w Warszawie lod la t mjązmatami wojonuęmi terąrtorjum da
Również uczucia Polski i Węgier wobec Czecho 
Słowacji są podobne. Napięcie między Polską

lckowschodnie. T’omimo niew ątpliw ej poko- 
jow oici polityki sowuecikiej, nastro je  w Ro­

sji m ocą zmusić, jej kierow ników  do w ięk­
szej. niż do tąd , aktyw ności.

..Bowiem — pisze p. Otmar — aktywni# 
promwieeka i „nadająca łon5* życiu dzisiej­
szej Rosji młodzież robotnicza i inteligencka 
karmiona od lat agitacją militaiystyczną 
coraz mniej rozumie jedynie słuszną polity­
kę swago rządu — streszczającą się w  haśle: 
..nie damy się sprowokować"... Z biegiem 
czasu różnica pomiędzy stanowiskiem obec- 
imm a iutenrencją wojskową  ̂z r. 1929 —- 
podczas której w odpowiedzi na  ̂stokroć 
mniejsze ,,prowok<acje” jeden z najbardziej 
utalentowanych marszałków rewolucji rosyj 
skio’ Bluecher zmiótł kiepsko uzbrojone ban 
dy ówczesnego chińskiego w-ielkorządcy 
Mandżurji — Cza-ng-Tso-Lina- będzie w 
oczach wspomnianej młodzieży coraz bar­
dziej rażąca... Nic mówiąc już o nastrojach 
specjalnie nrmji Balickiego Wschodu, trw ają­
cej od pięciu la t w najtrudniejszych bodaj 
dla psychiki żołnierskiej warunkach, t. zn. 
w warunkach frontowych — bez walki z nie 
przyjacielem.
Można zatem  w szystkiego oczekiwać i 

trzeba być n a  -wszystko przygotow anym .

Zapowiedzi i wykonanie.
,,'A. B. 0 ."  u sta la  następu jące fak ty  w na 

szej polityce w ew nętrznej z ostatn ich  paru  
tygodni: oziębienie stosunków  m iędzy czyn­
nikam i m iarodajnem i a  grupą konserw atyw ­
ną obozu sanacyjnego; coraz w yraźniejsze 
kokietow anie organizacji robotniczych ce­
lem w ciągnięcia ich w orbitę  polityki san a ­
cyjnej, oraz ak c ja  sanacji w śród stronnictw  
ludow ych, w yrażająca  się w dążeniach rozła 
mowych grupy 13 posłów ze stronn ictw a 
chłopskiego. „A. B- C.“ zastanaw ia  się,_czv 
w ymienione fa k ty  są  ty lk o  g rą  odruchów  i 
p rzypadków , czy też stanow ią część jak ie ­
goś p lanu  politycznego, tom więcej, że na 
wiosnę zapow iadano doniosłe zmiany wew-nę 
trzn e  w  obozie sanacyjnym . C ytow ane pi-, 
smo przychodzi ostatecznie do w niosku, że 
może1 być m owa ty lko  o pierwszej ew entual­
ności-

5,W zapowiedziach słyszało się o odsu- 
nięoiiu od wpływów i wyrzuceniu poza n a ­
wias zmaterializowanych grup i jednostek t. 
zw. 5-tej brygady. Z dotychczasowej akcji 
wynika jasno jak na dłoni, że chodzi tylko 
o zastąpienie oportunistów konserwatyw­
nych... oportunistami pseudo - radykalnymi. 
Zmienia się tylko szyld, ale 4-ta brygada 
pęcznieje...

To jedno. A następnie jak jest z tem 
„rozszerzeniem podstawy rządów'1 j „zwro­
tem n a  lewo"?

Proces taki mógłby się dokonać przez 
ujawnienie wyraźnego oblicza ideowego i 
przez kodyfikację programową. W_ takim ra  
7,ie sanacja z formacji blokowej miałaby się 
przemienić w obóz o określone; myśli poli­
tycznej. Tymczasem z tego, co dotychczas 
obserwujemy, okazuje się, że chodzi popro- 
sifu o zwyczajne względy arytmetyki wybór 
czej; pozbawione podstaw ideowych1’.
Z tego widać, że jesienne w ykonanie od­

biega bardzo daleko od w iosennych zapo­
wiedzi.
Wyprostowywanie frontu żyrardowskiego

„G azeta W arszaw ska11 je s t całkow icie 
zadowolona, z  a rty k u łu  p. Stpiczyósldego pt. 
„Dalsze konsekw encje sp raw y  żyrardow ­
skiej", o k tórym  to  a rty k u le  pisaliśm y ob­
szernie w czoraj. Zdaniem  jej,

„front bitwy żyrardowskiej został znakomi­
cie wyprostowany. Po likwidowaniu jego 
zewnętrzuo-polityemego ..nastawienia11 trze. 
ha ją wszechstronnie doprowadzić do końca 
na terenie wewnętrznym. „To sprawy nio 
mogą tak  pozostać — czekać, aż ;e pochło­
nie czas, aż przyschną. Trzeba je wyjaśnić 
do końca i zlikwidować, i to tak, by nie mo 
gły się odradzać i powracać’1,

’ Tak kończy się artykuł p. Stpiezyn&łrie- 
go. Pod tem żądaniem kładziemy i nasz 
skromny podpis, przyrzekając, że w miarę 
sił i możności postaramy się przyczynić do 
tego zupełnego wyjaśnienia11.
Do redakcji „G azety  W arszaw skiej" na* 

desłał lis t senator J . Targow ski, w k tó rym  
stw ierdza; że dym isję z zarządu Żyrardow a 
zgłosił po  raz  pierw szy w  czerwcu r. 1930, 
pow tórnie zaś i ostatecznie w  listopadzie r. 
1931, to  znac-zy dużo wcześniej, niż doszło 
do obecnego stanu  rzeczy, k tó ry  s ta ł się 
przedm iotem  postępow ania sądow ego. AV 
zw iązku z tym  listem  „Gazeta, W arszaw ska11 
zapowiada, omówienie działalności senatora  
Targow skiego w spraw ie żyrarodw skie] po 
jego ustąp ien iu  z  zarządu Żyrardow a.

Ztc£ skłatllię
r t e  p o w o d z i a m i
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Warszawa liczy przeszło 1,!200.000 

mieszkańców
Miesięcznik statystyczny, wydawany przez 

zarząd miasta stołecznego Warszawy, podaje, 
jie liczba ludnośoi stolicy wynosiła na 1 lipca 
ir- b. 1.207.313 osób.

nodjął 10.000 zł z P. K. 0. wołacone 
przez pomyłkę.

Przy ul. Nalewki w Warszawie zamieszki­
wał i miał swój interes od wielu lat kupiec 
Szymon Bot. Ostatnio interesy szły coraz go­
rzej i oto pewnego dnia Botowi zostało jedy­
nie konto w P. K. O. ze złotówką.

Kiedy martwił się i wysilał swoj umysł 
w kierunku szukania jakich dróg ratunku 
otrzymał nagle zawiadomienie z PKO., że na 
konto jego wpłacono 2.000 zł. Bot. nic za­
stanawiając się długo i nie namyślając się 

wiele, podjął pieniądze, które zużył r.a swoje 
potrzeby.

Po kilku dniach Bot otrzymał nowe zawia­
domienie o dalszcm wpłynięciu wdąkszej sumy. 
I tak jakiś tajemniczy nadawca wpłaci! z bie­
giem czasu przeszło 10.000 zł., które Bot pod­
jął i obrócił na prowadzenie interesu.

Pewmego dnia Bot otrzymał jednak zawia­
domienie, że pieniądze wpłacono na jego kon­
to przez omyłkę. Pieniądze wpłacała pewna 
instytucja wojskowa, której inkasent przez po­
myłkę nadawał pieniądze na konto Bota. Wo­
bec tego zwrócono się do Bota z uprzejmą 
"rośbą o zwrot niesłusznie podjętych pienię­
dzy. Nie pomogły monity, nie pomogło nawet, 
i to, że w jednym z listów do Bota nazwano 
jego postępowanie świństwem Bot tłumaczył 
się, że pieniędzy już niema, wobec czego po­
szkodowana instytucja wojskowa powiadomiła
0 wszystkiem prokuratora. Bota zatrzymano i 
>sadzono w areszcie.

Skarb w bucit
Ociemniały inwalbła w Bydgoszczy, Stani­

sław Bogdański, otrzymał tytułem renty 6 ty­
sięcy zł. Z sumy tej połowę wydał, resztę zaś 
tj. 3 tysiące schowała zona inwalidy do buta, 
który następnie obwiązała gałganami. But ten 
umieściła Bogdańska w komórce na podwórzu. 

Następnego dnia przerażona spostrzegła że 
drzwi od komórki były wyważone, a  pienia.dze 
skradzione. Dochodzenia ustaliły, że niezwy 
kłą skrytkę wyszperał niejaki K. Sokoiowski. 
Przy Sokołowskim znaleziono w chwili aresz­
towania zaledwie kilkaset złotych, resztę zdo­
łał roztrwonić. Sąd Okręgowy skazał go swe­
go czasu na jeden rok wiezienia. Obecnie spra­
wę rozpatruje Sąd Apelacyjny w Poznaniu 

 oo---------
„SĘDZIOWIE" KOMUNISTYCZNI ZASĄ­

DZENI. W sądzie okręgowym w Kielcach za­
padł wyrok na uczestników sąduw partyjnych. 
Mocą wyroku skazani zoetali: Garbara na 8 
łat więzienia. Biedny na 6 lar, Nowak na 5 lat, 
Stankiewicz, Przeździecki i Górnik po 4 lata, 
Trcister na 3 lata, Zołotow i Ea.pa.port z po­
wodu braku dostatecznych dowodów winy zo­
stali uniewinnieni. Pozatem wszyscy pozbawię 
ni zostali praw obywatelskich na przeciąg 10 
lat.

SZOFER WPADŁ SAMOCHODEM NA PO. 
STERUNKOWEGO. N a szosie pod Grodziskiem 
et. post, Kazimierz K om atko chciał zatrzymać 
jadący z nadmierną, szybkością samochód. — 
Szofer, mimo wezwania, nie zatrzymał się, a 
w pewnym momencie wpadł wprost na poste-
1 unkowego, poczem szybko zbiegł. Policjant 
zwalił się na ziemię ze złamanemi żebrami, obu 
nogami i podstawą czaszki W sianie agonji 
przewieziono go do szpitala w Warszawie. 
Sprawca zbrodniczego ''zynu zbiegi

AMERYKAŃSKI SAMOSĄD w  RYCZYWO­
LE, Na targu w Ryczywole w pow średzkim 
jedna z przekupek podniosła alarm, iż ktoś 
kradnie jej towar ze straganu. Wskazano na 
pewnego młodego osobnika. Wzburzony tłum 
dokonał na nim śmiertelnego samosądu. W cza­
sie rejwa.chu, który powstał w czasie samo­
sądu, inni zloczvńcy obrabowali wielo stra­
ganów. Kres zajściom położyła policja, zabie­
rając trupa zabitego, którego nazwiska nie 
ustalono.

SIOSTRĘ ZMUSZAŁ DO WOŁANIA „WEIL 
HITLER". Przed kilku dniami w komi*arjaoh» 
policji w Chorzowie zgłosiła się Anna Gross, 
która złożyła doniesienie na swojego brata 
Pawła. rodnia ona. że brat. jej jest członkiem 
hitlerowskich szturmówek i pobiera zasiłki z 
Niemiec. Pozatem zmusza siostrę do wołania 
„Hail Hitler11, grożąc jej w razie sprzeciwu za­
biciem. Istnieje również przypuszczenie. że 
pfosg trudni się przemytem z Niemiec. Anna 
-ross przedłożyła w komisarjacie policji fo­

tografię brata w mundurze członka S. A. Po- 
b^fjp Podjęła śledztwo celem stwierdzenia czv 
Gross jest obywatelem polskim.

DEFRAUDANT SKAZANY W TARNO­
WIE. Sąd okręgowy w Tarnowie skazał Fran­
ciszka Barana, kierownika agencji poczte-wej 
i kasjera kasy Stefczyka, za sprzeniewierzenie 
kwoty 6.700 zł. na łączną kare 2 i pół roku 
więzienia i pozbawienia praw obywatelskich 
przez la t 5.

C z e m  fe s t  C h a lle n g e .
W dniu 28 bm. rozpoczynają, sie w Polsce 

międzynarodowe zawody lotnioze, zwano „Chal. 
lenge1’. Zawodami temi szerszy ogól społeczeń­
stwa polskiego zainteresował się właściwie do­
piero po zw ą męstwie i następnie po tragicznej 
śmierci jpohuterów śp. Żwirki i Wigury. Trzeba 
jednak przypomnieć warunki zawodów i głów­
ne punkty programu, któro ostatnio zostały na 
wet nieco zmienione. 'hallengG" mianowicie, 
składa się z dwu części: z prób technicznych i 
lotu. Próby techniczne odbędą, sio na lotnisku 
w Mokotowie, trasa zaś lotu, biegnąca przez 
wszystkie prawie większe miasta Europy i część 
Afryki północnej — wynosi około 9.500 kilo­
metrów'.

PRÓBA SZYBKOŚCI MINIMALNEJ.
Próba ta  ma na celu wykazanie skali możli­

wości samolotu pod wzglądem szybkośoi. Dla 
rozwoju samolotu w ogóle, a  samolotu turystyez 
nego w szczególności, niezwykle ważnom jest 
ujawnienie granicy, do której dojść można, w 
obniżaniu szybkośc-i samolotu. Regulamin Chal­
lenge 1034 nie przewiduje żadnego ogranicze­
nia przy punktowaniu wyników próby szybko­
ści minimalnej, t. zn. że zawodnik będzie wyna 
gradzany punktami za każde ćwierć kilometra, 
a które potrafi obniżyć szybkość samolotu po­
niżej 75 km. na  godzinę.

PRÓBA STARTU I LĄDOWANIA.

Próba ta stanowi jeden z najpoważniejszych 
egzaminów, jakiemu poddać można, zwłaszcza 
samolot turystyczny, gdyż samolot ten w nierw 
szym rzedzie posiadać winien cechy umożliwia 
jąee mu lądowanie na każdym, bardzo nawet 
szczupłym i niedogodnym terenie.

Próha startu odbywać się będzie w ten spo 
sób, że zawodnicy będa startowali w kierunku 
przeszkody 'bramka'1 wysokość- 8 metrów' z o- 
bowiązkiem przelecenia nad bramką. Im bliżej 
bramki w ystartuje samolot, czyli im start jego 
będzie krótszy, tem korzystniej będzie punkto­
wany.

Przy próbie lądowania wszystko będzie się 
oczywista odbywało w sensie przeciwnym, t. 
zn., że im bliżej poza bramką, wyląduje samolot 
tem punktacja jego bedzie lepsza. Podobnie, 
jak w próbie startu, lądowanie w odległości 
większej, niż 250 m. od bramki nie bedzie pun­
ktowane

PRÓBA ZUŻYCIA PALIWA.
Próba ta będzie, przypuszczać ndleży, śle­

dzona ze szczególną uwagą, przez fachowców,

turystów lotniczych i Innych adeptów' lotnic­
twa. Próba ta  ujawni bowiem postępy techniki 
lotniczej wr kierunku zwiększenia ekonommzno- 
ści samolotu.

Próba zużycia paliwa odbędzie się na trasie 
około 600 km., przj tem każdy samolot otrzyma 
pśłriw'0 dostarczone przez organizatora. Sainolo 
ty, zużywające ponad 20 kg. paliwa na 100 ki 
Icmctrów lotu nie uzyskają żadnych punktów 
w tej próbie. DoAnej granicy zużycia paliwa re­
gulamin nie przewiduje.

j FRÓBA ROZRUCHU SILNIKA.
W próbie tej przewidziano wynagradzanie 

punktami różnorodnych udogodnień, jakie kon­
struktor może stworzyć dla pilola przy puszcza­
niu w ruch silnika. O punktacji w tej próbie de 
cydowae bidzie czas trwania rozruchu silnika i 
spc«ób zapuszczania silnika, a mia.now-ic.io: ręcz 
nie, czy feż przy pomocy specjalnego urządze­
nia, z siedzenia pilota, czy też z koniecznością 
opuszczenia -swego miejsca przez pilota itp.

PRÓBA SKŁADANIA I ROZKŁADANIA 
SAMOLOTU.

O wyniku tej próby decyduje czas trwania 
składania i rozkładania samolotu siłami własne 
mi załogi, oraz wymiary, jakie samolot ma po 
złożeniu. Specjalnie punktowane będą urządze­
nia, ułatwiające składanie i rozkładanie sarnolo 
tu oraz przystosowanie złożonego samolotu do 
transportu za samochodem, lub do transportu 
kolejowego.

J PRÓBA SZYBKOŚCI MAKSYMALNEJ.
j Wyłoni ona definitywnego -zwycięzcę kon- 

airsu. Będzie to lot na trójkątnej trasie o łącz­
nej długości około 3000 km. Zawodnicy będą 
wynagradzani punktami za każdy kilometr szyb 
kości ponad 210 km. na godzinę, I w tym wy­
padku regulamin nie przewiduje górnej granicy 
wyczynu.

j Aeroklub Rzeczypospolitej Pulskiej'zastrzegł 
sobie prawo wypuszczania zawodników do tej 
próby w takiej kolejności, jaka odpowiadać bę­
dzie stanowi klasyfikacji po locie okrężnym. Ta 
kolejność startu nie będzie miała oczywista żad 
nego wpływu na przebieg próby, chodzić t-u be 
•Izie jedynie o to, aby zwycięzca zawodów mógł 
przylbyć pierwszy do mety. S tart do tej próby 
i meta będą wyznaczone w Warszawie. Pierw 
szy wystartuje zawodnik, posiadający najwięk­
szą ilość punktów, a  za nim inni w zależności 
od ilości zdobytych poprzednio punktów.
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mleczarni* —  restauracja —  kawiarnia

fi„ZACISZE
p ,g y  Mllyy m w ł j t l i i  27  I r aa »!«,»! (

pod kierownidwim (b. wlidc. Uniami Zittniitdskiij)
P .  W A C Ł A W A  L I P I Ń S K I E G O
poleca znakomite obiady, kolacjo oraz śniadania 
wiedeńskie. Kawv lub heraaii 2 bułki 2 masła, 

2 Jaja oraz miód lab konfituir za 1 zł.
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I IOd so b o ty  dnia 25 bm. u kinoteatrze „ A p & l f i o
N« otw arcia  sezo n u  I Najnowsza upajające szampańska kutnedja o cudownej wystawie, 

pełna pikantnych awanturek i kapitalnych aytnaeyj p. Ł

Calu! ronię le sz c z e .. .
Zachwycająca wizja, zabawy, npejeń i przygoa miłoatych W rolach głównych fascynująca 
nlubionica całego świata, prześliczna, słodka ANNY ONDRA w awej nainowszei podwójnej 
roli wywołuje mragany śmiechu, wytworny, przemiły amant francuaki RENE LEFEVRE i po­
cieszny ANDRE BERLEY. — Reżyserował słynny Jean de I imui. Ten rozkoszny film rozbrzmie­
wa dziś siawą na całym świecie UWAGA! Dla P. P. Urzędników. Wojskowych, Akademików  

za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na p ierw si, mielca, i  II mieac na fotele.

P f l R A N ' ' ! ’ ^  sobotę dnia 25 bm o godzinie 3-eiej popołudniu. — W niedzielę dnia 
r U n H i l l U i  26 bm. o godzinie 10 i 12 przedpołudniem. — Ceny m ieisc od 50 groszy.

„Zasłużonŷ  ouywatel Orunia —  oszustem.
SFAŁSZOWAŁ WFKSLE NA SUMĘ 87 T Y S . ZŁ.

Do prokuratora sądu okr. w Toruniu zgło­
sił się właściciel zakładu graficznego Edward 
Stefanowicz, radny miejski klubu Be Be, któ­
ry przyznał się. że dopuścił się przestępstwa 
sfałszowania weksli oraz pieczeci. Prokuratoro­
wi Stefanowicz przedłożył dokładne zestawie­
nie wszystkich sfałszowanych przez siebie 
weksli. Z zestawienia tego wynika, że sfałszo­
wanych weksli poszło w obieg na sumę 87.249 
zł. Z tej kwoty zdyskontowano w Banku Pol­
skim na 24.730 zł,, w Komunalnej Kasie 0«z- 
czędn. m. Torunia 34.160 zł. i w niemieckim 
„ycreinsbanku11 w Toruniu na 22.825 Sił. Tnni 
dostawcy zostali poszkodowani na 5.528 zł.

Sprawa wydala się w następujący eposób: 
W dniu 14 bm. zastępca dyrektora Yereins- 
banku Aubuhl zwróci! się telefoniczni* h o  dyr. 
Januszkiewicza, kierownika toruńskiego od­
działu f-my ..Stefan Katamajski11, oświadcza­
jąc, u p iw a  termin płatności wekslu na 
kwotę 800 z ł , podpisanego przez dyr. Janusz­
kiewicza i zaopatrzonego w jueczatko f-my 
Katamajski. Ponieważ f-ma Kałamajski nie 
wystawna żadnych weksli, przeto dyr. Janusz­
kiewicz udał się natychmiast do yorein^hauku, 
gdzie mu oświadczono, że w portfelu banku 
znajduje się weksli z jego akceptem a żyrem 
Stefanowicza na sonie 9.700 zł., a terminy płat 
ności upływają z końcem października br.

Okazało się, że podpisy j pieczątki są sfał 
szowane. Sprawa ta  ciągnęła się przez tydzień, 
a 3tefanow:cz, widząc, że nie zdoła wybrnąć,

zgłosił onegdaj upadłość swojej firruy a na­
stępnie udał «fę do prokuratora, oddając się 
do jego dyspozycji. Stefanowicz złożył obszer 
ne zeznania piśmienne, w których wyszczegól­
nia wszystkie weksle, k tó ie sfałszował, poda- 
j‘ąc nawet n-ry poszczególnych pozycyj. Poza 
podpisem p. Januszkiewicza i pieczątką f-my 
Kałamajski sfałszował on podpis Sś. Pasterek 
w Pniewitem, których był dostawcą. W podo­
bny sposób postąpił z wekslami na szkodę Kil­
kudziesięciu kupców i przedsiębiorców nietyl- 
ko z Pomorza, ale i województw: w arszaw skie­
go. krakowskiego, poznańskiego, śląskiego i 
lwowskiego. Tak więc oszukańcza akcja Ste­
fanowicza objęła swemi machinacjami nic tylko 
Toruń, nmtylko Pomorze, lecz całą prawie Pol 
skp. a w każdym razie wszystkie jej dziel mcc.

Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że 
Stefanowicz cieszył się wiclkiem zaufaniem w 
Toruniu. Od 26 listopada ub. r. zasiadał w ra­
dzie miejskiej jako członek klubu radzieckie­
go Narodowego Bloku Gospodarczo-Społeczne­
go. Był prezesem toruńskiego Kormtetu T.igi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej i człon­
kiem zarządu szeregu najpoważniejszych or- 
ganizacyj społecznych.

Celem uregulowania n akia u u 
dr osi my o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty*

0 niepodzielność pewnych darów.
.Jak już donosiliśmy, 14-ta dywizja piechoty 

wielkopolskiej z okazji swego 15 lec;a zebTała
1 250 zł., przeznaczając ,ę sumę dla powodzian. 
Czyn piękny i celowy. A równie celową była w 
związku z tem decyzja p, m-nistra spraw y/ewnę 
trznych, aby

„dar tyielkopolskiej dywizji zachowa! sw ^ 
iinienność i posłużył r.a odbudowanie jakie­
goś objektu, na klóryinby się upamiętniło, 
że tę cząsteczkę kiaju z rainy podźwignęłi 
w 1934 r. ci sami. którzy sobą w 1920 roku 
kraj przed wrogiem zadaniali".
Ta myśl zachowania pewnych darów niejako 

w stanie irepodzielności jęst, zarówno słuszna 
jak praktyczna a na łamach „Kuriera Warszaw 
skiego’1 w związku z tem podniesiono, aby w 
ten sam sposób użyć także daru mistrza Pade­
rewskiego, który to dar całkowicie zasługuie 
na to, by stał się darem o pamięci wieczystej, 
zwdaszcza .że jest to — jak dotąd — najwięk­
szą ofiarą jednostki.

Z naszej strony, uznając całkowicie racjo­
nalność tego projektu, sądzimy, że w ten a nie 
inny sposób naleiżnloby również zużyć wspania­
ły dar Górnego Śląska, przekraczający sumę
400.000 zł. i równio ofiarny i -wzruszający czyn 
polskmji górników i zrzeszeń we Francji, dotąd 
— jak donieśliśmy wczoraj — wynoszący już
125.000 franków/, a będący groszem prawdziwie 
wdowim.

Te i t\m  podobne dary winny zostać uiepo- 
dzieinemi także dlatego, że w przyszłości może 
to m.ieć skutki z różnych pow odów  d ióstrdej za 
równo dla obdarowanej miejscowości w kraju,- 
jak niemniej dla ofiarodawców'. (f)

X  ś w ir n ia .
Gwałtowne burze ncd połud. Niemcami.

W południowych Niemczech szalaty w pią­
tek bardzo gwałtownie burze, w Baden-Baden 
piorun uderzy] w zabudowania, w których 
schroniło się 4-ch robotników. Jeden z nich 
został zabity na nrejscu, a dwóch zostało spa­
raliżowanych. W miejscowości Gemsbach bu­
rza wyrządziła wielkie szkody w zbiorach 
zwłaszcza w sadach. W miejscowości Ludwigs- 
burg w Wirtembergji pic run uderzył w grupę 
ćwiczących na plam żołnierzy. Jeden z żołnie­
rzy odniósł śmiertelne, drugi zaś bardzo cięż 
kie obrażenia.

Donoszą również o groźnej burzy na jezio­
rze Chiemsee w Bawarji. Nad jeziorem szalał 
krótki, ale bardzo siny  orkan, który zasko­
czył większą grupę turystów. Szereg łódek zo­
stał wywrócony, orzyczem  utopiły się 3 osoby. 
Dotychczas brak wszelkich danych o szeregu 
innych osób. Donoszą również ze Szwnjca.rji o 
gwałtownym orkanie, który szala! w górach 
Ju ra  pod Bernem.

Pożar w historycznym zamku w Czechach
W Nachodzie, południowo - wschodnich 

Czechach wybuchł pożar w historycznym zam­
ku książąt Sehaumburg Lippe. Ogień powstał 
w jodmem ze skrzydeł zamku, gdz;e mieściły 
się składy drzewa i węgla. Zamek w Nacho­
dzie zbudowany w r. 1270 posiada niezwwkle 
cenne zabytki sztuki i bogate archiwum hi­
storyczne i bibijotekę. Dzięki usilnej m acy 
straży ogniowej i pomocy wojska zdołano u- 
ratow„ć archiwum, jednak 24 łudzi uległo za­
truciu gazami. Po kilku godzinach pożar opa­
nowano.

Znowu autobus strzaskany przez pociąg
Z Koenigswinter w Nadrenji donoszą o 

strasznej katastrofie, której uległ autobus wy 
cieezkowy w miejscowości Niederdollendorf. 
Na autobus, wiozący 28 pasażerów, wśród 
których znajdowało się 17 -Anglików najechał 
na prze.jeździe po^ag  towarowy. Autobus zo­
stał całkowicie strzaskany, a  9 pasażerów od­
niosło poważne obrażenia. Pomiędzy rannymi 
znajduje się jedna Angielka. Śledztwo w yka­
zało, że szlaban kolejowy był otwarty.

o g jo o O— •



N r 232 ^  a  u u tj z anaa

Dotysń uzasowe loty
stratosferyczne.

Nowa w yprawa belgijska do stra-tosfery wy­
wołała w Belgji szalony entuzjazm. Jest to już 
trzecia wyprawa sfinansowana przez belgijskie 
towarzystwo naukowe F. N. R. S., którego 
zresztą nazwę nosił balon prof. Cosynsa. O ile 

pierwsze dwie wyprawy sfinansowane były 
przez Belgów, podczas gdy miejsca w balonie 
zajęli cudzoziemcy, tym razem obydwaj człon 
kowie lotu do stratosfery prof. Cosyns i stu­
dent Van der Elst są, Belgami. W pierwszym 
locie brali udział prot. P!ccard i Hiż, Kipf£r, 
dwaj Szwajcarzy, w drugim obok prof. Piccar- 
da poleciał Belg prof. Cosyns, teraz zaś zało­
gę stanowili wyłącznie Belgowie. Naju yś£*ą 
wysokość z tych trzech lotów osiągnął w 1932 
loku prof. Piocard 16.201, ohecnie prof. Cn- 
syns osiągnął 16.000 m., w roku 1061 prof. 
Piocard i inż. ■ Kipfcr 15.781 m. Podkreślić na­
leży, iż wyżej od nich polecieli aoronauei so­
wieccy 30 stycznia h. r., osiągnęli oni miano­
wicie 22.000 m. Wy prawa ta, jak wiadomo 
skończyła się tragicznie. Wyżej wzniośli się 
również Amerykanie Settle i Forney w j.sto­
pa dzie roku uh. 18.010 m. Lot ten zakończył 
się niefortunnie, obydwaj piloci ratowali się 
spadochronami. Dalej, inna wyprawa amery­
kańska dokonana w Jipcu r. b. przez T\°pnc- 
ra, Andersona i Stevenea osiągnęła 18,8.0® m- 
a wypraw? sowiecka we wrześniu roku ubie­
głego 17.200 ni. Pozatem najwyższe wysokości 
osiągnięte przez samoloty wy,noszą. por. Sou- 
cek 4 czerwoa 1030 roku 13.157 in. i kpt. Cy­
ryl F. Zwins 16 września 1032 r. 13.413 m.

“ S*5H55

SwimśBfli
wskutek niedostatecznej wentylacji fabryki.

W jednej z wiedeńskich fabryk wyrobów gn 
mowycii wydarzyło sie niedawno 5 wypadków 
śmierci i 06 wypadków ciężkiego zatrucia nie­
wiadomego pochodzenia. Przeprowadzone do. 
chodzenia w> kazały, że eą to  zatrucia bprazo- 
lem, używanym do rozpuszczania gumy. Wyślą 
piły one wskutek braku dostatecznej wentylacji 
w danej fabryce. U osób zatrutych stwierdzono 
ciężkie uszkodzenie tkanki limfatycznej i zm'ai 
ny we krwi, polegające na obniżeniu liczby cia 
łek białych i czerwonych. W  n arząd ach  wewnę­
trznych wystąpiły objawy zwyrodnienia, zwtasz 
cza w wątrobie. U osób, które jeszcze nie za­
chorowały, również stwierdzono lekkie objawy 
zatrucia.

Tragiczne te wypadki wystąpiły wskutek za 
piedbania, niezbędnej ochrony robotników, pra­
cujących w atmosferze par benzolu. Sprawna 
wentylacja pomieszczeń, gdzie paruje benzol, 
jest podstawowym warunkiem higjeny. Pożąda 
nem jest nadto, aby naczynia z benzolem, w 
których rozpuszcza się gumę, były szczelnie za 
mykane. Robotnicy tego działu pracy powinni 
nadto podlegać systematycznej kontroli lekar­
skiej, aby ewentualnym zatruciom można było 
wczas zapobiec.

O  b ó lu  g ło w y .
.Tednem z bardzo częstj eh cierpień. na i:f*ó>nych i np. ozęsto spotykamy je przy gruźlicy, 

re bardzo często skarżą, się ludzie jest ból gło- Buło głowy towarzyszą też nieraz cierpieniom 
wy. (My kogo boli głowa, w takim rewie nie aa- nerek i bywają, wypadki, że pacjent radzi się 
stanawia on sio. jaka może być tego przyczy- lekarza naiskuteik bólów7 głowy i ten dopiero ba­
na, lecz idzie do apteki, kupuje sobie jakiś po- da przytem urynę j wykrywa ciężkie schorzeniu? 
wszcchnie używany proszek np. kogutek i kc^j-' parek) o którem pacjent nie miał pojęcia! Bóle 
tent jest, że po zażyciu ból znika. Na drugi jed- głowy towarzyszą też rozmaitym zatruciom i  sa 
nak dzień ból zjawia sie na nowo, więc. zm-hc- mozatruciom. Nierzadko uporczywy ból głowy 
dzi znowu potrzeba brania proszka i ciągnie się wywołuje nadmierne palenie tytoniu. Natural- 
to tak ntomz miesiącami. Proszki przestają cl îa nie gwałtowne bóle głowy występują, zawsze 
łać, bierze kię więc większe dawki lub mocniej tam, gdfcie mamy do czynienia z cierpieniem 
sze lekarstwo a rzadko komu przyjdzie do gp, mózgu. względnie opon mózgowych. Gwałtow­
n y  pójść do lekarza i poradzić sic, jaka jasu ne bóle występują. przy .liewrn.lgjach nerwu trój 
pBzyezyua tego cierpienia? dzielnego ua tle rozmaitych chorób, przjezem

A .jednak samoistny ból głowy, to jest ma hol końce,utruje się w typowych dla tego nerwu 
jacy właściwie, siedlisko w samej głowie, bez miejscach. Wreszcie. bóle gdowy mogą występu 
jakichś widocznych zmian, czyli tak z w a b u  u h -  w;l(5 P1'7!? roam-nitych chorobach jam czaszki, 
grena, jest stosunkowo rzadki, zwykle b jw a 5** czołowej, szczękowej, przy schorzeniach w7 
dziodiziczny, zjawia się w określonej porze dnia gHW riosa ftp.
i nocy i poprzedzają go rozmaito sensacje w WńJrfmy więc z tego, jak mogą, być rozmal- 
oczacli w postaci widzenia błysków, zygzaków7, W»J przyczyny bólu głow7y, z czego wynika. że 
wuględnie chwilowego niedowidzenia, czasem w rozmaicie je trzeba leczyć, bo czasem są ono 
połowacli obu oczu. niejako dzwonkiem alarmowym danej choroby,

Natomiast zwykie ból głowy jest towarzy- o której pacjent nie wie, dlatego toż branie 
szem innych cierpień łub wywoływany bywa Przcz dłuższy czas proszków na ból głowy, bez 
zwłaszcza niedokrwistością mózgu, rządzie7 poradzenia się lekarza, jest lekkomyślnością i 
przekrwieniem. Bóle głowy występują też z rc- igraniem ze swojem zdrowiem, 
guly u ludzi bladych, anemicznych, wyczerpa-j Dr A. Klęsk.

ReSmrgfsśśti w pływ aniu  nt* 4 00  m.

KONTROLA R AD j OFONICZ MOŚCI PRELE­
GENTÓW ] ŚPIEWAKÓW.

Polskie Radjo w nieu.tannej dąAuośai do za 
pewnionia .-duchaczom najlepszyeih audyoyj pod 
względom radjofoniczności głosu, wprowadza 
pewną. inowację, która w przyszłości pozwali ua 
uniknięcie powtarzających się często usterek, 
Stworzona zostaje mianowicie pew nego rodzaju 
kartoteka, w7 której przy nazwisku artysty lub 
prelegenta notować się będzie krotką charakte i 
r}7stykę jego ostatniego występu przed mifcrofo- 
neim. Pożyteczność takiej kartoteki dla radja, a j 
nawet dla jogo .słuchaczy nie ulega wątpliwo­
ści, gdy się zważy, że chodzi tu prawie o 5.00< 
osób występujących w ciągu noku przed mik i 
fonem, tak w dziale muzycznym, jak i w odozy 
towym. Z kartottki będzie się korzystać w ten 
sposób, że przy następu em angażowaniu arty- 
sty i prelegenta, na kartę z zawiadomieniem o 
występie, informować się ich bedzie c zauważo 
nycii drobnych usterkach z powołaniem się na 
specyficzny charakter mikrofonu, który wyma­
ga jak wiadomo specjalnego szkolenia głosu. 
Dalszą, konsekwencją tej kartoteki będzie opra­
cowanie skorowidza osób występujących przed 
mikrofonem według stopnia radjoromczności gio 
su. W ten sposób słuchacze otrzymają w pro­
gramie radjowym tylko najlepszych z pośród do 
brych artystów i prelegentów radjo-wych.

Programy stacyi radiowych.
Poniedziałek, 27 sierpnia 1934 r.

)

W Magd. burgu W czasie zawodów pły.waekicł najlepszymi w  Europie na dystansie 400 me 
trow okazali się: Francuz (w środku) Taris. po lewej stronie: Włoch Costoli i B

ny również Włoch. Sjgnori.

£  f t u iim w Ęt i
2 JAZD NA UKGWG-LEKARSKT W MA 

R.IFNBADZIE w  czasie od 12 do 15 września 
r; h, odLędzie się w Marjań-skich Lazjiach (Ma- 
bienkadzie) Zjazd, mający na celu przeciw cizia. 
lanie rozproszeniu naukowej myśli lekarskiej 

syntezy poglądu na życie, przyodę i 
■świat. Odczyty wygłoszą wybito' przedstawi­
ciele nauk lekarskich, biologicznych i filozo­
ficznych Programy wysyła na żądanie1 Balnflp 
logisches Institut in Marienbad. Instytut ten 
przyjmuje również zapisy na Zjazd.

70-LECIE PISARZA CZESKIEGO. W tych 
dniach obchodził 70-lecie swyeh urodzin znany 
Poeta czeski A.do]f Czerny, piszący również 
P°d pseudonimem Jan Rokyta. Jubilax jest 
z: loiycielem poważnego czasopisma czewk go 
-Slovansky Prehled“ (Przegląd słowiański), 
który redagował w7 ciągu lat 16. Wśród .je0'o 
prac literacki-o.h znajdują się rówireż przekła­
dy z literatury polskiej (Wyspiański .

Bili 1 cediitRRla „ WANDA » f
■  t« a t r z a  iw ii t i i i fM

®T*fc«cSs aic*sy-
„ ś w ia tu  w nUmerzc 34 omawia szeroko za 

Cr' 10o-ia ubezpieczeń i pożarnictwa w Polsce, 
* c^kawym artykułem b. wojewody Twardo na 
( e e- P°riadSio numer przynosi: L. Chrzanów

•Kiego .A\’ojna na Wschodzie"; szczegółową, 
■ opartą licznemi z(ijęciami krytykę wystawy 

i Polary w świecie", Z. NorUim-Chrza- 
uowArej; „ o ik ipjada lotnicza w Polsce" -  

Mi J. K wiecińskl; ciąg dalsizy cyklu „Kul- 
" a  Powszedniego" St. Kuszelewskifij (np 

ob̂ J  ^ódjlina); M. WaitkowŁcza. .,Świątki i

Naazwyezajny progr. humoru i wesołości. Kapita'na ko.nedi* aastrjacka pełna pikanterii 1 dowcipu

, . . m  jp r  0ij porywających miJodyj, eki-
ceutrycznyeh p m  ><5d i aiewyc*eroaneg«- ,q«» Pro quo . W»ppni»fa satyra ua toi mki nanu-
lące na dworze Franciszka .Józefa I. — W roi. głów. Czołowi artyści sceny i rewji wiedeńskiej

Hansi liies: Bmg Aieksamier. %l"
g u b a u e r .  Reżyser L. Fleck. Muzvka Max Niederberąe’ — Czarowne upojne dźwięki walca 
pezusianny itmiecb, najmilszy kalejdoskop wesołości składają się na całość tepo praemiłegu 
filmu muzyozno-spiewnego. Ponadto w progr. najnowszy tygodc. •tóia. Pos*. seanrdw w dme 
powsz. o godz. 5, 7, 9'10 W niedzielę i święta o <rdz. 3 pop. — Sala centralni* w»ntylowan-.

W sobotę dnia 26 bm. o godz. 3 popołudniu, w niedzielę dnia 26 hm. o godz. 10 i 12 przedp.

Poranki z powyższego filmu. Ceny miejsc od 50 groszy.

oraz
Film

korespondencja 7- Tokjo: Nowela — 
zwykłe działy: Tydzień świata, Moda,

fport.
WIELKI RAID KOLARSKI W SOWIETACH.

W iloskwie odbył się finał kolarskiego rai- 
du spoadowców sowieckich na olbrzymim dy­
stansie 7.500 kim. Trasa raidu biegła od gra­
nicy mandżurskiej do Moskwy. Zawodnicy 
przestrzeń tę przebyli w ciągu 60 dni. Raid był 
nietylko sprawdzianem wytrzymałości zawod­
ników, lecz także j sprawności roweiów.

TRZECI ETAP BIEGU BERLIN — Vi AR 
SZAWA. W trzecim etapie biegu kolarskie fO 
Berlin— Warszawa na odcinKu Poznań—Ka- 
'isz Polacy wykazali dalszą poprawę formy- 
Pierwszy na metę w padł zwycięzca poprzed­
nich 2-ch etapów Niemiec Sdi-ellen w cM.sie 
6 godzin 17 ruin. 30.2 sek. Drugi Niemie" Fi- 
gay 5.17:30.4. Czwarte miejsce zajął Wasilew­
ski w czasie 5 godzin 18 minut 20.4. Następnie 
wpadła na metę jednocześnie 6-ka kolarzy ma­
jący czas 5:20:43.2. Więcek sklasyfikowany landja — Litwa.

na 10-t.em miejscu. Agółem przybyło do Kali­
sza 31 zawodników.

SCHURMANN NIE MOŻE ZMIERZYĆ SIĘ 
Z WALASIEWICZOWNĄ. Zpowodn niedyepo 
zyoji słynnej holenderskiej sprinterki Sohwr- 
mann start niedzielny Walasiewiczównv został 
odwołany.

NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE. Pro­
gram niedzielnych imnrez jest nastęouiący: — 
W Warszawie: Na pływalni Wojska Polskiego 
Ii dzień prywaolrich mistrzostw Polski, Na sta 
djonie Wojska Polskiego mecz rewanżowy 
Warszawa—^Gdańsk. Na kortach Legji między, 
naród, mistrz, tenisowe Polski. Na Dynasaeh 
zakończenie wyścigu kolarskiego Berlin—War 
szawa.

Na prowin< ji: w Katowicach trójmec.z lek­
koatletyczny Kraków-—Śląsk—Łódź.

Zagranicą. W Białogrodzie mecz Polska— 
Jugosławja. W Rydze startują nasi jeźdźcy; po 
zatem strzelcy biorą udział w zawodach Pol­
ska —  Estonja — Łotwa — Szwecja — Fin-

Kr«ków, (304 3) G.: 0.30 Audycja poranna 
z Warsz.; 7.25 Pogadanka dla- gospodyń; 7.35 
Program na dzień bieżący: 11.57 Sygnał ozasu- 
hejnał; 12.03 rnanamisja z Warszawy: 1210  
Koncert; 13.00 Transmisja z Warszawy; 13.05 
Płyty; 14.00 Transmisja z Warszawy; 16.00 
Koncert z Katowic, 16.30 Płyny; 17,00 Trans 
misje z Warsz.; 18.15 Płyty; 18.45 Traasmlsj? 
z Warsz.; 18.55 Odczy t „Dookoła Czatyrda- 
hu‘‘; 10.00 Roumaitoścd, komunikaty; 19.10 Pro 
gram na dzień nasteipny; 19.15 Transmisja z , 
Katowic; kC 40 Płyty; 19.50 Wiadomości spor-! 
towe z Warsz.; 19 55 Lokalne wq'»domośc.i spo. 
towe; 20.00 Transmisje z Warsz.; 21.00 Trans 
misja z. Gdyni; 21-02 Pogadankę: ..Lasy w Pol- 
aoe i ich zuiaczenie w gospodarstwie społeaz- 
nam1; 21.12 Transmisje z Wiarsz.

Lwów , (377.4) G.: 14.05 Lwowska gieł-Ł» 
zbożowa, repertuar teatrów i Komunikaty;: 
18.55 Pfgadamka harc«Hk«| 21 02 ,,Nowinki ze 
świata komunikacji 'otniozej4’; 22.23 Recital 
śpiewaczy.

Warszawa (1345 m). Godz. 6.30 Pieśń Kie­
dy ranne wstają zorze*1; 6.38 Gimnastyka; g.
7.05 Dziennik poranny; 6.35, 6.58, 7.10 Muzy­
ka poranna (płyty); 7.20 Chwilka pań domu: | 
7.25 Program na dzień bieżący; 7.30 Pozmaito- 
ści; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał z Krakowa1 
12.03 Wiadomości meteorolog. 12,05 Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert: 13.00 Dziennik połudn.j
18.05 Płyty; 14.00 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 14.06 Wiadomości gospodarcze; 15.00 
(Koncert z Katowic; 18.30 Płytr 17,00 Audycja 
dla dzieci; 17.15 Kon cer* solistów: 18.00 Praca 
zawoaowa kobtei a obowiązm i g( spodarcze; 
18.15 Płyty; 18.45 Pogadanka.; L8.55 Życie ar-<s 
tystyr zne i kulturalne stolicy; 19.00 Rozmaito 
ści 19.10 Program na dzień następny; 19.15 „W 
szybie górnośląskim:<; 119.40 Piosemiki w wyko- 
n.an&u Dhóru Dana1 19,50 Wiadomość] sporto­
we; 20.00 Myśli wybrane; 20.02 „W grobowcu 
Tuit Ankh -Lmuna’1, tólj.; 20.12 Muzrtka lekka: 
20.-50 Dziennik wieiozoimy; 21.00 Transmisja z 
Gdyni: 21.02 Skrzynka pocztowa rolnicza*;
21.10 Koncern;; 21.40 Recital fortepianowj;!
22.10 „Wybuch wojny — wspomnienia osobi 
ste*’; 22.25 Muzyka tan, 23.00 Wiadomości me­
teorologiczne.

Katowice, (395.8). G.: 14.05 Giełda sbożo- 
wa i towarowa w Katowicach oraz wiadomości' 
gospodarcze: 16.00 Koncert orkiestry reprezem 
Dyr Okt. Kolej Państw, w Katowicach: 19.Ot 
„Jak powstały Tamry11; 21 02 Porady radjo&acłi- 
n iczne.

P IS R W f7 ,C R Z F D N Y

ZAotAD POGBZEEOWY
, C O H C O R D I A “• r

lana Ur In t<ao
pk*< Sxh*!i.  iskl t ,  T«i«r in 141-11

nrztHza pogrreby od najskrom niej­
szych uo nBjwtp&aialszyeh, g r » -  
prov. »d^a ekahnmtcjB i p rttw o iy  

zwłok do wsiy*tkieh krajów 
M b h | zass in ym  ia la k a  Iriąaa H a tfp a łw a

Złoi ofiarę na Arcyb. Komitet
Ratunkowy 1

i
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£0 slychał
vs> t t v m f k G W » i e .

Niedziela 26: 14 p o  Ś w i ą t k .  Afatki Boskiej 
Częstochowskiej.
Wschód słońca 4.3G, zachód 18.39.
Długość dnia 13 godzin i 38 min. , , 

i Poniedziałek 27: Józefa Kałas., Eulalji p. 5 Ce­
zarego.

j Wschód słońca 4.37, zachód 18.37.
< Długość dnia 13 godzin i 36 min.
i 00

RZADKA UROCZYSTOŚĆ. Piotr i Marja 
z Sas Jaworskich Olbrychtowie w Wadowicach 
obchodzili 11 bm. uroczystość 50-lecia pożycia 

.małżeńskiego w gronie licznej bliższej i dalszej 
1 rodziny. Jubilata prowadziły do kościoła wnucz 
'k i, a jubilatkę wnukowie. Od ołtarza przemówił 
i pobłogosławił ksiądz kanonik Wlodyga- Jubi­
laci otrzymują z różnych stron życzenia. Rów­
nież redakcja „Głosu Narodu** składa swemu 
stałemu od chwili istnienia naszego dziennika 
prenumeratorowi serdcćzne gratulacje,

DYREKTOR POCZT I TELEGRAFÓW W 
KRAKOWIE p. A. Spctt rozpoczął z dniem 23 
bm. 3-ch tygodniowy urlop wypoczynkowy. Za 
słępstwo objął na ten czas nacz. wydz. mgr. 
Zdzisław Gliendyński.

ZBIÓRKA NA POWODZIAN. Zarząd mia­
sta  uprasza właścicieli względnie administrato­
rów realności o jak najrychlejszy zwrot list 
składkowych na rzecz powodzian do rąk ko­
misarzy odnośnych obwodów najdalej do dnia 
3 września, br. Listy brakujące łub zaginione 
winny być zgłoszone celem wydania duplikatu 
5 odtworzenia dokonanej zbiórki. Dotychczaso­
wy wynik zbiórki wynosi w gotówce zł. 64.631, 
przyezem zwrócono list 4358, zaś pozostaje do 
odebrania 18S3.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W 
Wydziale sanitarnym zarządu miasta Krakowa 
zgłoszono w czasie od dnia 19 do 25 bm. na­
stępujące choroby zakaźne: błonica. 7 wypad­
ków, płonica 6, dur brzuszny 3, róża 4, mumps 
4. krztusiec 4, odra 2.

NIEDOSZŁY SAMOBÓJCA. 22-let-ni Wi- 
domski Adam, z zawodu szofer, straciwszy po 
saclę- znalazł wreszcie zajęcie w zakładzie foto­
graficznym Rudolfa przy ul. Grzegórzeckiej. — 
Podjął jednak starania o zezw-olenio władz 
przemysłowych o wykonywanie zdjęć ulicznych 
Licencja jednak nie przychodziła. Gdy inter­
wencjo pozostały bez rezultatu, Widomski ura­
czył się w jednym z szynków obfiicie alkoho­
lem, wybrał się onegdaj wieczór do Parku Jor- 
dana i tam usiłował powiesić się. Spostrzegli to 
jednak przechodnie i uniemożliwili Widomskie 
mu popełnienie zamachu.

„MIŁOŚNIK SCENY ŻYDOWSKIEJ** POD 
KLUCZEM. Policja aresztowała Ignacego Kam 
mermana, bez zajęcia i stałego miejsca zamiesz 
kania, ze bezprawne zbieranie datków na listę 
„miłośników sceny żydowskiej w Krakowie’*.

W YPADKI W KOPALNIACH. O negdaj 
w kopaln i „K ościuszko" w Jaw orznie  ober­
w ała się na górnym poziomie powała, k tó ra  
spadając  w zraz z ru rą  m etalów ^ — ugodzi­
ła. p racu jącego  w  niższym poziomie robot­
n ik a  G uzika S tanisław a. — G uzik doznał 
zmiażdżenia, praw ej ręki i ogólnego po tłu ­
czenia. R annego  po udzieleniu mu pierwszej 

.pom ocy przew ieziono do szpitala w  Chrza­
nowie. W  R egulicaeh pow. chrzanow skiego, 
robo tn ik  W eskow icz Józef, w czasie pracy 
w  kam ieniołom ie, spadł w sku tek  w łasnej 
n ieostrożności z filaru  o w ysokości około 
10-ciu m etrów , doznając okaleczenia głow y 
i praw ego boku. W eskow icza po udzieleniu 
nut pierw szej pom ocy, odwieziono do szpi­
ta la .

 o o o -----------
7 A W IADOMI KM A I KOMUNIKATY.
CALA RODZINA ma pociechę z dobrze 

upieczonej babki. Gospodyni bowiem ma prze- 
dewszystkiem zaufanie do niezawodnego pic 
czenia proszkiem Dr. A. Oetfcera ,,Backin“ i na­
stępnie dobrze zdaje sobie sprawę, że oszczę­
dzili, nietylko na czasie, a także na zawodzie, 
jakiby ją spotkał, nawet przy użyciu najle­
pszych przypraw. Cala rodzina wdzięczna jest 
i raczy się tak wyborowem i pożywnem cia­
stem. Spożywanie nawet większej- ilości babki 
Oetkera nie szkodzi, ponieważ jest ona łatwo- 
st.rawna. A zatem babka, upieczona na proszku 
Backin zawsze będzie pożądanym dodatkiem 
stołu każdej dobrej gospodyni.

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW PRZENIESIO 
NY Z WAWELU. Zarząd Związku Legjonistów 
Polskich Oddział Kraków, zawiadamia, że z 
dniem 22 bm. przeniósł się z Wawelu do Domu 
Marszałka Piłsudskiego w Oleandrach I p. Biu­
ro Oddziału z dniem 1 września br. jest czynne 
w godzinach od 9 do 13 i od 17 do 20

Niema] w ostatnidi dniach urzędowania, sta 
rego zarządu Izby rzemieślniczej w Krakowie. 
Izba ta  wysłała do cechów fryzjerskich pismo, 
załączając do niego odpis rezolucji, uchwalonej 
jak brzmi odnośny ustęp — na zjeździć ce­
chów i zrzeszeń fryzjerów-chrześcijań z całej 
Polski odbytego w dniu 30 kwietnia 1934 roku 
w sprawie pracy w niedzielę i dni świąteczne. 
„Izba krakowska zwraca się do cechów, aby 
w terminie do 25 bm. przedłożyły swą opluję 
odnośnie, do wyrażonych w tej rezolucji postu­
latów. \

O co właściwie idzie w tej sprawie? Okazu­
je się, że w kwietniu h. roku odbył się rzeczy­
wiście w Poznaniu zjazd fryzjerów z kilkunastu 
miast, nie mogący sobie jednak absolutnie ro­
ścić prawa do nazwy ani charakteru zjazdu 
ogółno-polskiego. Na zjeździe tym uchwalono 
rezolucję domagającą się zniesienia spoczynku 
niedzielnego dla fryzjerów i ustawowego ze­
zwolenia na otwarcie zakładów w godzinach 
od 7 do 11-tej rano w niedziele i święta. Uohwa 
ła ta  jednak została, powzięta przez zjazd, na 
którym nie było przedstawicieli cechów z Kra 
kowa-, Przemyśla, Lwowa, Stanisławowa, Tar­
nopola Lublina, Łodzi i Wilna. Obecni byli tyl­

ko cechmistrze Poznańskiego i jeden reprezen­
t a n t  G. Śląska, którzy jednak razem nie sta­
nowią jeszcze całej Polski.

Toteż wśród katolickich’ fryzjerów w K ra­
kowie wywołał zdziwienie i rozgoryczenie fakt, 
że Izba Rzemieślnicza zajmuje sobie i innym 
czas tego rodzaju partykularnymi uchwałami, 
które wyraźnie godzą w istniejące przepisy usta 
wowe o spoczynku niedzielnym, a także są 
sprzeczne z interesami k a t o l i c k i c h  za­
kładów fryzjerskich i zatrudnionego w nich per 
sonelu. Katoliccy fryzjerzy w Krakowie nie so­
lidaryzują się z rezolucją poznańska, zakładają 

j przeciw niej jak najbardziej stanowczy protest 
i domagają się od Izby rzemieślniczej, by pod. 

! jęła interwencję u władz o jak najściślejszą kon 
troję wobec tych. którzy usiłowaliby zastrzeżo­
ny przepisami spoczynek niedzielny naruszyć. 

[ Fryzjerzy krakowscy zwracają natomiast 
.uwago Izby rzemieślniczej na inne zagadnienia, 
| rzeczywiście zasługujące na uwagę i interwen­
c ję  ze względu na ochronę interesów zawodo­
wych tego rzemiosła a mianowicie na powsta- 

. wanie w Krakowie różnych „kursów fryzjer- 
I s-kich“, które mnożą jedynie niefachową, ,.tu- 
|szorską“ konkurencjo w tym zawodzie.

Rozbudowa katolickiej placówki dobroczynnej.
Z in ic ja tyw y  Ks. M etropolity Sapiehy, 

T ow arzystw o D obroczynności w K rakow ie 
przystąp iło  do budowy nowego skrzydła za­
kładu dla starców przy ul. K oletek . Budowa 
ta  je s t już na ukończeniu niem al tak . że 
pom ieszczenie w  niej nowych mieszkańców, 
rozpocznie się już od listopada b. r.

Nowy budynek  pow stał w edle najnow ­
szych w skazań  higjeny. J e s t  to  budynek  
3-piętrowy, centraln ie ogrzew any. — Mieści

w sobie 20 pokoi na 1 osobę i 15 pokoi na 
2 osoby, skrom nie, ale schludnie um eblo­
w anych. Razem zatem  może w nim znaleźć 
pom ieszczenie 50 osób.

Przyjęci m ogą być doń ty lko  stali m ie­
szkańcy  K rakow a, w yznania rzym sko-kato­
lickiego. ta k  m ężczyźni jak  kobiety , będący 
w podeszłym  w ieku, niezdolni do p racy  lub 
kalecy  i niedołężni. O pła ty  m inim alne.

(KAP)

Od soboty 25-go s ie rp n ia  b. r .  w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T “

Niezrównany.  — Znakomity.  — Najodważniejszy — Najzręczniejszy artysta 
T O M  M I K  w ystępuje w doskonałym  film ie sensacyjnym  pod ty tu łe m :

niezwykły ten film obfituje w niewidziane dotych­
czas sensacje. — TOM M1X dokazuje w tym filmie 
cudów brawury i zręczności. „Bohaterski czyn** — 

to ostatni w tym sezonie film z serji obrazów sensacyjnych,  ostatnia zatem okazja dla "miłoś­
ników tego rodzaju filmów. W Prog ran re  jak zwykle doskonałe dodatki dźwiękowe. Przedst. 
codziennie o godz. 5, 7 i 9, a w niedziele i święta także o 3popoł.  Zniżki dla P. Akademików 
za (legitymacją) i uczniów szkół średnich (w  mundurkach) przv kasie. Ceov miejsc od 45 gr.

2 P O R A N K I  z filmu: „ B A N D Y T A  —  D E T E K T Y W "
W soboto 25 bm. o g. 3 popoł. W niedz. 26 bm. o 12 w poł. Tylko dwie ceny miejsc zł. 0.45 i zł. 0.80

M a t e r s f c i  c u p

Prymarjusz

Dr. E. KLASSA-BRUm
Spec. chorób uszu, nosa, gardła i krtani

powrócił 
Kraków, Basztowa L. 9.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
ŚWIT: Bohaterski czyn. _ a
WANDA: Cesarskie łowy.
APOLLO: Całuj mnie jeszcze (A. Ondra).
SZTUKA: „Wróg we krwi“.
UCIECHA: Kobiety w jego życiu.
SLONKOl I. Zhańbiona; II. Rewja, występ 

artystów warszawskich.
PROMIEŃ: W ęgierska miłość i Noc w Bu­

dapeszcie. ‘U
ADRIA: ,,W twoich ramięrmohl’, — nad­

program — rewja.
ATLANTIC: Szpieg Nr. 33 i Pocaiunek

skazańca.
BAGATELA: ..Zakazana meloćlja**.

KINO BOMU ŻOŁNIERZA: „Król karna­
wału’*.

GOŚCINNE WYSTĘPY MARJUSZA MA- 
SZYŃSKIEGO NA SCENIE KRAKOWSKIEJ.
Z dniem 1 września rozpoczną się w teatrze 
im. J .  Słowackiego w Krakowie gościnne wy­
stępy Marjusza Muszyńskiego, znakomitego a r­
tysty Teatru Narodowego w Warszawie a ulu- 
bieńca publiczności krakowskiej. P. Marjusz 
Muszyński wystąpi w areyzabawmycb dwóch 
nowościach współczesnego repertuaru zagra­
nicznego. w komedji węgierskiej „Zwyciężyłem 
kryzys** i w komedji muzycznej pt. „Domek 
z kart’*. Obydwie te sztuki wystawia teatr kra­
kowski jeszcze przed inauguracją sezonu zimo­
wego, która nastąpi z końcem września w ysta­
wieniem Lilii Wenedy*’.

S B

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści zaświat! 
czają, że z działania naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka.Józefa są pod każdym względem 
zadowoleni.

Sekcja S an ita rn a  W ojew. K om itetu  P o ­
mocy dla Powodzian w K rakow ie rozwinęła 
bardzo żywą działalność. Podane poniżej 
dane obrazują dokładnie  działalność tej 
Sekcji.

Na terenie W ojewództwa Krakowskiego 
jest studni dotkniętych powodzią 23.222, 
z tego odkażono i oczyszczono 16.896, za­
sypano 82, jako niemożliwe do uratowania. 
Niezdatnych do użytku pozostaje jeszcze 
6.244 studnie.

Liczba m ieszkań dotkn iętych  powodzią 
zam yka cyfrą 21.096. z czego odkażono
i oczyszczono 16.591, niezdatnych do u ż y t­
ku pt/zostaje jeszcze 4.505.

Powódź zalała także 19.834 ustępów,
z k tó re j to liczby odkażono i oczyszczono  
13.858. R eszta narazie  n iezdatna  do użytku.

Przeciw durowi brzusznemu zaszczepio­
no 92.006 osób, z czego pigułkami Besredki 
71.916, zaś szczepionką płynną 20.090 osób.

A kcję a sen izacy jn ą  ukończyły  już po­
w iaty: b ialski, chrzanow ski, k rakow ski, no­
w otarski, w adow icki, żyw iecki i m iasto K ra ­
ków.

W  pow iatach: bocheńskim , brzeskim , dą­
brow skim . gorlickim , jasielskim . linianow- 
skiin, m ieleckim , m yślenickim , now-osądec- 
kim , ropczyckim  i tarnow skim , akcja  asemi- 
zacy jna jest w toku.

Gwałtowna ulowa i powódź w pow. limanowskim.
W  p ią tek  2 4  b. ra. w skutek  ulew nego j metra ponad stan normalny. 0  godzinie 1 8  

deszczu trw ającego  od godziny 1 6 - t e j  — wody zaczęły opadać. — N a g ł y  t e n  wylew 
wezbrały na terenie powiatu lim anowskiego spow odow ał pew ne zam ieszanie w  ruchu 
potoki górsk ie  do tego stopnia, że w yp ełn iły , kolejow ym . Podróżni oczekiwali tłum nie na 
w szystkie po ostatniej powodzi rozszerzone- stacjach na opóźnione po kilka godzin po- 
koryta rzeczne. Poziom w ody w ynosił 1.5 ciągi.

Sędziowie opodatkowali się na rzecz powodzian.

KONSERWATOR! (IN  
ftłlf!)1 NOWY

p n y  Instytucie Muzycznym 
w Krakowi?, 

ulica św. Anny L. I  11. p.
Kierownik; Pawet Virb:cky.
N au k a  obejm u je  p rak ty czn y  g rę  o rg an o w ą, śp iew  litu r­
g iczny. a k o m p a n ia m e n t c h o ra łu , h a rm o n izac ję  p ieśn i 
k o śc ie ln y ch , m odu lae je , z a sa d y  em isji g to su , so lfeż , za­
sa d y  m u z y k i, h a rm o n ię , h is to r ię  i fo rm y  m uzyczne, 
k o n tra p u n k t, śp ie w  c h ó ra ln y  i p ro w ad zen ie  c h ó ru , in - 

s tru m e n to z n a w s tw o  \ in e tn im en tac lę ,
Z n iżk i ko le jow e. D la dzieci fu n k e jo n a rju szó w  państw , 
u lgi w  op łac ie  rzkoinej. P raw o  do o d ro czen ia  s łużby  
— w o jsk o w e j d la  uczn iów  w w iek u  poborow ym . —

Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie wy 
stosował do wszystkich 6ędziów, urzędników 
sądowych i komorników na terenie Apelacji 
odezwę, w której m. in. oświadcza: ,,W dniu 
23 lipca b. r. zwróciłem się do wszystkich Pa­
nów z apelem o wzięcie udziału w zbiórce na 
rzecz dotkniętych tegoroczną powodzią. I rze­
czywiście wszyscy odpowiedzieli na  ten apel 
ofiarowaniem 1 proc. swych miesięcznych po­
borów, za co na tem miejscu składam gorące 
podziękowanie w imieniu tych. dla. ratowania 
których datki te wpłynęły. Rozmiary klęski 
wywołanej powodzią okazały się jednak tak 
wielkie, że dotychczas zebrane kwoty nie wy­
starczają na bardziej wydatne jej złagodzenie. 
Obowiązkiem naszym jest przyczynić się — w 
miarę sil — do złagodzenia klęski powodzi i 
nędzy, jaka w braku pomocy calogo społe­
czeństwa nieehybnieby powstała.

W tej myśli proszę wszystkich o wpłacenie 
na rzecz Wojewódzkiego Komitetu Niesienia 
Pomocy Powodzianom ze swych miesięcznych 
poborów za miesiące: wrzesień, październik, li­
stopad i grudzień b r. następujących kwot: 
Sędziowie w T grupie uposażenia: 3 proc. po­
borów, w- U grupie 2 proc., w III i TV grupie 
1 i pól proc. poborów'. Asesorzy i Aplikanci 
sąd. płatni 1 proc. poborów. Urzędnicy VI, MI 
i VIII grupy uposażenia 1 proc., urzędnicy IX, 
X. XI i X!T grupy uposażenia pół proc. pobo­
rów’. Komornicy 2 proc. Niżsi funkcjonariusze 
sądowi pól proc.

Jestem przekonany, że nikogo w zbiórce 
nic zabraknie i że każdy przyczyni się odpo­
wiednia kwotą ze swych miesięcznych pobo­
rów przez cztery najbliższe miesiące t. j. do 
końca b. r.“.

W P I S Y
na rok szkolny 1334 5
przyjmuje Kancełarja In­
stytutu Muzycznego co­
dziennie od 11—1 i od 4—6.

Rozporządzenie o podziale roku
akademickiego.

Minister oświaty ogłosił zapowiadane od 
dłuższego c-zasu rozporządzenie o podziale ro­
ku akademickiego 1934-35.

Nowy rok akademicki rozpoczyna się dnia 
1 września. Dnia 29 września kończą, się egza­
miny i zastępujące je colloąuia obowiązujące. 
Od dnia 24 września do dnia. 6 października 
•włącznie przeprowadza się wpisy kandydatów 
do studjów w danym wydziale.

W ykłady i ćwiczenia rozpoczynają się dnia, 
8-go października. Podział roku akademickiego 
4934-35 na semestry -j trimestry, przyjęte na 

I każdej wyższej uczelni przerwy pomiędzy se­
mestrami i trtmestrami, terminy egzaminów — 
pozostają bez zmiany.

Rozporządzenie powyższe utrzymuje zatem 
istniejący już w zasadzie rozkład i terminy za 
jęć na uniwersytetach, w szczególności także 
nie wprowadza istotnych zmian jeśli idzie o 
Uniwersytet Ja,cieli, w Krakowie.

W y c ie c z k a  r o ln ic z a  do  L w o w a .
Krakowska Izba Rolnicza organizuje na 

dzień 2 września, br. rolniczą wycieczkę popu­
larnym pociągiem na IV Targi Wschodnie a rów
nociześnie na wystawę jubileuszową bydia czer­
wonego — polskiego oraz wystawę konopie — 
len — wełna. Rolnicy z powiatów’ pragnący 
wziąć udział w' wycieczce, zechcą zgłosić się 
w Okręgowych Towarzystwach Rolniczych, 
gdzie otrzymają szczegółowe informacje. Koszt 
wycieczki ohlicza się z Krakowa na 17 
złotych (bez utrzymania). Z miast powiatowych 
niepolożonych na linji kolejmwej Kraków — 
Lwów. koszta związane z wycieczką są wyż­
sze o dojazd do Krakowa, względnie o dojazd 
do Bochni, Tarnowa lub Dębicy; w dojeździe, 
tym przysługuje przy odległości ponad 50 km. 
70 proc. zniżka kolejowa.



Pitzy grypie, zapaleniu oskrzeli, zapaleniu 
miigdałków, katarze, szczytów płuc, zakatarze- 

1 niu nosa, gardzieli, i krtani, chorobach usznych 
j i ocznych' pamiętać należy, aby żołądek i kisz­

ki były 'dokładnie przeczyszczone przez użycie j 
Maturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józef a. Z a1 
lecama przez lekarzy.

•Nr 233 „GLOS NARODU'1 z dnia 26-go sierpnia 193-

_<a
Zjazd astronomow t

W  dniach od 29-go do 3 t-go  sierpnia br. j 
odbędzie się w  W arszaw ie Zjazd naukow y j 
astronom ów  polskich. Program  zjazdu obej­
muje 22 kom unikaty  z różnych dziedzin  ̂
astronom ji, jak o  to  z .astrofizyki, z a s tro n o - ' 
mji m atem atycznej, geodezji wyższej i poza- 
<em dw a odczyty. Organizacją zjazdu, zaj­
muje się prof. dr. W ładysław Dziewulski, 
d y rek to r obserw atorjum  wileńskiego.

Demonstracje bezrobotnych
z powodu zamknięcia biada szybów.

Jak  donosi ..Polonia1', przed magistratom 
m. Dąbrowy Górniczej powtórzyły sic onegdaj 
demonstracjo bezrobotnych, z pośród których 
policja, resztowala kilkanaście osób. Równocze­
śnie próbowano urządzić demonstracje przed 
urzędem górniczym, jednak policja rozpędziła 
zbierające się grupy. W związku z tom i de­
monstracjami. stan ochronny policji został 
wzmocniony. Zakaz wydobywania węgla z ldc- 
daszybów, dotknął około 3 fys, ludzi, którzy 
utrzymywali się ze sprzedaży wydobytego w 
ten sposób węgla. Ciekawy jest również fakt 
nagłego w związku z tem podrożenia węgla 
w handlu detalicznym.

 oo----------

Waluty w obrotach prywatnych.
Kraków, 25 sierpnia. Bank Polski płacił za 

dolary w drobnych odcinkach 5.15 zł. w więk­
szych 5.1 fi zł. Banki prywatno notowały po 
5.17 i pół w płaceniu i 5.10 i pól w sprzedaży. 
Marka niemiecka 192—194, Berlin 206—-207 i 
pół, Londyn 26.35—26.45, Belgja. 124—124.35. 
Włochy 45.30— 45.45, franki frane. 34.78— 
34.86.

0 współpracę państw bałtyckich.
Ryga, (PA r.) W środę 20 bm. rozpoczvna

się w Rydze konferencja przedstawicieli Łotwy. 
Litwy i Eston.ji w sprawie omówienia zasad 
stałej współpracy tych państw. Ze strony ło­
tewskiej w konferencji weźmie udział sekretarz 
generalny MSZ. Munters, ze strony litewskiej 

;__ b. poseł litewski w Rydze a  obecny dyrek­
t o r  departamentu politycznego TJrbszys, ze 
'strony zaś Estonji — wiceminister Laretei.

UDAREMNIONY ZAMACH 
NA POCIĄG POSP.

Dublin, (PAT.) Na krótko przed nadejściem 
na stację Currols Cross, pociągu pospiesznego, 
zauważono brak w permem miejscu kawałka 
szyn. W ostatniej chwili udało się zatrzymać 
pociąg j zapobiec w ten sposób groźnej kata­
strofie. W miejscu tem przecięto również dru­
ty telegraficzne i wyrwano słupy.

I

Fabryka świec kościelnych
poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
T »l. Nr. 121-74 . Rok zał. 1879.

Wzrost bandytyzmu w Ameryce.
Nowy Jork, 25 sierpnia. t z S

sack daje się zauważyć zastraszający 
bandytyzmu w Stanach Zjednoczony • - . 
prawie dnia aby nie dokonano mn ej . ja_ 
zuchwałego napadu bandyckiego. c . 
notowano znów trzy wypadki -0ńveh
, Btuler w stanie Pensylwania 3 uzb. J  .
•bandytów napadło na autobus pocz . •
.pem ich padło 50 tysięcy dolarów w g 
p o dokonaniu napad-u bandycime ra*— ■ - ■^ . v i

>me (Georgia) napadło 5 uzbi°iony , -m 9
i -  = L n k ow ,cl. i -
(tysięcy dolarów. Bandytom udało - 
W Clevełand 4 uzbrojonych bandyta .
;dło na  szofera, którego obezwta wartości
wal o auto wraz z ładunkiem wVT>adkn
;8 tysięcy dolarów. T a k ż e  i  w tym n .  
bandytom udało się zbiec bez śladu.

Berlin, 25 sierpnia. W Koblencji odbędzie 
się jutro w niedzielę olbrzymia manifestacja 
wierności dla Zagłębia Saary. Do miasta cały 
dzień napływają tłumy ludności z Saary i z 
różnych stron Niemiec. Podczas manifestacji 
przemawiać będzie Hitler i von Papen a poza 
tem szereg innych dygnitarzy hitlerowskich. 
Cale miasto udekorowane jest flagami i ziele­
nią. Dwieście pociągów nadzwyczajnych przy­
wiezie uczestników manifestacji z różnych 
stron Niemiec. Ze wszystkich nawet najdal­
szych zakątków Niemiec napływają telegramy 
z zapewnieniem wierności dla Saary, która 
„jest niemiecką i niemiecką pozostanie11. Te­
legramy te wręczone będą podczas jutrzejszych 
uroczystości — Hitlerowi. Dziesięć tysięcy go­
łębi pocztowych wypuszczonych będzie z Ko­
blencji, celem rozniesienia po całym kraju wie 
śti o rozpoczęciu obchodu. Stare twierdze w 
okolicy będą iluminowane ogniami sztuczneini.

Berlin, (PAT). Ministerstwo lotniccwa Rze- 
szy zakazało dokonywania wszelkich przelo.

((

8 a 18 nad miejscowłścią Elirenbreitatein k. 
Koblencji oraz w dziesięcio-kilomclrowym 
promieniu.. Zakaz ten stoi w związku z zapo­
wiedzianą na dzień jutrzejszy manifestacją pod 
hasłem „wierności Zagłębia Saary’1. Jak  wia­
domo w uroczystości tej weźmie udział również 
kanclerz Hitler.

me
Paryż, 25 serpnia, (PAT). „Echo de Paiis11 

podaje, iż ambasador Rzeszy w Paryżu zako­
munikował, że nie może udzielić wizy na wjazd 
do Niemiec współpracownikowi tego dziennika, 
który miał w niedzielę udać się do Koblencji 
na uroczystości na rzecz Zagłębia Saary Za­
rządzenie to nie jest skierowane, przeciwko 
osobie korespondenta, lecz przeciwko dzienni­
kowi. ..Echo de Paris’1 protestuje energicznie 
przeciwko temu upośledzeniu dziennika i zapy­
tuje, czy dokuczliwości, na jakie sobie pozwa­
ła rząd kanclerza Hitllera w stosunku do prasy

Ftr 7.

eownlkćw ulegają także pogorszeniu, a mia­
nowicie ren ta  starcza przysługiw aliby do­
piero po 10 latach t. z w. ekspektaty  wy, 
w przyszłości zaś po 15 latach ubezpiecze­
nia (obecnie po 5 latach) i osiągnięciu 65 
roku życia oraz stw ierdzonej niezdolności 
do pracy.

R en ty  na w ypadek niezdolności do p ra­
cy (inw alidztw a pracy) przysługiw ałyby do­
piero w razie u tra ty  conajm nicj 75 procent 
zdolności (obecnie powyżej 50 procent).

W zakresie ubezpieczenia chorobowego 
projekt przewiduje zniesienie lecznictwa, sa ­
natoryjnego. Ponadlo w szeregu w ypadków  
w razie choroby dopłacać będzie pracow nik 
i pracodaw ca.

W dalszym ciągu projekt- przewiduje znie­
sienie dotychczasowego systemu zgłoszeń u. 
bezpieczonych do ubezpieczalni \ zmienia sy­
stem ściągania składek.

Składki opłacać będzie pracodawca przez 
nalepienie odpowiednich marek rm. specjalnych 
książeczkach, które otrzymają wszyscy ubez­
pieczeni. Marki te zakupywać będzie praco­
dawca w odpowiednich urzędach. Za nalepia­
nie marek w odpowiedniej wysokości odpowia 
dać będzie zarówno pracodawca- jak i pra­
co wmik.

Samorząd instytucji ubezpieczeń społecz­
nych przewidziany ustawami, chociaż od wie­
lu lat nie wykonywany, ma być ustawowo cał­
kowicie 7,niesiony. Na czele ubezpieczalni stać 
ma dyrektor mianowany przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Czynnik społeczny dopu­

szczony będzie jedynie do komisji rewizyjnej 
i specjalnych komisyj opinjodawozych.

tów w nadchodzącą niedzielę pomiędzy godziną' zagranicznej, będą przyjmowane biernie.

w Ameryce i Anglji?
Londyn,  25 sierpnia.  (PAT).  „Daily Ex.  

press11, donosi  z Nowego Jorku ,  żc pomiędzy 
bankami  amerykańskiemj i angielskiemi odby 
wają się taine parady w sprawie udzielenia Hi­
tlerowi pożyczki. .Mimo doznanych w  Niem­
czech doświadczeń,  bank ie rzy  ame ry kań scy  są 
skłonni  j akoby  udzielić Niemcom nowego kre­
dytu o ile przyjmą- ono nas t ępu jące  warunki :

1) na zabezpieczenie tyc-h nowych k redy tów  
Niemcy złożą wszystkie depozyty, posiadane 
poza  granicami Niemiec, bądź w Wielkiej Bry. 
tar.ji, bądź w  Ameryce.

2) Wzamian za nowe k r edy ty  Niemcy zwol­
nią z „zamrożenia’1 niektóre  k r e d y t y  z przed 
dwóch Jat.

3) uzyskane obecnie k redy ty ,  a w  każdym 
razie znaczna ich część miałyby być zużyte  w 
Ameryce na zakup  surowców, k tórych Niem­
cy obecnie t ak  bardzo potrzebują.

Bankami amerykańsk iemi ,  k tór e  zaintereso 
wa-ne są w powyższych pe r t r ak t ac j ach  są

•według „Daily Espress11 — Federal Reserve 
Bank w Nowym Jorku, National City Bank i 
bank Morgana. Sprawa tych kredytów przedy­
skutowana została uprzednio przez dyrektora 
Eedoral Reserrc Bank w Nowym Jorku Harri- 
sona z gubernatorem banku angielskiego Nor­
manem w czasie jego niedawnej podróży do 
Ameryki i w Ameryce samej. Poazięcie decyzji 
w tej sprawie — twierdzi „D ały  Expre,ss'' — 
uległo zwłoce z powodu dwóch głównych trud­
ności. 1) badana jest obecnie kwest,ja, czy do 
Niemiec nie odnosi się ust iwa amerykańska, 
wzbraniająca udzielania pożyczek krajom, któ­
re okazały się wobec Ameryki niewypłacalne. 
21 wielu Niemców zlikwidowało po objęciu 
władzy przez Hitlera znaczną cześć swych de­
pozytów, trzymanych w Londynie i Nowym 
Jorku i dziś wydaje de wątpliwem, czy Ti 11Jer 
posiadałby możność dysponowania depozytami 
niemieokiemi w Londynie i Nowym Jorku na 
zabezpieczenie kredytów.

   ■ ■ —— ^  a— aai aaaai — — w  ■

środy dnia 15 b. m, w kinoteatrze „ S Z T U K A 46
Fil*  te*  pow inien  zo& acsyt każdy- O iie ło  w ysok iej ku ltury  i nauki. U trwa­

lona na  cT ran ie  z przedziw nym  realizm em  ta jem nica życia.
*».» i B  a  m sraa n B  M I  & BB kwietny reportaż artystyczno naukowy

7. dziedziny przeżyć ludzkości, oparty 
n* dokumentach pracy lekarskiej z dzie­

dziny chorób wenerycznych.

To nie suchy wykład kliniczny, to nie patetyczne moralizatorstwo — to barwna emocjonują­
ca. diamatyc7.ua całość wyjęta 7. życia. 7, suges tywnego tła wrażeń wyrasta rzeczywistość, 
bicie serca wielkiego miasta z jem) praca, i leS° pokusami,  wir lokali zabawowych,  sal ta­
necznych, barów, nocnych kabaretów alice, kanały, fabryki, laboratorja.  to tlo i atmosfera 
tego wspaniałego filmu dźwiękowego W arcydziele tem bierze udziat elita aktorów europej­
skich oraz lekarze specjaliści. Realizował znany reżyser awangardy;  WALTER RUTTMANN 
Jedvnv tego rodzaju film dźwiękowy z praktyk! lekarskiej. Ceny miejsc popularne bez wyjątku

' dla" wszystkich od 50 groszu.

Dalsze szczegóły zmian ubezpieczeń n.

-O.Q-

A gencja ,,P ress" podaje szereg informa­
cji o zam ierzonej reformie ubezpieczeń spo­
łecznych.

P ro jek t reform y przew iduje zmiany za­
sadnicze, likw idując szereg insty tucy j i ogra­
niczając szereg świadczeń.

Zlikw idow any m a być Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych, k tóry  zo­
stałby połączony z Zakładem  U bezp ieczeń  
Robotniczych. Zlikw idow any m a być rów­
nież Zakkad Ubezpieczeń od Wypadków, 
przyczem  pro jek t nie przewiduje istnienia 
Izby Ubezpieczeń Społecznych.

System  św iadczeń i sk ładek uległby rów­
nież gruntow nej reform ie.

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegałyby, 
jak  już donieśliśmy, tylko osoby, których 
płaca nie przekracza 500 zł. miesięcznie,
przyczem ta  górna granica by łaby  ruchom a 
i ustalana każdego roku przez m inistra opie­
ki społecznej.

W  ten  sposób pracownik jednego roku 
podlegałby ubezpieczeniu, a  następnego był­
by  zwolniony od obowiązku ubezpieczenia.

Renty wypadkowe u legają  pow ażnym  
zmniejszeniom, a mianowicie przysługiw ać 
będą ty lko  w w ypadku niezdolności do p ra ­
cy pow yżej 50 procen t (obecnie powyżej 
10 procent).

iii prac. płac na ubezpieczenia.
Warszawa, 25. 8. (Telcf.) Projekt reformy 

ubezpieczeń społecznych przewiduje łączną 
składkę za wszystkie rodzaje ubezpieczeń, 
ltlćra wynosić będzie 10 proc. plac. Składka 
powyższa będzie uiszczana w- połowie przez 
pracodawcę i pracownika. Ponadto ustalona 
będzie dodatkowa oplata od pracodawców w 
razie nieszczęśliwego wypadku pracownika w 
wysokości rocznej składki.

Kcnsul francuski u uwięzionych
d y r e k to r ó w .

Warszawa, 25 sierpnia. (Telcf.) Za zezw oli 
liiem sędziego do spraw szczególnej wagi be- 
manta odbyło sie. wczoraj w więzieniu nioko- 
tow9kiem półgodzinne widzenie pełniącego o bo 
wiązki generalnego francuskiego w Polsce p. 
Try’a z aresztowanymi dyrektorami francu­

skimi zakładów żyrardowskich Vermersclieni 
i Caeneni. Przy widzeniu obecny był za-st, sę­
dziego śledczego.

W sądzie okręgowym w Warszawie znaj­
dzie się niebawem kilka procesów o wymówie­
nie pracy dyrektorom francuskim zakładów ży­
rardowskich jak i sekretarce zakładów żyrar­
dowskich. Na ostatnimi posiedzeniu gospodar- 
czcm sądu okręgowego w Warszawie w y/mac/o 
no termin rozprawy byłej sekretarki zakładów 
żyrardowskich Frankowskiej, która domaga się 
odszkodowania za wymówienie jej posady po 
otijęciu zakładów przez spkwestratorów sądo­
wych. Frankowska, która miała umowę z za 
kładami żyrardowskicini z czasów urzędowania 
Kellera, domaga się odszkodowania w wyso­
kości 1200 zł. Proces ten Ludzi wielkie zain­
teresowanie rv kolach prawniczych i rozpatry­
wany będzie przez wydział 1. cywilny sąd a 
okręgowego w dniu 4 października.

STANY ZJ. ZGŁOSIŁY SIĘ DO ZAWODÓW 
BALONOWYCH.

Warszawa, 25. S. (Telcf.) Do Warszawy 
nadeszło oficjalne zawiadomienie ze strony Sta 
nów Zjednoczonych o wzięciu udziału w mię­
dzynarodowych zawodach balonowych, które 
rozpoczną się w stolicy 23 września. Ameryka 
wystąpi na tych zawodach z pełną załogą 
trzech balonów.

Rozbudowa sisc i telefoniczne!.
Warszawa, 25. S. (Telcf.) Ministerstwo 

poczt i telegrafów realizuje pożyczkę angiel­
ską, uzyskaną w roku ubiegłym na rozbudowę 
sieci telefonicznej w Polsce. Pożyczka wyno­
siła 559.000 funtów szt. Z tego za 200.000 fun­
tów dostarczone zostały materjały do automa­
tyzacji sieci telefonicznej. W okresie do 1 sty­
cznia cały szereg miast- otrzyma automatyczne 
stacje telefoniczne. S września nastąpi urucho­
mienie stacji automatycznej w Flocku. w paź­
dzierniku w Kielcach, w listopadzie w Przemy­
ślu i Toruniu, w grudniu w Grudziądzu. W ten 
sposób zostanie zautomatyzowanych kilkadzie­
siąt tysięcy telefonów.

P. K. O. OBNIŻYŁA STOPĘ PROCENTOWĄ.
Warszawa, (PAT.) P. K. O. obniżyła z dniem 

1 września b. r. stopę redyskontową od sku­
pu weksli na 4 i pół procent w stosunku ro­
cznym.

ZGON EMILA BOURGEOIS.
Paryż, (PAT.) Ogłoszono tu wiadomość o 

zgonie wybitnego liczonego historyka Emila 
Bourgeois, profesora honorowego Sorbony i 
szkoły nauk politycznych, oraz członka aka-

W arunki uzyskania św iadczeń przez pra- demji nauk politycznych i moralnych.
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N ajw yższe odznaczenie na W ystawach w Kat ow icach i R adoniu

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów Koótielnyoti
Pracownia: Pr. kopaczyftskf 1 Ska

Telefon 134-65. K r a k ó w ,  u 5 .  B p a c k a  2 .

Sklep: 
Telefon  123-30 .

Posiada na składzie wielki wybór m ateijalów  na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu. złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Orgamzaeyj Wojskowych, Legjonowycfa, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

m m m
Odznaczona 2(j-tu premjami, 2-ma nagrooami pafistwowami, 10-ma złotymi nudalami 

O r a n d  ■Pl r i x  R z jm  1920
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzj m 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1928 
Zloty medal Wilno D©S. zloty medal P. W. K Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwoniw
K A P  © L A

FS1.5M P t r a j E m i T H B t !
R. KO W A LSK I

K R A K Ó W , U L . W IS L N A  L . 8 .
© e S « s a  o a n e  *  t r w a ł a ł s i

Płótna lniane i hawę 'niane obrusy, ręczniki. 
ścierki, sienniki, perkale, et:rv. — Koce 
kołdry, kaor, fartuszki i czepki, pończochy, 
skarpetki, krawaty, kołnierze. — Bielizna męs­
ka i damska, ti zLotowa i wełniana. — Bar- 
cnanv, flanele, baje. — Klasztorne chustki 
w e t a i a n e .  k a s z m i r o w e ,  v ł ó c z k o w "  

B tg a ty  w y b ó r ! Lany w yjątkow o n b k h .
Iioązule męskie według miary. — Wykwintny krói i wykonanie.

W IT R A Ż E  I  O S Z K L E N IA  W 0 1 0 1  III
do zł. 25 — m etr K w adratow i

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  znany  od 1902 r.

K M K G W Sff! ZASILAD WITRAŻÓW i m iU U U

S . Ż E L E Ń S K I
Kraków, A leja KraslHsMed© 23. I d ,  io w §

(dom własny), 
przufmule również reparaclc I odrowy.

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lnb szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lat pracy.

S z e ś c io p o k o jo w e  — j
pelnokornfortowe miej • 

szkanie za umiarkowanym  
czynszem. Krowoderska 7' 

do wynajęcia. ;

& Stespz>ds>^nL -a dla: 
INh córeczki będzie wy-1 
godny tapczan ze schow -l 
kiem na pościel od Dem- i 
ninskiego, Kraków”, św. i 
Marka, narożnik Florjań 
skiej 26. Poleca: salony, 
kanapki-łożka. klnby, oto-1 
maDy, materace, kołdry, 
storv. M A T b R J E  ME­

BLO W E.

Wszelkie
ppzybopy szkolne

poleca:

Skład p a p ie ru  
i  gal&uierji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24,

Fortepian
lub pianino

k u p i ę  g o t ó o k
w  k ażd e j m iejscow ości
Podać markę, długość — 
stan ł cenę kryzysową.

I ł o w y  £ « * € ?  1 .
Skrytka pocztowa 140.

g w  i a w § i » i  10 z  4

B U D U J  K A N A I I Z U J
O

ZNAKOM ITA CE«Uł
( ł ą l a ln l  w Z ialonkach  

p o d  Krakowem .

■ w a m i) K a m io n k o w y m i
F a b ry k a  l^ a r y w il  w  R a d o m iu .

£1

a

K u p u j
P Ł Y T Y  P I E K A B S K I E
i w s z e lk ie  w y r o b y  s z a m o to w e

n U ie p sz e j Jakości

z fabryki Marywil w ISacSomlw.

© d > @

CENTRALNE B fU K fi FABRVR
yy Z S a i c m k a c i h ,  w  R a d o m iu  I S u c h e d n i o w i e

Kraków, Basztowa 17.
Telefon rr ,  11*2.49.

Schw abep
w  B iałej k. B ielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich tyczu- 
nych tonach, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkndzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonii do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte d z w o by, 
przemontowuje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n n j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kow icie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w  wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  o p ł a t y !

B ielsko, d. 22. 8. 34.
00

Zarządu Chrześcijańskiej Spółdzielni „WIANO14
w Poznaniu.

Za otrzym aną zapom ogę po śp. mojej 
m am usi N iem czyk, k tó rą  w kró tce  po  p rz e ­
s łan iu  m e try k i śm ierc i o trzy m ałem , sk ła ­
dam  gorące podzięk o w an ie  Szan. Z arządo­
w i S półdzieln i „W ia n o - .

O św iadczam  rów nocześn ie , że b ę d ę  p o ­
leca ł zaw sze  i w szędzie k ażd em u  w stę p o ­
w anie do  ta k  so lidnej pod  k ażd y m  w zglę­
dem  In s ty tu c ji, k tó ra  p r a w d z i w i e  po 
ch rze śc ijań sk u  sp ieszy  z pom ocą sw oim  
członkom  w na jw ięk sze j po trzeb ie  
Jeszcze  raz  sk ład am  se rd eczn e  „B ógzap łaó  

Z pow ażan iem  
(— ) Jakób Niemczy* 

B ielsko  pl. D u najew sk iego  3.

V K&. GABOWSftlFfiO
iB o Jm Ja)  

m gotdwhę naiwc nolna:
Katechizm W  ekszy (wyd. 6-te ulepszone) za 
2.90, katechizm Maiy z ł  1.50, W yciąg z kate­
chizmu za 0.60, Dzieje Bibl. za 2.70, Małe Bi- 
hlMk. z* 1.90, Krćtka Historl. KeSc z* 1.00 
Neuka Kościoła 1.50, Katechezy B ib lijne 3.00, 
Szkice Katechez 5.00 Psycholegje w ychow aw ­
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli­

tewnik od zł. 0.60.
Przy z»n świeniach nonad 30 zł., płatnych 

z Gńry, rabat 10% i wolne Dorto.

fóaturyezne i dokształcające Kursy

„WIEDZ A"
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 41/1

przygotowujące w drodze korespondencji, zapo- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programuw t miesięcznych 
tematów oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na:

1) K urs m a tu ry c z n y  gim nazjum .
2) K u rs  m a tu ry czn y  pó łroczny  re p e ­

ty  to ry  jn y
3) K urs ś red n i do egzam inu  z 6 ciu  

k las g im nazja lnych .
4) K urs niższy z za k re su  1-ch k las  gim n.
5) K urs 7-m iu k las szko ły  pow szech-

UWAGA: Uczniowie kursów korespondenci,i* 
nych otrzymują co m iesiąc, prócz materjalu 
naukowego, tem aty z 8-ciu gtównyc przad -  
m ictów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy! badają 2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy nczniów.
Dolały b niskie. Prospekty darmo.

Wykładają wybitne sity fachowr.

M K ł A D

W IT R A Z O W O  - S Z K L A R S K I  
l i h i  l» D S I A r t

ń r a h r tw , ulica Sn. i m ,  tą .
w y k o n u je  o szk len ia  w ołow iu 
i n ap raw y  s ta ry c h  ok ien . —

S o l i d n i e  i tanio*
Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

U k a lu  większego
na cele pomieszczenia

Stowarzyszenia w nentrum Krakowa
p o szu k u je  się n a ty ch m ias t.

Z głoszenia  do A d m in is trac ji „G łosu N aro ­
du* pod  „Lokal d la  S tow arzy szen ia*

Dolshke* Agencji Telegrastcznej
Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 15.— 
Życie Gospodarcze Polski w wykresach zł. 15.— 
Podział ńdi linistracyjny Państwu zł. 3.50
Skorowidz kcmpetencyj teryt. władz pań­

stwowych i samorządowych na te­
renie Warszawy z l  2 50

Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł. 1 50
■as a-Rek lama zł. 5.—
Prawo o stowarzyszeniach zf. —.50
Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i w y­
dawnictw państwowych przy Prezesie Pady Mini­
strów do nabycia w Oddzhle P A T ,  kruków  

ulica Mikołajska 32.

Ogłoszenia zwyi  
Nadesłane
Komunikaty po

na

Za dział ©głoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

za wiersz milimetrowy

C E N Y  OGŁOSZEŃ
10Drobne ae wyra.. .

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe u 30% drożej.
Za zastrzeżeni* miejsca dolicza się 25 proc.

gr-

ssffl5JES3H»fflaiis; .mwEŁJB' 'minrnw.iiM a

|a w e §  u  „Głos Narodu" Ske a 04r. pdpoir. K . iiolaas*. JSediktpr ftdlftlifid*. D i Jó ie i .Wa^chaio atsU .D ra k a m i, „Głosu N a ró d * ' uod m u  A . JPewk*.
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Kraków, 26 sierpnia 1934 r.

LITERACKO - NAUKOWY
w ychodzi w  n ied zie lę  jak o  bezpłatny dodatek  f l p f Y C I  I M Ą I I f l f l l  1“
m iiiiiw riT m iiiiim iiin n iiiiin in iiii iiin n T iin iiR iiiin iiin iin n in u H iin łiin iiiH iiii iiH iu m iiii in iiii. iii iiim m iir iiiH iiiiiH iiii iim T iiiiii iii iH iiiiiH iiii iiiiu tH ff lH iu iiiiH iiim H H ii T U  v  i  M I  A  u J Ł T  ^

Wiemaw" Matex z&wtariki
NI iefortunna kam pania dr. Górki p i ę ­
ciu- S ienkiew iczow i i jego powieści h i­
sto ry czn e j ,.Ogniem i mieczem'* miaia 
jedną — nieprzew idzianą z pew nością 
p rzez tegoż dobrą stronę.

H isto rycy  nasi. zw alczając biedne 
tezy  dr. Górki i w y tyka jąc  mu grube 
nieścisłości i b łędy  historyczne, — 
zabrali się z zapałem  do w ertow ania  
s ta rych  źródef i rękopisów  — i przy  
te j sposobności odnaleźli nie jeden nie­
znany  dotychczas, lub nie w yzyskany
należycie szczegół.

* .
* V.

T ak  w łaśnie rzecz się ma z n iezna­
nym bohaterem  z pod Zbaraża. K rzy­
sztofem  S tapkow skim , o k tórym  szereg  
in teresujących, au tentycznych informa- 
cy j podaje Zygm unt Lasocki w  swej 
św ieżo w ydanej broszurce*)

K rzysztof S tapkow ski pochodzi! z 
zam ożnej rodziny, osiadle.i na terenie 
w ojew ództw a ruskiego. N azw isko io 
spo ty k am y  po raz  p ie rw szy  w  po ło ­
w ie XVI. w ieku ziemi przem yskiej.

Z adzierżysta  to by ła  szlachta- Oj­
ciec K rzysztofa. Jan, m iał w  roku 1620 
sp raw ę w  lw ow skim  urzędzie g ro d z­
kim o ..raptus puellae". Spraw ę g a r­
d łow ą, — szlo bowiem  o porw anie 
panny Eufemii Św irskiej z domu jej ojca 
w  Podliskach. S praw a jednak nie po­
ciągnęła żadnych groźniejszych na­
stęp stw  dla pana Jana.

W kró tce potem  tenże sam  u rząd  
grodzki ro zp a try w ał sp raw ę jejmość 
Eufemii, w ów czas już m ałżonki S tap ­
kow skiego, w ytoczona jej przez niejaką 
Annę Rogow ską. W  w yniku jakichś nie- 
pnrozum ień, energiczna pani Eufemia 
kazała  rozłożyć na ziemi sw ą adw er- 
■sarkę i w  obecności sw^ego męża, po 
podniesieniu sukni, niem iłosiernie ;ą 
obiła.

R ogow ska po w yleczeniu  się sam a 
Osobiście w niosła skargę, przyczem  — 
*a k podają ak ta grodzkie — ..osten- 
'dtt in co rpore  suo v idelicet in tergo  
ffnulta v u in era“.

Jednym  z synów  tej krew kiej pary  
'bj*ł w łaśnie K rzysztof Stapkow ski.

K rzysztof ożenił się z M aryną Szan- 
■dyrowską, w dow ą po Stefanie Posto- 
łow-skim, dziedziczką po zm arłym  sw ym  
rodzicu, Andrzeju Szandyrow skim  (pi- 
‘sał się także Szandarow skim ), znacz­
nych w łości w  w ojew . bracławskiem - 
■ a* za usilną nam ow ą męża, k tóry  pra- 
^ ri^} Plzenieść się w  inne okolice 
zapew ne Przew idując nadciągającą iuż 

urzĘ kozacką — sprzedała  swoje do-
b r a w . Bracławskiem.

. /e sc  "zyskanych  stąd  pieniędzy 
U l  ma{zonek na kupno „różnych ryn- 
w'qUn. ° W ' Ezęść z łoży ł do przechc- 

1 13 w  kezpiecznem  miejscu. Gdy się
poczęły  walki z Kozakami, malżou- 

^  W ypraw i! do ks. W iśniow icckiego

ter t  Lasocki. Nieznany hoha-
Uad J  Zhn™ * -  ~  Kraków 1UM. Na-siadem  au tora

w ojew ody ruskiego, sam zaś w yruszy ł 
na w ypraw ę przeciw ko Kozakom. W 
czasie „exspedyciey  - pilaw ieckiej" m a ł­
żonka p. Stapkow skiego zaginęła.

Jego zaś spotykam y w  roku 1649 
jako rotm istrza chorągw i ta ta r. ks. Je ­
remiego W iśniow ieckiego w oblężonym  
Zbarażu. Tu pow ierzono mu n ad zw y ­
czaj trudną i niebezpieczną misję p rze ­
darcia się przez pierścień wojsk k o ­
zackich i tatarskich, o taczających ze 
w szech stron obóz zbaraski, dla zaw ia­
domienia króla o nader ciężkieir. poło­
żeniu oblężonych i dom agania się od 
niego jaknajszybszej odsieczy.

Już kilku w ysłanników  w yruszy ło  
było przed nim ze Zbaraża, nie było 
jednak żadnej w iadom ości, by k tó ry ­
kolw iek z nich doszedł do obozu k ró ­
lewskiego. T<s. Jerem i w y sia ł ich b.vł 
pięciu p rzed  Stapkow skim . O sch w y ­
taniu i ścięciu jednego z nich przez Ko­
zaków  doniósł ironicznie Chmielnicki ks. 
W iśnfowieckiem u. L osy  innego opisał 
sek re ta rz  królew ski K uszcw icz: był to 
czern iec  p raw osław ny , którego Kozacy 
schw ytali w yłnpili mu oczy, poobcina’! 
ręce i zadali w iele innych ran, a po­
tem „na desp ek t“ odesłali go do Lw o­
wa. Rów nież i regim entarze w ysłali 
trzech w ysłanników . Z nich jedynie to- 
w arzy sz  pancerny  Skrzetuski do tarł 
iuż był do króla, o czem jednak we 
w iedziano w obozie zbaraskim , gdzie 
głód i b rak  amunicji groziły  katastro fą
już w  najbliższym  czasie.

* #+
O w ypraw ie Stapkow skiego piS/ ą 

stosunkow o dość liczne ź ród ła : W
Diariuszu oblężenia Z baraża zapisana 
pod datą 11 sierpnia 1649 roku, iż, po 
tajnej naradzie reg im entarzy  z ks. W i- 
śniowieckim , w ypraw iono do króla z 
listam i ro tm istrza T a ta ró w  tegoż księ­
cia, S tapkow skiego k tó ry  p rzep raw iw ­
szy  się przez staw  w raz  z  kozakiem  
i dw om a T ataram i sw ojej chorągwi,' 
p rzy  pomocy Bożej, szczęśliw ie p rze ­
dosta ł się p rzez w ojska n ieprzy jaciel­
skie. O przybyciu  zaś ..odw ażnego żoł­
nierza" Stapkow skiego, po ciężkich 
przejściach, do obozu królew skiego, z 
w iadom ościam i o grcżnem  położeń'u 
oblężonych, pisze „D iarius Expeditie.v 
Z borow skiey1*. >

Spotkanie Stapkoccskiego przez k ró ­
la opisuje K ochow ski: „Król spotkał w 
drodze S tapkow skiego. k tó ry  od R eg:-- 
.m entarzy zesłany  z pod Z baraża w 
osta tn ie j potrzebie po sukurs, z wielką 
odw agą i rezolucją czółnem  się p rze / 
staw  przew iózł, w nocy w  trzcin ie sie­
dząc, w  dzień w  chrustach czołgał s |ę  
m anow cam i przebiera! się. w biocie t 
piąc sie, n ieprzyjacielskie przeby ł stra-;, 
że, że praw dziw ą relacją czynił, tw arz 
św iadkiem  by ła  chuda, blada i ■mizerna. 
Co król ay liście w yczy ta ł, to z oblicza 
w szyscy  wyrozumieli'*.

O tem przybyciu  Stapkow skiego, 
ro tm istrza ks. W iśniow ieckiego, do 0 - 
bozu królew skiego wspom ina rów nież

P asto riu s , jedyne źródło, k tóre  w ym ie­
nia równocześnie obu w ysłanników  0 - 
blężonego Zbaraża, Skrzetuskiego i 
Stapkow skiego. gdyż inne źródła w spół 
czesne piszą albo o jednym, albo o dru­
gim.

T ak Skrzetuski. jak i S tapkow ski 
.przekradali się w idocznie jedyną m o­
żliw ą drogą przez staw  zbaraski, a n a ­
stępn ie  rzeczką G niezną (Hnizna).

Czyn Stapkow skiego nagrodził J a i  
Kazim ierz przyw ilejem  z daty  18 gru­
dnia 1650: U w zględniając długoletnie
zasługi K rzystofa Stapkow skiego, ro t­
m istrza pod znakam i Jerem iego ks. W i­
śniowieckiego, a w  szczególności naj­
św ieższe z okazji oblężenia Zbaraża, 
zezw olił król, ab y  praw o do dożyw ocia 
na wsiach N ow ystaw  i C zestynie, n a ­
leżących do s ta ro stw a  kam ioneckiego 
(Kamionka S trum ilow a). tudzież do 
młyna -zwanego K rzyw oleskim , p rz y ­
sługujące. Zofji z P aluszyc, rozszerzono 
także na jej obecnego m ałżonka, tegoż 
K rzysztofa Stapkow skiego.

D ow iadujem y się z tego przyw ileju, 
iż nasz Z barażczyk  ożeni? się pow tó r­
nie z Zofią z P ałnszyc  P a ł j -  
ską. B yła ona w dow ą po S i -  
tnuelu Gluzickim i posiadała, oczy­
w iście po nim. dożyw otnio w spom niane 
k ró lew szczyzny. P rócz  k ró lew szczyzny  
■wziął S tapkow ski za m ałżonką dwie 
pasierbice, córki jej z p ierw szego  m a ł­
żeństw a, z k tórem i miał później różne 
kłopoty,

*  *♦
Gdy p rzysz ła  zaw ierucha szw edzka, 

w yruszy ł pan K rzysztof, podów czas rot 
m istrz Jego K rólew skiej Mości, w  po e 
Z dób 5 1 sobie nowe uznanie królewsku.*.

Późniejsze ak ta  w spom inają o za ­
targach Stapkow skiego z Samuelem 
Gru.ią, znanym  rów nież z m ęstw a of;- 
cerem. k tó ry  porw ał byl jego starszą
pasierbicę, K atarzynę Gluzicką.

* *♦ ' '
W  tym sam ym  czasie spad? na p. 

K rzysztofa w iększy  może jeszcze cios 
Zjawiła się p ierw sza iego małżonku. 
Zaskarżyła go o cudzołóstw o, („adulfe- 
riumC była to raczej bigamia) i zażą­
dała zw rotu  sw ojego m ajątku, którego 
w artość podała na wcale w ysoką, jak 
na ow e czasy, kw otę 40 tysięcy  zło­
tych- Rozżalona m ałżonka tw ierdziła, 
że mąż s >9 w cale o nią nie troszczy!,
sc;y się dostała w ręce n ieprzy jaciels­
kie po „porażce Pilawieckiej'*, — tak  
iakgdyby .to było rnożliwem w tym  z a ­
lewie kozackim  i tatarskim  kogoś o d ­
szukać na Ukrainie lub może na K ry ­
mie. Jak się ow a spraw a m ałżeńska 
zakończyła, nie uwidoczniono w aK- 
tach lwowskich. Ciągnęła się ona z a ­
pewne — jak zwykle .— latami.

T ym czasem  ro tm istrz S tapkow ski 
zginął. O statnią wzm iankę o S tap k o w ­
skim, jako żyjącym , spotykam y w  lip- 
cu 1665 roku. gdy protestuje p rzec iw ­
ko Cetnerow i, kasztelanieow i halickiem u, 
iż ten. w przechodzić ze sw oją cho rą­
gwią przez Sw irz, zarekw irokał bez­

praw nie dw a konie Stapkow skiego, w ar­
tości 600 zł., a sprzeciw iającą się temu 
bezpraw iu pasierbicę Stapkow skiego. 
pannę Konstancję Gluzicką, przez trzy  
dni w ięził, sługę zaś jego, szlachcica 
Łęskiego, poranił. Z zapisku w  aktach 
grodzkich lw ow skich z dnia 12  lipca 
1668 dow iadujem y się, że Anna z J a ­
roszew skich. w dow a po Janie Demb- 
kowskim  w icero tm istrzu  chorągw i 
K rzysztofa Stapkow skiego, pokw itow a­
ła Zofię z Pałuskich, w dow ę po tym że 
K rzysztofie Stapkow skim , ro tm istrzu  
J. K M., z odbioru delji koloru w innego 
(pąsowego), podbitego rysiam i, k tórą  
n ieboszczyk jej m ałżonek pozostaw ił 
był u Stapkow skiego. B yć może. że tak 
ro tm istrz  Stapkow ski, jak i jego pod­
kom endny zginęli podczas w alk, jakie 
się toczy ły  na jesień roku 1667 z po- 
hańcam i.

P ióro  znakom itego pisarza nie op ro ­
mieniło sław ą pam ięci K rzysztofa S tap ­
kow skiego, tak jak się to stało  z Skrze- 
tuskifh. C zyn jego z czasów  oblężenia 
Z baraża nie przeszedł do wiadom ości 
ogółu. Przeciw nie znalazł się h istoryk , 
k tó ry  w szelkiej zasługi mu zaprzeczył.

A przecież zasłużył K rzysztof S tap ­
kow ski. pomimo błędów  swoich, swo.ią 
ofiarną, a tak  niebezpieczną w y p raw ą 
ze Zbaraża, dla ratow ania znajdujących 
się w  najw iększej opresji obrońców , tu ­
dzież m ęstwem  okazanem  w  długolet­
niej służbie wojennej dla O jczyzny, n.i 
wdzięczne wspomnienie.

*  *  *  -  -

W szystkie te szczegóły, zebrane 
skrzętnie przez Z- Lasockiego, a oparte  
na autentycznym  m aterjale. nie pozo­
staw iają żadnej wątpliwości co do fak­
tu przedarcia się Krzysztofa S tapkow ­
skiego ze Zbaraża do obozu k ró lew ­
skiego.

Dr. Górka, którem u znane b y ły  dwa 
najważniejsze źródła h istoryczne, na 
których opiera się i Lasocki, — :-v 
słynnej sw ej broszurze ..Ogniem i 
mieczem, a rzeczyw istość historyczna** 
tw ierdzi kategorycznie, że „w ym ierne- 
ny w  djarjum zbaraskim  pod datą 11'8 
1649 Stapkow ski i jego dwaj T a ta rzy . 
w edług wszelkich danych nigdy me 
w yszli".

W idzim y więc, konkluduje Lasocki, 
że dr. G órka niedokładnie badał ź ró ­
dła, które się odnoszą do faktu, jaki 
opisuje — jest ich bow iem  znacznie w ię­
cej. aniżeli te. k tó re  poda! — a z tych 
które badał, w yciągnął wnioski w ręcz 
sprzeczne z tem co zaw ierają, i n ap i­
sał niepraw dę, k rzyw dząc  pam ięć dziel­
nego i zasłużonego żołnierza. (k r ,)

Chcesz o d b y d  
podróż
tanio - szybko * 
wygodnie ?

Lit sagoMpi
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W p ływ  Żydów  na m asonerję i icL udział
„Masoner ja .  j es t  i n s ty t u c j ą  żyd ow ­

ską ,  k tór e j  h i s t o r j a ,  s topnic ,  godności  
i h as ł a ,  o r az  n a u k i  s ą  żydowskie ,  od 
pocz ą t ku  do końca . ' 1

Rab in  K ra jo w y  Dr. I z ak  Al. Wise.
„ Is r ae l i t e  of  Ameri ca*1 z 3. 8. 1853.

► C ytat ten jasno p rzedstaw ia i charak ­
teryzu je  istotę rzeczy  — o której będzie 
m owa. Udział Żydów  w  m asonerii i to 
udział kierow niczy, został stw ierdzony 
z całą pew nością. Żydzi rozprószeni po 
ca łym  św iecie — przedstaw iają zaledw ie 
1 proc. całei ludzkości i pomimo tego po­
trafili zachow ać sw oją odrębność raso ­
wą. tw orząc silną kastę, k tó ra  w yw iera  
W pływ na losy państw  i ich politykę, 
oraz s ta ra  się opanow ać w ładzę nad ca­
łym  św iatem . Niema chyba jednego pań­
stw a w  Europie lub za oceanem , w  któ- 
rem by Żydzi nie zasiadali w  rządzie, je­
żeli nie jawnie, to  ukryci czy  to pod 
zmienionem nazw iskiem , czy  to pod 
zm ianą w iary  (zmiana taka o ile istnieje, 
to zrobioną jest w  interesie). T ak  zwani 
kryptożydzi. sa naw et gorsi od Żydów  
jaw nych, bo nie zw raca ją  na siebie 
uwagi.

Dziw nym  w ydać  się może fakt. że 
Żydzi pomimo rozprószenia po całym  
św iecie, zachow ali sw oją odrębność kas­
tow ą i rasow ą, dziw nym  się może w y ­
dać. ale ty lko temu, kto nie poznał du­
szy  żydow skiej, żydow skiej etyki i hi­
storii; temu, kto te rzeczy  poznał, fakt 
ten przestaje być  dziw nym .

Żydzi uw ażają się za ..naród w y b ra ­
n y 11, k tó ry  m a za zadanie podbić cały  
:św iat, ujarzm ić i rzucić sobie pod nogi.

Żaden Żyd nigdy nie zapom ina o tem, 
że jest Żydem , a w szystk ich  nie-żydów  
uważa za zw ierzęta. B y  jednak zacho­
w ać sw ą  spoistość pomimo rozprószenia 
po ca łym  św iecie, musi istnieć jakaś 
w ładza żydow ska — kierow nicza, która, 
nadaje ton całej tej rasie.

T aka p ierw szą w ład zą  żydow ską, sto­
jącą na s traży  sw ojego ludu na całym  
świecie, by ł „S ynhedryn“ (Synhedrion) 
—» :inaczej rada- kapłanów  (rabinów ), 
sk ładająca się z 71 członków  z p rze­
w odniczącym  na czele. S ynhedryn  sp ra ­
w ow ał w ładze  nad całem  żydostw em , 
nie był on ciałem  w ybierakiem  -atu de- 
m okratycznem , nie by ł odpow iedzialnym  
przed  narodem .

W ładzę sw a czerpał sam ze siebie, 
bo czy tam y  w  żydow skiej encyklopedii:

„S y n h e d r y n  p r a w d o p o d o b n i e  s a m  
Nobie n a d a w a ł  w ładzę ,  po n i eważ  sk ł a ­
dał  się z na jw yb i tn i e j s zych  członków 
r o dz i n  a r y s t o k r a t y c z n y c h  i k a p l a ń .

•skich“.

Synh. oficjalnie przestał istnieć z i r  
padkiem  państw a żydow skiego w  r. 70, 
fakty jednak w skazują, że egzystow ał on 
w  dalszym  ciągu, aż do IV. w . w  takiej 
formie, w  jakiej go p rzedstaw iłem : póź­
niej ustrój synbedrynu  zmienił sie o tyle, 
że k ierow nicy jego zostali podzieleni na 

fkom itety , zależnie o-d kraju lub od za­
kresu sp raw , k tórem i kierują.

Ód najstarszych  czasów  odbyw ały  
sie i odbyw ają z jazdy w szechśw iatow e 
Żydów , ze w szystk ich  k rajów , nie na­
leży  jednak przypuszczać, że uczestnicy 
rych zjazdów  należą do w ew nętrznego  
kola synhedrynu , są oni ty lko agentam i 
i referentam i z poszczególnych krajów , 
w ładzę zaś posiada grupa rabinów , m a­
jącą do rozporządzenia finansjerę ży­
dow ska. o raz ..sztab generalny1*, loże 
masońskie. M aszyneria żydow skiego 
.rządu w szechśw iatow ego, funkcjonuje 
.bez .zarzu tu . K ażdy Żyd jest przekonany, 
że posiada najlepszą religję, najw yższą 
m oralność, najcenniejsze hasła społeczne 
i f. p. K ażdy Żyd w ierzy  w sw e .,nad- 
czło \v ieczcństw o“ , i każdy Żyd podpo­
rządkow uje się sw ej ukrytej w ładzy.

Żyd, zam ieszkujący którykolw iek kraj. 
,-: tiw aża tuziem ców  za sw oich w rogów , 
-Jego . jedynym  celem jest w yw yższanie  

.•v\v jakikolw iek sposób sw ego żydostw a, 
. .o ra z  w ydobycie jak najw iększych zy ­

sków z nit^żydów . To też  niew idzialny 
rząd żydow ski, jego polityka w stosunku 
do przyszłości, nie natrafia na żadne 
trudności ze s trony  Żydów . Każdy Żyd, 
choćby najbiedniejszy i n iew ykształcony , 
zdaje sobie spraw ę z tego. że jest człon­
kiem „jednego narodu —■ narodu w y b ra ­
nego", że obowiązkiem  jego jest narodo­
wi temu pomagać.

Nie ła tw o  jest zapanow ać nad św ia­
tem. I proc. całej ludzkości, k tóra trudne 
zadanie ma przed sobą, zadanie to jed­
nak w  lwiej części już spełniła.

Finans.iera św iata  praw ie zupełnie w 
rękach żydow skich. By jednak mieć 
w p ływ  na losy państw , by kierow ać ich 
ruchem politycznym . Żydzi stw orzyli 
ntasonerję. F inansjera żydow ska, m aso­
neria i prasa (która też w  w iększości o* 
panow aną jest przez Żydów ), to  broń, 
która. Żydzi maja zaw ojow ać św iat cały .

Trudno w  artykule  p rzedstaw ić ge­
nezę ruchu m asońskiego, zaznaczyć ty l­
ko należy, że w yszed ł on od żydostw a. 
M ógłby ktoś postaw ić zarzut, że w  
p ierw szych  lożach masońskich niema 
Żydów , Żydzi) więc nie sa tw órcam i wol­
nom ularstw a. P raw d ą  ifest, że w  p ierw ­
szych lożach Ż ydów  niema lub są ukryci, 
ale niezapom inać należy, że Żydzi robotę 
sw ą w ykonu ją  zaw sze za czyjem iś ple- 
cymn, lubią strzelać z za płotu.

Z resztą w ytw orzenie  m asonerii!:przez 
Ż ydów  sam ych nic p rzedstaw iałoby  dkt 
nich w artośc i z tego względu, że trudniej^ 
by łoby  im uzyskać w pływ  na rząd y  po­
szczególnych państw , o ra z  zw róciliby /u­
w agę całego św iata  na siebie, k tó ry  w y ­
stąp iłby  napew no przeciw ko nim. a w te­
dy  ca ły  plan spaliłby na panew ce.

D latego też użyli do tej roboty  ..go­
jów 11. om am iając ich z gruntu fałszyw e* 
mi hasłam i, brzm iącem i jednak szczytnie 
i m ającenii na pozór doniosłe cele ogól' 
no-ludzkie. Posłuchajm y, co Żydzi sami 
o tem m ów ią:

„. . .goje z a p i s u j ą  się d o  lóż, j edn i  po ­
w o d o w a n i  c iekawośc i ą ,  l u b  też nadz i e ­
j ą  d o r w an i a  się t ą  d r o g ą  do godności  

. s po ł ecznych .  Nie w z b r a n i a m y  im  l ego 
p ow o d z en i a ,  by ko rz ys t ać  z. powsta ł e j  
h a  t em  tle z a rozumia łośc i  i p r z e k o n a ­
n i a  o wa r to śc i  wła=ih' J,“fP i fk i  c zemu  J_u 
dz.ie ci " p r z y j m u j ą  hepć ry t ycz n i e - . na s ze  
p ro j e k ty .  N ie  w v o b r a ż ą ołfi ś ob um  ju T  - 
wet ,  j a k  ł a t w o  n a j r o z u m n i e j s z y c h  go ­
jów dop rowadz i ć  d o  n i e ś wi ad om e j  n a ­
iwności ,  o ile p r z ek on an i  s ą  o. .warl.a- 
ści w łasne j ,  a  . j ed no cz e śn i e ,  j ak  . Ią'tiv2> 
przy p o m o cy  na jm n ie j s zeg o  n i r po wó-  
dzenin ,  b o d a jb y  b r a k u  oklasków-  śfto?- 

bawić  ich pewnośc i  s iebie  i d o p r o w a ­

dzić do  zupe łne j  uległości ,  s k o r o  za ­
pewn ić  im ty lko  nowe- powodzen ie .  O 
ile nasi  l ek ceważą  n i epowodzeni e .  byle 
p r zep ro wad z i ć  t y l k o  p l a n  dany , ,  o ty l e  
goje  go towi  s ą  z an i edbać  wsze lk i e .p lany  
dla  ch w i lo w eg o  po wodzen i a .  Ta  ps-y:- 
c l iologja  gojów,  u ł a t w i a  n a m  znaczni e  
z a d a n i e  k i e r o w a n i a  nimi'* P ro t o k o ły  

mędrców Syonu ) .

R ów nież dokładnie poznajem y cele 
m asoństw a z 11 protokołu M. S„ z któ­
rego dow iadujem y sic, że:

„goję  to  s t ado  b a r a n ć w .  Z a m k n ą  
oni oczy na wszystko ,  bow iem  obieca ­
my  ;iin z w r o t  wszys tk i ch  o de b ra n y ch  
swobód po zwyci ężen iu  w ro ga  poko ju  
i p o k o n a n iu  wszys tk i ch  potęgi .  Czy w a r  
t o  w sp om in ać ,  j a k  d łu g o  oczek iwać  bę ­
d ą  lego. z w ro tu ?  W  ja .klmic i n n y m  ce­
lu w ym yś l i l i śm y  i n a r z uc i l i ś m y '  gojom 
ca t ą  tę po l i tykę ,  n ie  d a j ąc  im  m ożn o ­
ści z b ad an i a  jej  treści ,  jeżeli nie w  1ym 
żeby d r o g ą  ok ó l n ą  o s i ą gn ąć  to, co jes t  
p r o s t ą  d r o g ą  n i edos i ęg l e  d l a  n a sz ego  
rozp rószonego  p łomieniu.1*

L „Tb w ięc jest głów nym  cci cni m aso- 
nerji-U dlatćgo  w łaśnie została  s tw orzo ­
na .-ażeby  p rzy  pom ocy ..gojów 11 zdobyć 
drogą okólna to. co jest prostą droga 
niedosięgłe, t.i. panow anie żydostw a nad 
św iatem .

M asoneria w ięc jest politycznym  o r­
ganem w ykonaw czym  żydow skiego tru ­
stu finansjery  św iatow ej, jest dccydują- 
ccm narzędziem  polityczncm  żydow skie­
go narodu, rozprószonego po całej ziemi.

Znajduje to potw ierdzenie w  uchw ale 
konw entu loży „W ielkiego W schodu P a ­
ry ż a 11 (Grand O rient dc P aris), k tóra  de­
putow anym , należącym  do- doży. naka­
zuje:

„Wszy sc y  mężowie ,  k tó r z y  p i a s t u ­
ją j a k i ś  u r z ąd  publ i czny ,  m a j ą  się p o d ­
dać  d y k t a t o w i  t a j n y ch  p r z yw ódc ów  ży- 

—: d o w s t w a  świa t a ,  bo  om" to da j ą  lożom 
wó Tn o m u lp r s k im  swe po l ecen i a  co do 
z a c h o w a n ia  się ich we wszys tk i ch  w a ż ­
n yc h  s p r a w a c h  życia  n a r o d o w e g o .11

- M asoneria' w e w szystkich  krajach za* 
puściła ś-we m acki; w e .w szystk ich- pań­
stw ach kulturalnych' pannie p raw ic nieo­
graniczony absolutyzm  żydostw a św ia-

Choroby zakaźne

W śród licznych w ydaw nic tw  S e k re ­
tariatu  Ligi N arodów  na specjalną uw a­
gę zasługuje „P rzeg ląd  Epidetnj-ologicz- 
ny “, zaw iera jący  dane co do rozpo ­
w szechnienia i nasilenia chorób zak aź ­
nych na całym  świecie.

Z w y d aw n ic tw a tego dow iadujem y 
się, że w łaściw ie niem a takiej choroby 
zakaźnej, której ognisko zupełnieby w y ­
gasło. W szy stk ie  epidem ie srożą  się 
stale w tej czy  innej częśc i św iata , a 
tylko olbrzym im  postępom  hygjeny  m a­
my do zaw dzięczenia, że epidem je te nie 
przyb iera ją  ka tąstro fah iych  rozm iarów  
i m ogą b y ć  zlokalizow ane.

T ak w ięc s ta ty s ty k a  za p ierw szy  
k w arta ł b ieżącego roku w ykazuje  prze- 
dew szystk iem  Indie, jako s ta łe . ognisko 
najgroźniejszych epideniij : dżum y
(5852.1 w ypadków ), cholery (19650 w y ­
padków ) i ospy (S0914 w ypadków ), — 
przyczem  liczba zachorow ań na ospę 
znacznie się zw iększyła.

Europa w olną jest od cholery ; n a to ­
m iast w ypadki..dżum y notow ano sp o ra ­
dycznie na .A zorach i we Francji. (8 w y ­
padków ). dokąd p rzy w leczo n o .ją  z  D a­
lekiego W schodu.

Co się ty czy  ospy , to najw iększe na­
silenie te.i choroby  zanotow ano w  P o r ­
tugalii (279 w ypadków ). — nie są ró w ­
nież wolne od o sp y  Anglia i Hiszpan) u 
W  Polsce zanotow ano jeden w ypadek  
ospy w lutym , a drugi w maju b ł.

Spośiód chorób zakaźnych w  Polsce 
najw iększe nasilenie w ykazują- błonica, 
dur brzuszny  i dur plam isty.

S urogaty chin iny
Na podstaw ie ankiety, p rzep ro w a­

dzonej w  65 krajach, stw ierdzonem  zo­
stało , że roczne zapotrzebow anie ch in i­
ny dla zw alczan ia  zithnicy- w ynosi

K ró łL ie  w iadom ości le k a rs k ie
1,387.400 k g - — podczas gdy  św iatow a 
produkcja chininy zdoła pokryć zaled­
w ie połow ę tego zapotrzebow ania.

D 'a tego  Liga O chrony zdrow ia pod­
jęła badania nad ca łym  szeregiem  su- 
rogatów -  chininy, zdolnych zastąpić . t ) 
specyficzne lekarstw o. Jednym  z takich 
p repara tów , w yprodukow anych  sy n te ­
tycznie. jest t. zw .  „plazm ochina1*.

Środek ten okazał się znacznie sil­
niejszym  i skuteczniejszym  od  chininy, 
a w ielką jego za le tą  jest, że nie w y w o ­
łuje tych p rzyk rych  ubocznych o b ja ­
w ów , jak zaburzenia w zrokow e i słu­
chow e, szum  w  uszach. itp„ w y stęp u ją ­
cych zaw sze p rzy  zażyw aniu  w iększej
ilości chininy. . . .; * * *

Drugim sk u tec z n y n rś ro d k ie m , s ta ­
sow anym  z pow odzeniem  zw łaszcza  w 
w ypadkach  „febry  trop ikalnej1, jest 
„a teb rin a '1, p rodukt niem iecki. Kombi­
nacja a tebriny  plazm ochiny w  działań u 
sw em  leczniczem  p rz e w y ż sz a -z n a c z n ie  
chininę.

P ud er p rzyczyn ą  śm ierc i 
d zie ck a

W  lw ow skiej klinice chorób -dziecię­
cych zanotow ano w  styczniu  br, w y ją t­
kow y  w ypadek  śmierci, 12-miesięcznego 
dziecka, k tó re  udusiło się skutkiem  w y ­
tchnięcia znacznej ilości pudru. Gdy 
m ianow icie dziecko po codziennej k ą ­
pieli zaczęło  płakać, — m a tk a  dala mu 
do Zabaw y pudełko z  pudrem , poczem  
oddaliła się ceiein p rzygotow ania u- 
branka. Nagle dziecko,--poczęło g w a łto ­
wnie kaszleć- Jak  się pokazało., połknęło 
ono znaczniejszą ilość pudru, k tó ry  przy  
oddychaniu dostał sie do tchaw icy  i do 
płuc. pow lekając je w a rs tw ą  klajstru 
i pow odując wkońcu uduszenie.

(R.)
i .

ziai w nieg
towego. k tó rego  zaufani zasiadają w e 
w szystk ich  lożach, na naczelnych stano­
wiskach.

Na j w i ę kś z e s k  u p i e nią - Żydów  w  lożach 
m asońskich zn a jdu jem y ,'poża  A m eryką, 
w Austrii, gdzie wielkim -mistrzem w ie­
deńskiej m asonerii jest R yszard  Schle- 
zinger, w ielcy  m istrzow ie deputow anych 
Adolf Kapralik, R obert P e lze r i F ry c  
W alker, w ielcy  sek re ta rze  L. Fleischer, 
O tto Fuchs, skarbnicy Art. Hahn, R. 
Spielm ann, dalej idzie ca ły  szereg  Ży­
dów. z k tórych należy jeszcze w ym ienić 
prof. K ohirK elsena' (prof. p raw a państw .) 
i Dr. Frunkfurtena.

Okoliczność stw ierdzająca, że naczel­
ne stanow iska w  m asonerii obsadzone są 
przez Żydów , pozwala--późnac ogrom ną 
potęgę i w pływ , jakie ż)ćtT<§<rtwo w yw ie­
ra na w szystk ie  pansKv;D*> rr

Ruchu ru as o ń s k i e go'- ić j e fe ćy w  a żyć nie 
można, po trzeba i milsi" się stw orzyć  
ruch p rzeciw staw iony wóinómularsFwu. 
W łochy p ie rw sze  ruch taki s tw o rzy ły  — 
faszyzm  jest takim  antidotum  przcciw - 
m asońskiem . jest on zarazem  najlepszym  
dowodem  konieczności zw alczania m a­
soństw a ze stanow iska polityki narodo­
wej,-co potw ierdza rów nież w łoska usta­
w a przeciw m asońska. Chociaż m aso­
neria: jako reakcje przeciw  temu ogło­
siła w prasie ośw iadczenie, ż.c: „Musso* 
łini- jest w  błędzie, jeśliby mniemał, że 
ten ak t te rro ru  (ust. przeciw m asońska) 
(uśm ierci w e 'W ło sz e c h  Sztukę K rólew ­
ską11 („W iener F reim auer-Z eitung11 Nr. 
516 z sierpnia 1925). Mussolini nie uląkł 
się ukry tej groźby i plan swój przepro­
w adza bardzo dokładnie-

Tłem  tego poczucia siły, jaką w y k a­
zują masoni, jest to. że finansjera św iata 
praw ie cała  jest w  ich rękach, dzięki 
czemu mogą przeprow adzić  to. co tylko 
chcą. W  urzędow ern ogłoszeniu W ielkiej 
loży P aryża , czy tam y : „Bracia pozw ól­
cie sobie obw ieścić, iż spodziew am y się, 
że-m asoneria  dokona rewolucji m iędzy­
narodow ej11. 'Ż ydośhyo i rew olucja, są 
pojęciami tak  bliskiemi. jak bliskiemi po* 
'jccia'mi jest ' żyllostwo- 1 m asoneria, bo 
nietylkó na czele lóż stoją p rzew ażnie  
Żydzi, ale n aw et ry tu a ł m asoński jest 
w ybitn ie  żydow ski.

’ W  książeczce p. t  „Stimmcn aus dem 
O stcn11, napisanej p rzez haniburskiego 
rabina G- Saloma, na str. 106—108, czy ­
tam y:

„Dlaczego w  m a s o ń s k i m  ca ły m r y ­
t ua l e  n i e m a  an i  ś l adu  kośc i e lnego  
ch rze śc i j a ń s t wa ?  Dlaczego im ien i a  
C h r y s t u sa  nie  w y m ie n i a  się an i  iii 
czy t o  w  przys iędze  czy t o  w  m o d l i t ­
wie,  k t ó r ą  o d m a w i a j ą  m a s o n i  w  cz a ­
s i e  o tw a rc i a  loży? D laczego  m a s o n i  l i ­
czą n ie  od  n a ro d z e n i a  C h r ys t u sa ,  lecz 
od p oc zą t ku  św ia t a  j a k  żydzi.  D lacze­
go '  n i e m a  m a s o n e r i a  ż a dne go  sy m bo l u

• chrześci jańskiego?**.

A rgum enty, k tó re  przy toczyłem , w y ­
m ow nie św iadczą o  roli, jaką Żydzi od­
g ryw ają w  m asonerii; o raz  o  jej celach.

Jeżeli chodzi o rozpow szechnienie i li­
czebność lóż m asońskich, to  na podsta­
w ie kalendarza w olnom ularskiego z roku 
1926. w ydanego  p rzez Dr. Zefchela w  
Lipsku. cyfrow o p rzedstaw ia  się m aso- 
n.crja następująco (w okrąg łych  liczbach)
28.000 lóż m asońskich z ogólną liczbą 
„braci1 3.860.000. z czego na Europę p rzy ­
pada 8.800 lóż i 580-000 członków . W  P o l­
sce m am y 15 lóż.

C ała  m asoneria dzieli się na dw a za ­
sadnicze odłam y, a to  na ; „W ielka Lo- 
ża“ i „W ielki W schód11; w  Polsce są  
ekspozy tu ry  i W ielkiej Loży i W ielkiego 
W schodu. Poszczególne łoże łączą  sie 
w  w iększe zw iązki, jak np. „Zw iązek 
w ielkich lóż niem ieckich11. „M iędzynaro­
dow y zw iązek"M asoński11 i t. d.

Jedna z najpotężniejszych łóż jest lo­
ża w yłączn ie  żydow ska pod nazw ą ..Uni­
ted  O rder B ‘nej BTith11, założona w  S ta ­
nach Zjedn. p rzez  Żyda H. TTones*a, 
w  r„ 1843- Obecnie posiada ta  loża sw oje 
filie w  .Europie, ..

M asonerja odbyw a b a rd zo , często  
kongresy  w szechśw iatow e, na k tórych  
om aw iane są różne sp raw y  i na k tó rych  
w ażą  się losy państw . Jeżeli chodzi o 
m asonerję polska, to  jak w spom niałem  — 
w  Polsce jest 15 lóż, om ów ieniem  k tó ­
rych zajmę się osobno.

4
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rzed trzem a niespełna miesiącami
(7 czerw ca) minęło rów no 440 la t od 
słynnego w  historii naszej kultury, a w  
szczególności w  historji geografii, — dnia 
podziału św iata. W  czerw cu  bowiem
1494 roku d w o ry  hiszpański i portugalski 
za pośrednictw em  sw ych pełnomocni­
ków : dyplom atów  i uczonych geogra ' 
fów  i fachow ców  sztuki żeglarskiej za­
w a r ły  trak ta t, przeprow adzający  ścisłe 
rozgraniczenie sfer podbojów i w pły­
w ów  hiszpańskich (ściślej mówiąc — ka- 
stylskiej) i portugalskich na morzach i lą­
dach zarów no  św ieżo odkrytych i zdo­
bytych , jak i tych , k tóre dopiero miały 
być o d k ry te  i zdobyte w  przyszłości.

Jeszcze bardziej jednak ciekaw ym  i 
znam iennym  od pow yższego układu był 
podział św ia tą  jpiiędzy s ie ry  podbojów i 
w p ływ ów  tychże  państw , dokonany 
p rzez papieża Aleksandra VI Borgia słyn ­
ną bullą z dnia 9 maja 1493 roku. Za­
rów no sam  fakt au to ry ta tyw nego  roz­
strzygnięcia sp raw y  par excel!ence poli­
tycznej i gospodarczej p rzez najw yższą 
pow agę m oralną chrześcijaństw a, jak i 
sposób, zapom oca którego rozstrzygnie-' 
cie to  dokonane zostało. — efektow ny 
gest z kategorii tych , o k tó rych  pamięć 
nigdy w  historji nie zaginie (w  rodzaju 
rozcięcia w ęzła gordyjskiego p rzez Ale­
ksandra, zachow ania sie M ariusza na 
ruinach K artaginy czy  sądu Salomona) 
—- z w szechm iar na najżyw szą zasługują 

- uwagę.
D ruga połow a w . XV-go w  dziejach 

rozszerzenia horyzontu w iedzy  Europy
0 św iecie w yróżnia sie Hcznemi, donios­
łem!, a niesłychanie odiegłem i, a zuchwa- 
łemi (jak na ow e czasy) podróżam i P o r­
tugalczyków  w zdłuż brzegów  Afryki. 
W  XV-tem  stuleciu św iatem  dla Euro­
pejczyka była, poza Europą sam a, A fry­
ka północna (na w schodzie Egipt i Etjo- 
pja — Abissynja, na zachodzie brzegi 
m auretańskie aż do przy lądka B ojador — 
26 st. szer. półn.), Azja przednia i słabo

1 przedstaw iane  sobie i geograficznie fał­
szyw ie um iejscowione kra.ie indyjskie, 
Chiny (Kathay) i wyspa. Zipangu (Ja ­
ponja). i

Na północy, poza Islandią, w iedziano 
jeszcze gdzieniedzie o  Grenlandii i La­
bradorze, pam ięć jednak odkryć wikin­
gów  norm andzkich w  tych zach.-półn. 
stronach zaginęła już w tedy  niemal zu-

, pełnie. __
Ambicją i m arzeniem  panujących, 

w ielkich kupców, misjonarzy i żeglarzy 
było  odnalezienie drogi m orskiej na naj­
dalszy  w schód, do uchodzących za fan­
tastyczn ie  bogate — Indyj, Chin i Zipan* 
gu, m orska ta droga bowiem b y ła  nie­
zbędna naskutek szykan i prześladow ań, 
z jakiem i spotykali sie udający na ów  

, p rzebogaty  w schód drogą lądow ą Euro­
pejczycy  — ze strony  m uzułm anów.

Poszukiw aniem  tej w łaśn ie  drogi są 
podróże P ortugalczyków  w  w . XV.. po­
dróże, k tórych  ow ocem  było zetknięcie 
s "' Europejczyków  ze św iatem  rów niko­
w ym  i zaprzeczenie przez rzeczyw istość 
błędnego mniemania, od czasów  staro ­
żytności pokutującego, że pod zw rotni­
kami nie istnieje w cale  życie, już nie- 
tylko zw ierzęce, ale i roślinne. Podróże 

[te  chw ałą  nieśm iertelności o k ry ły  imio­
na księcia-infanta (następcę tronu) Hen­
ryka Żeglarza, k tó ry  choć osobiście w  
żadnej podróży  nie w ziął udziału, przez 
długie la ta  by ł inicjatorem  i duszą 
■wszystkich przedsięw zięć, w ypraw , od 
kryć, a obok niego i tuż  za nim — imio­
na Gila Eannesa, k tó ry  żeby przebłagać 
zagniew anego nań słusznie księcia, przy- 
zekł, że albo opłynie przy lądek  Boja 

dor, albo nigdy nie w róci. — opłynął 1 
w ró cił; Alfonsa Gonsaleza ,Nuna T ristao  
Dionizego Diaza (on to  p ierw szy  ujrzał 
zielenią p o k ry te  f bujnem pierw otnem  
życiem kipiące lasy  zw rotnikow e), 
’>ioga Cao, nadew szystko  zaś -  Bartło- 

v i mieja p iaza , k tó ry  w  r. 1487 dosięgnął 
Południowego krańca Afryki, nadając 
znajdujecemn się tam  przylądkow i na- 

„P rzy lądka B urz“, nazw ę tę  jednak 
Na°j 11 zmienił na „Przylądek Dobrej 
i , ,lei > uw ażając, że połow a drogi do

X V ,iStitóW końcu w . XV jest Portngalja nar
w to k szą  potęgą m orsk ą  } p ierw szą  po-

daczką kolony w  now oodkrytych k ra ­

jach — w szystkie sw e odkrycia i pod­
boje uprawom ocniła, uzyskując odpo­
wiednie papieskie bulle.

Potędze jednak Portugalczyków  je­
szcze w  tym  samym XV wieku zadany 
był cios dotkliw y: pkm odnalezienia dro­
gi morskiej do Indyj w  kierunku zachod­
nim nie został w praw dzie zrealizow any, 
próba jednak realizacji, dokonana przez 
genialnego żeglarza Kolumba, a pud fla­
ga Kastylii wzbogaciła tę  ostatnią o no­
we posiadłości w  t. z\v. Nowym Św ię­
cie — posiadłości, których ogrom trzeba 
było sobie uzm ysław iać długie lata i lat 
dziesiątki.

Najnowsze badania historyczne zbija­
ją niemal zupełnie popularna tradycję o 
nieuctwie, głupocie i bezm yślności p rze­
ciwników planu Kolumba w  porównaniu 
z jego genjuszem, jego św iatłym  i w iel­
kim umysłem i olbrzymią wiedzą-

zpośród uczonycli jego oponentów  w łaś­
nie na podstaw ie ścisłych dochodzeń 
1 nauki podawali w  w ątpliw ość tę zbyt 
m ałą długość drogi. I w łaściw ie rację 
mieli oni. i zdaje się nic ulegać w ątpli­
w ości. żc gdyby Kolumb w iedział, jaka 
jest odległość istotna, nigdyby nic odw a­
żył się na zrealizowanie sw ego plami- 

Sw ą wielką sław ę i szczęście za­
w dzięcza samej naturze, która w  poło­
w ie drogi zachodniej m iędzy Europą, a 
Azją rzuciła kontynent, nieznany zupeł­
nie starem u św iatu — kontynent, k tóry  
i Kolumbowi (trw ał w teni złudzeniu aż 
do śmierci), i początkow o w szystkim  
w y d aw ał sie Azja. w  czcm widziano 
triumf koncepcji Kolumba,- a> pognębienie 
jego przeciwników-

W  każdym razie, korona kastyiska 
stała się panią olbrzymich, a jak nieba­
w em  się okazało — bogatych w  nie"

czy  zam orskich, zw róciła się do papieża 
z prośbą o  potw ierdzenie jej tego praw a.

Portugalia  p rzy sta ła  na tego rodzaju 
rozw iązanie sp raw y , m usiała zresztą  
przystać , choćby i nic chciała, — jej bo­
wiem  praw o do odkrytych i podbitych 
te ry to rió w  rów nież opierało się na bul­
lach papieskich — nie uznając w ięc au­
tory tetu  Stolicy Apostolskiej odnośnie 
sp raw y  posiadłości hiszpańskich, auto­
m atycznie trac iłaby  p raw o  do opierania 
sw ego stanu posiadania na autorytecie 
papieskim.

W edług^ tradycji historycznej, m iał 
papież A leksander VJ( gdy  doń zwrócili 
się królestw o hispańscy i Emanuel por­
tugalski, w ziąć mapę kuli ziemskiej i 
efektow nym  gestem  przeprow adzić linję 
graniczną od bieguna do bieguna, decy­
dując, żc m orza i kraje na zachód od tej 
linji są i będą w łasnością hiszpańską, a  
na w schód — portugalską. Linja papieża 
A leksandra VI szła w zdłuż południka, 
odległego o 100 mil hiszpańskich na za­
chód od w ysp  Azorów.

O bydw a zain teresow ane państw a zgo*

)

W  św ietle tych badań Kolumb ukazuje 
się nam, jako ciasny  doktryner fanatyk, 
k tó ry  miał takie szczęście, jakie rzadko 
staw ało  sie czyim ś udziałem  w  historji. 
Pom ysł dostania się do Indyj, płynąc 
w ciąż  na zachód, nie by ł w yłącznie  je­
go pom ysłem , — ma w iec Kolumb prze- 
dew szystkiem  zasługę, jako nie cofający 
się przed niczem, odw ażny w ykonaw ca 
przedsięw zięcia istotnie. j‘ak na ow e cza ­
sy, szalonego.

Chodziło o to, że Kolumh odległości 
m iędzy Europą a Azją w  kierunku za­
chodnim na podstaw ie m ylnych pomia­
rów  geograficzno-m atem atycznych obli­
czy ł w  ten sposób, że przedstaw iała  mu 
sie ona dw a razy  mniejszą, niż by ła  w  
rzeczyw istości. Tym czasem  niektórzy

zm ierne zasoby  złota —  posiadłości. 
Sukcesy hiszpańskie nie m usiały, rzecz 
zrozum iała, budzić zachw ytów  ze strony  
portugalskiej, to też  zaostrzy ły  sie po­
w ażnie stosunki kastylsko-porlugalskic, 
p rzyczem  Portugalia  niedw uznacznie 
daw ała do zrozumienia, że ca łą  sw ą po­
tęgę m orską w y k o rzy sta  w  celu p rze­
s z k a d z a ła  H iszpanom ich akcji o d k ry w ­
czej i kolonizaforskiej. G roził w ybuch 
w ojny, na lądzie jednak połączone unją 
osobistą m onarchów  (F erdynanda i Iza­
beli) — państw a hiszpańskie: Aragon i 
K astylia by ły  silniejsze, nie okazała  się 
w ięc Poi tugalja zb y t skłonną do roz­
p raw y zbrojnej, H iszpania zaś, chcąc 
w  opinii pow szechnej zyskać  rów ne 
z Portugalia p raw a do odkryć  i zdoby-

Mapja S l  uarl u wódiarja
Anglicy niezaw sze dobrze umieją 

historię, ale trzeba powiedzieć, że są w  
niej zakochani. A przedew szystk iem  
przem aw iają do nich sław ne postacie 
przeszłości, około k tórych wieki w y tw o ­
rzy ły  legendę- Lubią też  m alownicze 
stroje h istoryczne i lubią się w  nie p rze ­
bierać. Stąd skłonność do t. z. pageants 
t. j. w idowisk, odtw arzających sceny, 
niekoniecznie z dziejów, ale z życia po­
staci, k tóre z nich są znane. I Anglicy 
lubią w iązać te  w idow iska z miejsco­
wościam i i ich tradycją.

Ciepłe źródła lecznicze w  Buxton w 
hrabstw ie D erby by ły  znane już w  XVI 
w. G dy Marią S tuart jako w ięzień swej 
„angielskiej s io stry '1 E lżbiety pozosta­
w ała  pod nadzorem  lir. S hrew sbury , do 
którego należało Buxston. pozw alano 
jej kilkakrotnie w yjeżdżać do »*-ch wód. 
Czuła się tu najlepiej.

Ostatni pobyt nieszczęśliw ej królo­
wej trw a ł od połow y czerw ca do końca 
lipca 1584. Istnieje list jej do francuskie­
go am basadora, d a tow any  ,,Bouxtons, 
7 lrpca 1584“, a pisany w  starym  zamku 
tam tejszym .

„Nie do w ia ry "  — pisze Marja, — 
„jak ta  kuracja uspokoiła moje nerw y 
i w ysuszy ła  w  mojem ciele wodniste 
hum ory, którem i w skutek słabego zdro­
wia tak  obficie było  w ypełnione".

Nadszedł czas w yjazdu. Królowa

przeczuw ała, że ogląda Burrton i pijt 
jego w ody po raz  ostatni. Nad jej głow ą 
grom adziły się czarne  chm ury. Z pod 
nadzoru łagodnego, i szlachetnego h ra ­
biego S h rew sbury  miała przejść pod 
straż surow ego purytanina Sir Am yasa 
Pau l e t a ,  zam ienić Sheffield Castle, 
Wingfield M anor na zam ek Fothering- 
liay. Może zresztą  M arja przew idyw ała 
już swój trag iczny  konies.

Była to kobieta o bardzo w ysokiem  
w ykształceniu i o znacznych zdolnoś­
ciach poetyckich. Jej francuskie w iersze 
Są dość znane. Umiała jednak pisać i ła ­
cińskie. W  dzień odjazdu w ycięła dia­
mentem na oknie swej sypialni w  starym  
zamku  następujący dw uw iersz:

f(ixfona, cpiao calidae celebrabere 
nomine lymphae, 

forte mibi posthac non adeunda, vale.
(Żegnaj mi .Buxton, sław ione z_ po­

wodu ciepłych zdrojów- Może już nigdy 
'nie będę mogła cię ujrzeć.)

I nie ujrzała już Marja pięknej miej­
s cowośc i .  W  dw a lata później w  dolnej 
sali zamku w  Fotheringhay spadła jej 
głowa pod mieczem katowskim-

W roku bieżącym  nadeszła 350-rocz- 
nica rozstania się nieszczęśliwej z Bux- 
fon. Uczciły jej pam ięć uczenice katolic­
kiej szkoły pod wezwaniem  ś\y. Anny, 
odbyw ając rodzaj procesji w  historycz- 

1 nycb strojach. T.

dziły  sie zasadniczo na przyjęcie 'decyzji 
papieskiej, P ortugalia  jednak uważała sdę 
nieco skrzyw dzona, tak, że po długich 
targach 7 czerw ca 1494 r. ustalono nową' 
linję graniczną („raja"), opartą  na de­
cyzji papieskiej, lecz przesuniętą na za­
chód na korzyść Portugaljr, a to w  ten 
sposób, że rozgraniczenie sfer umiesz­
czone było nie w  odległości 100 mil od 
A zorów, ale 370 Ieguas czyli 1380 mił. 
W  ten ’ sposób P ortugalii p rzypad ła  il 
część lądu w  Nowym Świecie. odkryta 
w praw dzie  dopiero w  r. 1500, jedno­
cześnie niemal p rzez H iszpanów  (Ho- 
jeda) i Portugalczyków  (Cabral), zgóry  
jednak przeznaczona osta teczna redak­
cją papieskiej decyzji podziału św ia tu  — 
na posiadłość portugalską, jedyną po­
siadłość tego kraju w  A m eryce — Bra­
zylie-

\V r. 1498 P ortugalczycy  osiągnęli 
w reszcie w ym arzony cel: Vasco de Ga­
ma dotarł do Indyj drogą w schodnią 
dookoła Afryki, drogą zachodnią dopły­
nął do brzegów  Azji, czyli że zrealizo­
w ał m arzenie Kolumba — Portugalczyk  
również, ale w  hiszpańskiej służbie po­
zostający, Magellan (w łaściw ie Magal- 
haens), którego eskadra dokonała pierw­
szej podróży dookoła św iata  (1519—1522) 

Dziś nic już nie pozostało z p raw  hisz­
pańskich do panow ania nad zachodnią 
półkulą św iata, a portugalskich nad \ 
w schodnią. Gdzie pow iew ała niegdyś 
flaga portugalska, dziś pow iew a brytyj­
ska, holenderska, francuska i tylko An­
gola. M ozambik i m ałe w ysepki w  Afry­
ce, a Goa i M akao — w  Azji, pozostały  
ostatniem i śladam i daw nej potęgi.

W szystkie zaś kolonje hiszpańskie 
albo o d erw ały  się od metropolii i ogło­
siły  niepodległość, albo też  w pad ły  w  
obce ręce.

M inęło jednak 400 lat prawie i zoo* 
wu dw a państw a zw róciły  się do papie­
ża (Leona XIII). jako do najwyższego 
autorytetu , by rozstrzygnął, do kogo 
m ają należeć w yspy  Karolińskie na Ocear 
nji. Państw am i tem i b y ły  Hiszpania i 
Niemcy. Papież rozstrzygnął sprawę aa. 
rzecz protestanckich Niemiec — ca ły  
św iat p rzejął się podziw em  i szacunkiem 
dla w spaniałej bezstronności najwyższe­
go au to ry tetu  m oralnego w  chrześcijań­
stwie.

TEODOR PARNICKI.
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S tosunek p o rtre tó w  M ata jk i do postaci w  jego „obrazach h istorycznych", —  Ich w artości i w ad y .

Problem podobieństwa. —  Sądy współczesnych.

W igłach, kiedy sztuka Matejki do
chodzi do najw yższego rozkw itu, kiedy 
w ie'ki a r ty s ta  zdążył olbrzym ia potęgą 
sw ej indyw idualności p rzy tłoczyć  sw o­
ich w spółczesnych, w strząsnąć  ich u- 
m ysłam i i sercam i, w ystępując w  całym  
rynsztunku genjalnego w izjonera p rze­
szłości, d ra tnm urga i rom antyka, — po­
jaw ia się u mego rówmolegle do t. zw .  
„m alarstw a h isto rycznego '1, które oczy 
w.ście n iew yczerpuic i m eokreśla z u ­
pełnie tego fenomenu a rty stycznego  na 
niwie polskiej sztuki, także po rtre t cz ło ­
w ieka, kóry  w  Jego tw órczości zajmuje 
w cale pow ażne stanow isko.

Jest rzeczą nader ciekaw ą. że ten 
trag iczny , pesym istyczny , a natchniony 
opcw iadacz przeszłości narodu, tak 
w span ia ły  i niezw ykle sugestyw ny w 
sw ych kreacjach takiego Skargi, Hoziu- 
sza, B atorego. P ossew iua, W ładyką 
C ypriana, czy  Naszczokina, erny hory, 
Zygm unta I, S tańczyka. B czim itm iieg.), 

i W itolda czy  U lrycha. o raz całej m a-y  
innych niezrów nanych postaci ry c e r­
skich i pacholęcych, przepełniających 
owe dzieła historyczne, — pozostał V 
po rtre tach  poszczególnych w spó łcze­
snych mu osobistości daleko w  ty le  z a ­
rów no pod w zględem  siły  ich form alne­
go kształtow ania , jak i potęgi psycho lo ­
gicznej in terpretacji. Nie znaczy  to  jed­
nak bynajm niej, aby  i na tem polu M i­
tenko nie osiągnął także wy bitnych re ­
zulta tów . W obec ekspresji jego n iek tó­
rych p o rtre tów  podobne dzieła nietylko 
daw niejszych, ale i w spółczesnych Inn 
m alarzy  polskich, w ydają  się być spo- 
kojnemi tw arzam i o cechach rów now a­
gi form, snecyficznej dvskercji barw y 
i c iszy  m alarskiego modelunku.

Jeśli p rzy p a trzy m y  się galerji p o r­
tre tów  M atejki jak n. p. portre tow i So- 
rafińskiego, w spartego  szerokim  gestom 
o k raw ędź stołu i podnoszącem u ku gó­
rze okoloną bujnym  zarostem  głow c 
w ieszcza, — br M oszyńskiego, s ied zą ­
cego w niedbałej, sw obodnej pozie, jak­
b y  rozrzuconej w  różnych kierunkach 
po pow ierzchny  płótna, — Szujskiego, 
ro zp arteg o  szeioko w  krześle w nagłym  
kom trapostowym  ruchu,, przypom inają­
cym  poruszenie „M ojżesza" M ichał i 
Amoła, w yniosłem u egocentrycznem u 
przedstaw ieniu  hr. ‘Adamowe# Potockiej, 
ograniczonem u ekspresyjnie k sz ta łto ­
w an y m  konturem . — dynam icznem u 
przedstaw ien iu  hr. Aifredowej P o to c­
kiej, c z y  w ceszcie „A utoportretow i" o 
w izjonerkiclt oczach, kryjącem u pod 
pozornym  spokojem  jakąś nerw ow ą dy­
nam ikę siły  i potęgi ducha, — cała  ró ż ­
n ica tem peiam erttn , św iatopoglądów  
o ra z  odrębnych  w arto śc i pom iędzy nim, 
a innymi nrzedstaw  icieiami w spó łcze­
snego m alarstw a portretow ego, p rze ja­
w i sie nam w  zupełności. Postacie  M i- 
tejki, jakby  wytłoczone w ram y płócien, 
zdają  się w' nich nie mieścić, p rzełam u­
jąc  tła siłą i ruchem  sw ych form. ude­
rza jąc  jakoby brakiem  organizacji kipią 
cego i Tętniącego w  obrębie icli s tru k ­
tu ry  fizycznej życia.

„M yśl Matejki — pisze W itkiew icz 
- -  rozsad za ła  spójnię jego koncepcji 
m alarskiej, z drugiej strony m alarz g n a­
n y  p as;ą w idzenia jaknajdoskonalszego, 
w gry zął się w  szczegóły  p lastyczne o- 
b razu  i rozbpał myś! zasadniczą na mnó- 
s w e  drobnych wmiosków “ ) W  po-tre-

) St. Witikew :z: „Matejku" Lwćw 
11912. itr. 71. .

cie M atejki, tak jak i w' jego dziełach ! 
h isto ryczrr ch, b rak nieste ty , mimo p )- 
tężnych niekiedy zalet, tej zimnej o rg :- , 
nizacji środków form alnych i tiralar-, 
skich, które w idzim y w szędzie u n t>" 
w ybitn iejszych przedstaw icieli tego rJ- 
dzaiii sztuki, jak H enryk R odakow ski, 
Leon Kapliński, lub Andrzej Grabów ski, 
a k tórzy  w obec krcacyj wielkiego lu ­
strzą , czynią sweini pracam i w rażenie 
klasycznego spokoju. A jednak po rtre t 
M atejki nic jest jedynie rezultatem  p o ­
zytyw nego, realistycznego św ia to p o ­
glądu. Zachodzi tedy  pytanie, w jaki 
sposób ustosunkow uje się ten a rty sta  
do pozującego mu człow ieka - modelu, 
w  jaki sposób działa na niego ów czl j- 
w ick swoim indyw idualncm i cecham i 
psychiki i charak teru , — w jakim w resz- 

■ fiie stopniu w prow adza w sw ym  p o rtre ­
cie w ew nętrzne życie osoby portre tu : 
wanej, tego zbiornika duchowej energii.

W itkiew icz w sw ojem  znakom itcm  
studjum o Matejce, m ów iąc ogólnie o 
jego dziełach pow iada o specjalnej r a ­
sie ludzi przez niego stw orzonej, ras c 
przepojonej „jakim ś fatalislycznym  tr i - 
gizmem, głębokiemi uczuciami i nam ięt­
nościami, o raz  niesłychanie silitem m - 
pięciem psychicznent, ludźmi po tężny­
mi i nadzw yczajnym i'1, o o rtre ty  zaś jego 
sp row adza rów nież częściow o do twm- 
rów  tejże rasy , stw orzonej przez Ma­
tejkę, z pominięciem w  wielkiej m ierze 
cech indyw idualnych modeli, na k tó ­
rych uniesiony tem peram entem  m alarz, 
w y tłacza ł silne znam ię sw ojego w e­
w nętrznego  św ia ta  uczuć- „W szystkie 
one — pisze — w y raża ją -b a rd z ie j M a­
tejkę, mż tych, k tó rych  ntają p rzed s ta ­
wiać.2)

?•'; *V
Trudno tiie p rzyznać  W itkiew iczowl 

trafności obserw acji. Niemal w szystkU  
portrety ' tw órcy  „G runw aldu", bez róż­
nicy' płci i w ieku, zbliżają się do sicb ’e 
jakimś w spólnym  ry s tm , pokrew nym  
typem  ludzi, z jakiegoś innego, a w spól­
nego im w szystk im  św iata  uczuć i, n r-  
nto całego realizm u trak tow ania , są czę­
ściow o jakoby w yrzucone z realnego 
św inta w  jakąś obcą mu, nierealną, m e­
tafizyczną sferę I mimo, że prarcie każ­
dy z p o rtre tów  M atejki z osobna, dzia­
ła na w idza niezw ykle przekonyw uią- 
co, — to jednak zestaw ione wr szereg  są 
one niezbitorn dowodem , że a rty s ta  me 
potratił, czy też nie chciał podporząd­
kow ać się cechom indyw idualnym  
sw ych modeli, lecz p rzygn ia ta ł je po­
tęgą swojego w łasnego, indyw idualne-

*) St. yy Ukiewicz:  Op cłt. gtr 212,
271-272.

B U ieczy sIaw  Paw likow ski, fo j‘edna 
z najpiękniejszych postaci, iakie w ydała 
Galicja \y ciągu ubiegłego stulecia. D ziw ­
nym  zbiegiem okoliczności, w  tej epoce, 
w  której dość ła tw o  zdobyć było można 
rozgłos i w ziętość, Paw likow ski pozostał 
nieznanym, choć w  wielu sercach ' żyje 
do dziś jeszcze jego nazwisko, specjalnie 
u ludzi, k tó rzy  go znali w  późnym okre- 
sie jego życia. P atriarchalny  urok. jaki 
wokoło siebie roztaczał, czynił go \vy-  
hitnym  przedstaw icielem  epoki, k tóra na 
zaw sze minęła.

M ieczysław  Paw likow ski urodził się

go ,.ja‘\  tw orząc ideał nie pew nego po­
szczególnego człow ieka ale człow ieka 
wogóle, będącego częściow ą m aterjaii- 
zacją jego w łasnych w ew nętrznych  ten­
cie ncyj uczuciowych.

P o rtre ty  Rodakow skiego, Kaplin- 
skiego, lpb G rabow skiego, to w szystko  
ludzie o różny uh charak terach  i rozm a­
itych przekrojach psychicznych. Niorrra 
w  nich wprawcjzic — pomijając różnice 
w arty sty czn y m  św iatopoglądzie, — 
owego w ielkiego napięcia encrg.ii życio ­
w ej i pewnej specyficznej zaśw iatow o- 
sci spojrzenia, p rzy  jakiejś barokow ej 
ekspresji ruchu, k tóry  cechuje tąjr czę ­
sto  p o rtre ty  M atejki. A rystok ra tyczny  
św iatopogląd w  portre tach  R odakow ­
skiego, czy też m ieszczański u G rabow ­
skiego, nic przeszkadza  im stw orzyć  
galerji odrębnych charak terów , nie krę­
pując zbytnio icli um iejętności w e n ie .i  
się w  każdą poszczególną duehowo/.ć 
i przedstaw iania  poprzez obj.ekty\vUm 
form m yślącego i czującego ciała, juko 
w  wielkiej m ierze produktu podłoża i 
rozw oju danego cdow icka .

R ozw ażania pow yższe prow adzą 
nas jednocześni^ do postaw ienia sobG 
pytan ia  co do rozw iązania przez M atej­
kę pi obłemu podobieństw a. Problem  
podobieństw a portretow ego — w edług 
zdania W uctzo 'da  — jest osobliwwin 
w ypadkiem  ogólnego zagadnienia w  d ą ­
żeniu do p raw dy  natury , — należy zaś 
przez nic rozum ieć zw iązek naszego 
życia w yobraźni, fundam entalny stosu­
nek pom iędzy treściam i św iadom ości, 
stosunek, k tó ry  nieda się bliżej zde­
finiować, lecz da się tylko w ykazać  a 
przeżyciu /1) Podobieństw em  w p o rtre ­
cie — m ówiąc krótko — będzie się na­
zyw ał stosunek treści dzieła sztuki, do 
treści pozaarty stycznej rzeczyw istości 
Znalezienie podobieństw a w portrecie, 
będzie nietylko przedstaw ieniem  podob­
nego fizycznego człow ieka lecz pozna­
niem rów nież jego niezm iennej poje­
dynczej osobow ości. T edy  paralelizm  
form zjaw iskow ych w  naturze i sztuce, 
jest głów nym  w arunkiem  estetycznego 
oddziaływ ania portretu , a będzie o m  
dopiero w tedy mogło bvć rozw iązane, 
jeśli będzie utrzym ane w  pew nej ś re d ­
niej strefie, obejm ujące jego w artości.

Już S tan isław  T arnow ski w  swem 
dziele o M atejce, pow iada o jego p o r­
tretach, że w ydobyw a się z nich poza 
tendencjam i dekoracyjnem i, „skłonność 
do fan tazjow ania  na tem at danej osoby 
i że niem a praw ie portretu , w  którym - f

') M . Waetzold: , Il ia K u n s t  d r s  Pn r -  
t r a t s" ,  Lipsk, 1908,’ „Aehnl ict ikei tspro ' -

dnia 9 w rześn ia  18,34 roku w e Lwmwie, 
jako jedyny  syn G w alberta 1 i Henryki, 
hr. D zieduszyckiej. B ardzo staranne w y ­
chowanie, odpow iedni dobór nauczycieli, 
ła tw ość w  przysw ajaniu sobie obcych 
języków', um ożliw iły mu zaznajomienie 
sie w krótkim  czasie z kulturalnym  do­
robkiem ludzkości. To też po zdaniu 

m atury  w  roku 1852 i wpisaniu się na 
wwdział p raw ny  uniw ersytetu  Iwo w 
ski ego, zdobył odrazu w  życiu akade- 
mickiem przodujące stanow isko. O toczo­
ny gronem  w spaniałych lw ow skich po­
staci, jak Jan Dobrzański,, Kornel Ujejski, 
M ieczysław  Rom anowski, Juliusz S tar-

| by  się te obie skłonności nie p rze jaw ia­
ły,~ zaś egzagerując niekiedy ry sy  o ry ­
ginału, doprow adza do ostateczność, t 
co w  nim w rzeczyw istości było, c z y ­
niąc w tedy  dzieło niepodobne i nie­
przyjem ne".4) Mniej w ięcej to sam o 
tw ierdzi W itkiew icz.

Niewątpliwie podobieństw o osoby 
portretow anej jest kw intesencją uacęei- 
tiym postulatem  naturalistycznego, czv  
realistycznego portretu , poza jego w a r­
tością jako dzieła sztuki- Rozw iązania 
problem u p o rtre tu  przez M atejkę i w y ­
żej w ym ienionych arty stów , w ysuw a 
pod tym wrzgiędem dw a różne rodzaje 
nastaw iem a w stosunku do osoby p o r­
tre tow anej, pew nych szczególnych, róż- 
nyęli od siebie uzdolnień, w skazujących 
na odm ienność ich podstaw ow ych ele­
ment iw duchow ych, powodujących 
zajęcie odm iennego stanow iska w  sto- 

, Siinkn do rzeczy. P o d fzas gdy  p ierw ­
szy spotykając się oko \> ol<o zę sw ym  
modelem tnie m ogąc sw obodnie in te i- 
pretow ac, jak to czynił w  obrazach  h :T 
storycznych), pop M a w konflikt z c i -  
dzą indyw idualnością, a tendencjam i 
w łasnej, despotycznej, potężnej osobo­
wości, a pozw alając jej w  rezultacie 
z w y c ięży ć ,o tęp ia  Jednocześnie z jednej 
strony  w U ch zapasach  w łasną indy­
widualność, z drugiej zaś za traca  i ob ­
niża w wielkiej m ierze indyw idualne c e ­
chy osoby portretow anej, — to tamci 
arty śc i poddają się w rażeniu  cudzego 
„ja ' i usiłując poznać jego psychofizycz­
ne dominanty stara ja  się oddać je do pe- 
w nego stopnia obiektyw nie, podnosząc 
w  pew nych określonych granicach sdę 
k ii napięcia, prowmdzac je m ekiedy w 
ten sposób do spotęgow anej m atetjah - 
zacji indyw idualnej duchowości.

C zy będzie nas tedy dziwił i n ap e ł­
niał może rodzajem  pew nego politow a­
nia w ierszyk  w spółczesnego, a rtieztu - 
nęgo nam w ierszoklety  w ierszyk , k tó ­
ry' przechow ał się do dzisiejszego d;va 
w  tradycji kilku żyjących osób, b rzm ią­
cy  mniej w ięcej w  ten sposób:

,,Daj mię m alow ać ntężu, j e ś l i ś  b o ­
g a t y .

„G rabow ski twmrz w ykona, a Ma-
tejko szaty ." 

W ierszyk  ten, staw ia  sw ojem  żąda­
niem spełnienie pastu’atu podobieństw a, 
z ow ym  delikatnym  odcieniem idsau-* 
zmu, podobieństw a, k tóre  tak doskona­
le s tw arzał Andrzej G rabow ski, — po­
mija natom iast całkow icie geniusz Ma­
tejki, zostaw iając  go na boku w  k sz ta ł­
tow aniu ludzkiego oblicza, każąc mu w  
nieśm iertelnym , kobiecym , ego istycz­
nym kaprysie  pudobania się, m alow ać 
sza ty , k tó re  ten a rty s ta  tak  wospaniaie 
i bogato oddaw ał w  ich m aterialnych c e ­
chach.

Dr- M. T, Minich
 .----    J

'**) St. Tarnow ski:-  Matsikn str. 
317, 318.

kel, Bruno Bielawski, Ludwik W olski 
c a ły  wolny' czas pośw ięca pracy dzien­
nikarskiej.

Drukuje w  tym  okresie badz w  „No­
w inach hądź w  Dzienniku Literackim " 
sj>oro drobnych w ierszy, Ale praca w  
dziennikach czy’ system atyczne przyge- 
tow yw ąnia się do egzaminów', stanow iły  
realną pracę dla siebie i nad sobą. Dla 
o jczyzny —. pozostaw ał trud u k ry ty  
przed ciekayvem okiem austriackich 
w ładz politycznych- Nie ulega ż idnaj 
wątpliw ości, że do kół spiskowrych na­
leżał, może nawret by ł ich duszą, jak du­
szą był grona, k tó re  staczając literackie

■M naB innai

t - d r '

(w 100-lacie urodzin)
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boje, zaw sze i w szędzie zasięgało jego 
rad  i opinii.. Przypuszczam , że wyjazd 
do „P aryża  jesionią roku 1855, był w y­
jazdem  nie dla przyjem ności jedynie, ale 
także dla naw iązania nici, czy też zdania 
relacji z działalności organizacji lw ow ­
skiej p rzed  w ładzam i naczelnemi.

Znam ienna jest rzeczą, że M ieczysław 
m ieszkał u Llżanow skjego. k tó ry  w spól­
nie z M ierosław skim  i M iłkowskim pra­
cowali nad przygotow aniem  pow stania 
styczniow ego.

P oby t w  P aryżu , k tó ry  w ykorzystał
1 dla siebie, przyniósł mu nietylko moż­
ność osobistego spotkania się i rozm owy
2 Adamem M ickiewiczem i ale obda­
rzy ł go przedew szystkicm  cennym klej­
notem, przyjaźnią C. K. Norwida.

W  tym  czasie o trzym uje Pawlikowski 
' v P a ry żu  list od Ludwika W olskiego, 
donoszący, że na skutek kłótni miedzy 
D obrzańskim  .aoZacharjasicwiczem  i cof­
nięcia przez tego ostatniego, zaczętej w 
odcinku powieści, w ydrukow ano w  „No­
w inach" poem at M ieczysław a, zaty tu ło­
w an y  „Pam iętnik pieśniarza". Poem at 
ten. k tó ry  na turnieju poetyckim  miedzy 
Rom anowskim , W olskim i Paw likow ­
skim uzyskał palmę pierw szeństw a, po­
darow any  na w łasność Ludwikowi, tyl­
ko p rzez dziw ny zbieg okoliczności zo­
baczy! św iatło  dzienne. W praw dzie dą­
sał się M ieczysław , żc bez jego zgody 
w ydrukow ano  poemat, k tóry  d o . druku 
nie był p rzygotow any, ale rychło pogo­
dził się z tą  m yślą i w ybaczy ł „Lusio- 
w i“ ten literacki ,.nietakt".

P o  pow rocie z P a ry ża  w pada P aw li­
kow ski w  w ir zajęć literackich i polity­
cznych. P a łac  w  M edyce gości te raz  ca­
ła elitę intelektualną ów czesnego Lw o­
wa. Rom anowski. Bruno Bielawski, W a­
le ry  Łoziński, W olski, w śród  ślicznego 
parku szukają natchnienia do sw ych li­
tw orów . P rz e z  czas d łuższy p rzebyw a 
w  M edyce au tor Chorału, którem u Mie­
czy sław  ofiarow ał gościnę. — co dla 
znękanego w tedy  Ujejskiego było p r a w  
dziw eni dobrodziejstw em .

W śród  ognistych dysput mija czas, 
Prow adzący  nieuchronnie do katastro fy  
z roku 186.3. Z apatryw ania skrajnie re­
w olucyjne przypieczętuje Rom anowski 
Krwią sw oją na polach Józefow a, te sa ­
me zapatryw ania zaprow adzą Paw likow ­
skiego do kazam at ołomunieckich.

* ** ' •

W  roku 1859 łączy  się M ieczysław  
dozgonnemi w ęzły  z kuzynką sw ą, He­
leną hr Dzieduszycką. Z daw ałoby  się. że 
z chwilą założenia w łasnego gniazda ro­
dzinnego. M ieczysław  poniecha całej 
sw ej działalności i o toczony w ygodam i, 
jak ie  daje m ajątek, zasklepi się w  jednej 
ze sw ych posiadłości. 'Tym czasem  stało  
się inaczej. Zbliżał się m om ent osta tecz­
nej rew olucyjnej rozgryw ki. P aw likow ­
ski odc!anv służbie dla kraju pracuje 
ofiarnie. Żona M ieczysław a — nietylko 
nie przeszkadza w  tej pracy, ale zachę­
ca i podtrzym uje

* **

W ybucha pow stanie. C zynny jak 
Zawsze M ieczysław  przez krótki okres 
po w yjeździe Jacka  Siemieńskiego spra­
w uje tym czasow o urząd Kom isarza C y­
w ilnego Galicji W schodniej, a w  marcu 
(27-go) R ząd  N arodow y mianuje go P o ­
m ocnikiem Kom isarza na Galicję W scho­
dnią. W  trz y  dni później, na polecenie 
Rządu N arodow ego, w yjeżdża Mieczy­
s ław  do .C zern iow iec , gdzie zajmuje się 
skupyw aniem  broni dla pow stańców . Ze 
sw ych obow iązków  w yw iąza ł się znako­
micie. D ostarczy ł bez żadnych s tra t du 
żą ilość naboi i prochu. Na stanowisku 
Pomocnika K om isarza Rządu N arodow e­
go w e Lw ow ie w y trw a ł do dnia 12 lfP 
c a ' w  k tórym  to  dniu o trzym uje na 
w łasną prośbę dym isję z rów noczesnym  
rozkazem , ..aby w  czasie jak można naj­
krótszym  p rzy b y ł do W arszaw y , gdzie 

odpow iednie obow iązki w skazane 
r̂ dą“- Od sierpnia tegoż roku p rzez pa* 
„<L mi,Zsięcy P rzebyw a w  K rakow ie i tu 
* ,ni bm kcje p rzy  Kom isarzu Rządu Na- 
roaoweg-o M ajewskim . W raca następnie 

r '?Wa’ srd?ie P° ustąpieniu Bolesła* 
a u ito stańsk iego  zostaje komisarzem

narodowej.
n ip ,: '!  em ^anow isku  zaskoczyło go u- 

n;e- Dnia 3 m arca 1864 do miesz­

kania Pawlikowskich w kroczyła policja 
austrjacka. Po przepro wajlzcniu rewizji 
zabrano cło więzienia M ieczysław a P a ­
wlikowskiego i oddano do dyspozycji sę ­
dziego śledczego ' W  połowie maja 
186-ł roku odbył sic proces oskarżonych 
o przynależność do organizacji, mogącej 
narazić spokój cesarstw a na zakłócenie. 
W yrokiem sądu wojskowego sr izano 
Paw likow skiego na dwa lata tw ierdzy. 
22 maja w  nocy w raz z Henrykiem Jan ­
ko w ywieziono go do Ołomuńca.

W półtora roku później ogólna am­
nestia dla w ięźniów politycznyeh uwol­
niła M ieczysław a z 'w ilgo tnych  kazania! 
twicrdz-5'. nmożbwiaiąc mu połączenie 
się *z żoną i dziećmi, rnieszka.iącemi v. 
Szwajcarii.

* **

Z końcem roku 1S66 wraca.ia Paw li­
kow scy do kraju i no krótkim po lycic  
w JStadzfwtowic przenoszą się na stałe 
do Krakowa ' 1 u w roku 1868 należy 
Paw likow ski do szczupłego koła ludzi, 
którzj zakładając dziennik ..Kraj", '■zo­
rzą program  dem okratyczny, staczając 
walki ze stronnictw em  konserw atyw no- 
ugoclow nu . W  tym okresie na łamach 
..Kraju" pisze M ieczeslaw  swoją dosko­
nałą „Kronikę", k tórą chyba tylko z 
..Kromkami" Jana Lama porów nać mo­
żna. Polityczne, czy publicystyczne a r­
tykuły Paw likow skiego stanow ią praw ­
dziwą ozdobę ..Kraju", a feljetony z roku 
1S71 p. t. „Pseudo. Plotki i praw dy" sto­
ją po dziś dzień na szczytach dziennikar­
stw a polskiego. Mają one inne jeszcze 
znaczenie: są literackiem  przeciw staw ie­
niem się ..Tece S tańczyka". W  „P lo t­
kach i praw dach" podkreśla autor w ady 
społeczeństw a i biczem głębokiej sa ty ry  
sm aga wszelkie „pseudo blagę" ..fanfaro­
nadę" i „polakcrję" jak szereg  w ad naro 
dowych nazyw a. O stre sa ty ry  kieruje tak 
żc przeciw  „prorokom ", k tó rzy  w w ier­
szach swoich przepow iadają społeczeń­
stwu jego przyszłość, a sami bez p rzy ­
szłości, zagrzebani na zapadłej p ro w iir 
cji nic realnego nie czynią, bo jako pro­
rocy nie mogą zajm ow ać się żadną pracą.

„Do p racy  m rów czej chcetsz mnie 
w przęgnąć bracie..

D arm o — jam orłem  stw orzony  przez
B og i!

W y? nie ideę lecz ziemię kochacie,
W ari gleba w asza — nie ojczyzna

droga.
B łyskaw icow e czekają mnie czyny
Nie m rów cze znoje— i t. d."

odpowiada „prorok" na prozaiczną pro­
pozycję zajęcia się zbieraniem  w swym  
obwodzie składek dla T ow arzystw a Rol­
niczego

Ostatni fcljeton „P lotek" jesf pośw ię­
cony „bohaterom ,1. ..Bohater — pisze 
Paw likow ski — z zupełnem zaufaniem 
w  swe siły  i z  niezachw ianą pew nością 
siebie podejmuje się kierow nictw a kilku 
instytucyj autonom icznych, kilku spółek 
lub stow arzyszeń  naukow ych, finanso­
w ych, przem ysłow ych, gospodarczych, 
naw et takich którychby in teresa w  ko­
lizji m iedzy soba zostaw ać miały... Bo­
hater da wszystkiem u rade. w szystkiem  
zakieruje jaknajlepiej- Dla niego zaszczy­
ty  dla niego w dzięczność ogółu, dla 
niego pensje — dyw idendy, diety itd." 
.Jakie w asze cele?  Jaki w asz program ?" 

~  rzuca pytanie nasz au tor pod ad re­
s e m " , .bohaterów". 1 odpow iada: „Śm ie­
szne pytanie! Jeżeli Ludwik XIV mógł 
powiedzieć o sobie „Betąt c ‘est moi", 
z rów nem  w y moglibyście pow ie­
dzieć praw em : „Nasz program  to
rny sami. Nasz cel. to nasza przew aga, 
nasze przodow nictw o w szędzie i we 
w szystkiem  i za jaka bądź cenę . Jak 
zacytow any -wyjątek świadczy, M icton  
ten był w ym ierzony przeciw  s ta ń c z y ­
kom.

Nic możem y icdiuik oprzeć się poku 
de zaznaczenia całkow itej aktualności 
tego artykułu . Ale nietylko tego — bo 
cąłych Pseudo. P lotek i .p raw d". Po 
sześćdziesięciu zgórą latach m ożnaby je 
p r z e d r u k o w a ć  od strony pierw szej p o  
ostatnią a nic zc sw e i w artości na cza­
sie nie stracą.

Po upadku „Kraju" (1874) myśl Mie­
czysław a w  szacie, jak zw ykle, w y tw o r­
nych artykułów , rozpoczyna w ędiow kę 
po dziennikach i tygodnikach. Pisuje P a ­
wlikowski w  tym  czasie dużo do czaso­
pism bądź warszaw-skich, bądź lw ow ­
skich. Nie skrępow any term inem , poza 
obowiązkiem dostarczania tu i owdzie

korespondencji, ma czas zacząć w łaści­
wą działalność literacką. 1 tak w  roku 
1S75 drukuje w  „Kromce krotka no 
w elkę „Hipeio". D orastający młodzie­
niec Hipcio. zasłuchany w odgłosy poe­
zji rom antycznej, uw ażający pieniądz za 
zło. idzie do powstania, gdzie „w alczy 
jak lew ". Dzieląc los jego uczestników, 
udaje >>ię na tułaczkę, do Anglii i tam 
w kantorze firm y B reakiast and Com- 
pany, pieszcząc oko długicmi kolumna 
mi cyfr. zmienia przekonania chłopięce. 
Zostanie groszorobem. dla ktorego pie­
niądz będzie te raz  w szystkiem .

„Tajem nica pani Krzuekiej" (1876), 
zalecająca sic dowcipem założenia i nie­
frasobliw ym  humorem, należała w  swoim 
czasie do bardzo poczytnych now cl. Pan 
Krzucki, jest jedną z najlepszych postaci 
charak terystycznych , naszej literatury-.

* * *

Rok 1878 przynosi t rzycią z kol ci no­
welę p. t. „Panna Kapitanownu". Pisana 
dialogiem, przedstaw ia się nam raczej 
jako komedja niż nowela, gdzie podział 
na rozdziały odpow iadałby raczej po­
działow i na sceny. Nowela ta jest w aż ­
nym etapem w  tw órczości Paw likow ­
skiego   stanowi bowiem przejście na
w yżyny  talentu, do „Testamentu Napo­
leona" (1879) i „Grudniowych dni" 
(1881). Dar narracyjny, k tó ry  tak św iet­
nie został zapoczątkow any w  „Płot 
kacli", w  „Testam encie Napoleona", za­
błysnął w  całej pełni.

Napoleon P ryw zdow icz, zażyw ający 
pow ażania w całej okolicy, cieszący sic 
sław ą idealnego sąsiada i zaw ołanego 
gospodarza, um ierając czyni testam ent, 
mocą którego pow ołuje szesnastu swoich 
przyjaciół, by kolejno zarządzali m ająt­
kiem. a coroczny dochód przeznaczali 
bądź to  na budow ę szpitalika, ochronki, 
bądźto na inne pożyteczne fundacje. Ma­
jątek zaś ca ły  dostanie się temu. k tóry  
zostanie ostatnim z żyjących. Ale w a­
runek. O to w szyscy  muszą się rok rocz­
nie zbierać w  dzień imienin ś. p. Napo­
leona. w  jego siedzibie i po zdaniu ra­
chunków- i przekazaniu zarządu następ­
nej parze przyjaciół, m ają ucztow ać, na 
cześć pamięci P ryw zdow icza . 1 zjeżdża­
ją się co roku. i co roku now e krzesło 
kirem  ok ry te  św iadczy, że z kompletu 
ubył serdeczny  druh. a szanse zdobycia 
majątku w-zmogły się znacznie. Zostało 
dwu ostatnich. H ordża i Łęgoborski. 
Hordża cbo rjr. złam any reum atyzm em . 
Łęgoborski pełen sił- Dwu tych p rzy ja­
ciół z ukosa patrzy  na siebie, życząc so­
bie w  duchu rychłej śmierci, b y  zapew - 
nić m ajątek: Łęgoborski — synow i. Hor- 
ognia b itw y, Łęgoborski zaś odw dzię- 
dża — córce. A trzeba wiedzieć, że H or­
dża w yniósł rannego Łęgoborskiego z 
ognia bitw y. Łęgoborski zaś odw dzięczył 
się H ordży, w y rzekając  się ukochanej 
Joasi, k tóra  w y sz ła  za H ordżę. D w a ra ­
zy już opuścił H ordża im ieniny Napoleo­
na i nie był w  K orczunkow cach. Łęgow - 
ski w idział się już w łaścicielem  m ająt" 
ale los rozstrzygnął inaczej. T adeusz  Ł ę ­
goborski i Dolcia H ordżanka pobrali się. 
kładąc kres zawiści dw u przyjaciół- Ma­
jątek przeszedł na w łasność  dzieci. Tak 
w  wielkim skrócie p rzedstaw ia się treść  
„Testam ent Napoleona". W yborny  po­
m ysł i szlachetna tendencja o doniosłości 
społecznej, czynią z  noweli tej nietylko 
arcydzieło talentu narracyjnego, ale dzię­
ki subtelnem u wniknięciu w  dusze ludz­
kie, nieprzeciętne studjum psj-chologicz- 
ne.

W  niespełna dw a lata po „Testam en­
cie Napoleona" w ychodzą „Grudniowe 
dni" (1881). D rukow ane w  „Ateneum " są 
jedną z tych niezapom nianych nowel, ja­
kich nie spotyka się często- W  noweli tej 
przeplatanej listami od syna, doprow a­
dził tragizm  oślepłej staruszki do zeni­
tu „Gru 'n iow e dni" to  jedna z najpięk­
niejszych nowel w  literaturze polskiej, 
godna stanąć obok perełek  Sienkiewicza 
czy P rusa. U jęta w  św ietną form ę, sta­
nowi przepiękny acz nadzw yczaj sm utny 
obraz jednego życia ludzkiego. Scenę 
karmienia niemowlęcia wódką prz.ez pi- 
ianego chłopa, by nie „zziębło" w  drodze 
nakreślił autor z praw dzlw em  m istrzo­
stwem- Skreślenia tego w łaśnie obrazka, 
ze względu na jego realizm, dom agał się 
Chmielowski, jako redaktor „Ateneum . 
Propozvcią ta  w y w oła ła  list M ieczysła­
wa. w- k tórym  broni całości swej noweli, 
w yw odząc własną teorię literacką. P o ­

legała ona na połączeniu p ierw iastków  
romantj-cznyclt z naturalizm em , co mia­
ło stauoY, ić przeciw staw ienie się pęciowi 
naśladow ania G oncourtów  i Zoli,

* . **

Niebaweni (1SS2) uzyskuje K raków  
tiybunę dem okratycznej myśli w  posta­
ci doskonale redagow anej „Nowej Refor­
m y". R edakcja składająca się 7, Asnyka- 
Romaiiowicza, Lutosławskiego, Paw ii- 
kowsKcgo i i tu ulch|i (wywiesiwszy sz tan­
dar dem okraci’ wojującej, rychło  poczę­
ła zdobjuvać pozycje stańczykow skie, 
w prow adzając w  atm osferę K rakow a 
sporo ożyw ienia i zdecydow anych po­
glądowe — Po krótkiein redagow aniu 
kroniki, PawdiKowski obejmuje kierow ­
nictwo) feijetonu. W  niewielkch odstę­
pach czasu drukuje na łam ach „Nowej 
R eform y" nowelę „Druga miłość" (1883) 
powieść „Drugi tom" (1885): tłum aczenie 
. Rozwodu" Salvatora F arin jr (1885), 
obra-zek „Nowy Rok" (1890), w  roku 
1892 nowelę historyczną „Lat temu 44“. 
Ostatniemu pracam i są do spółki z Se­
w erem  pisana nowela „Odzyskana** 
(1892) i szkic do powieści p.t. „Baczma- 
lia“, (lustrow any przez W łodzim ierza 
Tetm ajera, drukow any w  „Tygodniku 
ilustrow anym " w  roku 1897. > ■ . ,

Płodny  ten okres tw órczości Paw li­
kow skiego przyniósł u tw ory  pełnej w a r ­
tości i oryginalności. Pow ieść „Drugi 
tom", opisująca dzieje niebieskiego p ta­
ka, dzięki doskonałem u wniknięciu w  
psychę Ignacego Brw ickiego i sensacyj­
nej treści, w ysuw a ten utw ór na czoło 
poczytnych w  tym  czasie powieści. 
„Druga miłość", w  której autor odm alo­
w ał subtelnem i barw am i m iłość starego  
kaw alera do młodej panienki — jest no­
welą zajmującą, jednakże bardzo sm ut­
ną. — O brazek „Nowy Rok", p rzedsta ­
w iający pojednanie syna, w ychow anego 
w tw arde j szkole rosyjskiej z  ojcem 
swoim pow stańcem  z 63 roku — należy 
bezsprzecznie do najlepszych. ,

P róba, zresztą udana', noweli histo- 
rjmznej, jest u tw ór „Lat tem u 44“, k re­
ślący dzieje K rakow a z roku 1847. Pom y 
słowa intryga, życie w ięźniów  i metody 
policyjne, słosow anet w zgledein rew o ­
lucyjnej m łodzieży, czynią „Lat temu 
44“ ciekaw ym  dokumentem, na k tórym  
najpraw dopodobniej okres ołomunieckr 
w ycisnął sw e piętno. — „O dzyskana" 
pisana w spólnie z Sew erem  w yróżnia 
się wy bornj-m hum orem  i zręcznym  po­
m ysłem . O statnim  utw orem  Paw likow ­
skiego jest „B aczm aha". — Znalęziem e 
zębem czasu ruszonego rękopisu, opisu­
jącego ze strasznym  realizm em  historię 
zapadającego się zw olna w ziemię Bacz- 
m ahy i dzieje „fa łszerza" tej historji 
Antosia, w ypełniają ów  szkic do po­
wieści. „B aczm aha", odznaczająca się 
pew ną fan tastyką  — jest najbardziej zna 
ną ze w szystk ich  prac Paw likow skiego-

•  •*
Na tem  w yczerpaliśm y przegląd naj­

w ażniejszych litw orów  au to ra  „Grudnio­
w ych dni". Na podstaw ie tego m ożem y 
śm iało powiedzieć, że tw órczość ta nie­
ty lko jest naw skróś oryginalna, ale tak ­
że posiada nieprzeciętne zalety.. Zaw sze 
w ytw ornym  językiem  pisana, zaw sze 
przem yślana i uspraw iedliw iona, celuie 
w  subtelnem  analizowaniu duszy  ludz­
kiej. Z aw sze ciekaw a i zajm ująca — nie 
powinna być zapomniana.

- P raca  społeczna, absorbująca 
reszte chwil w olnych w y raz iła  się nie­
tylko w  zakładaniu szeregu tow arzystw , 
gdzie Paw likow ski, jako pracow nik 
św iatła radą by ł pom ocny, ale także 
w  zasiadaniu w  w ydziałach i zarzadach 
tych stow arzyszeń  f

v“ -Gwdikowski był jednym  z założy­
cieli krakow skiego „Sokoła", ,;T .S.L .“ ; 
„T-wa W zajem nych Ubezpieczeń". Z?; 
siadał w  w ydziałach „T-wa Rolniczego", 
„T-wa P rzyjació ł Sztuk P ięknych", był 
w reszcie  członkiem  rady  miejskiej m. 
Krakowa. Pó łto raroczne więzienie, targa 
iący nerw am i zaw ód dziennikarski i po­
stępująca cłtoroba w yczerpa ły  jego siły. 
Zm arł 23 grudnia 1903 z gorącą i nie­
złomną w iarą  w  zm artw ychw stanie 
Polski, C iało jego spoczęło w  grobowcu 
rodzinnym  w  Medyce.

Tle słów  przypom nienia.
Przem yśl, w  sierpniu 1934.

St. S ięro tw insk l
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P raw o  górnicze w Jaw n ej sce
W  Polsce w w iekach  średnich p ra ­

w a górnicze, czyli t. z\v. „iura nionta- 
n a“, s tanow iły  część a try b u tó w  \v!a.l- 

.cy, k tó re  jako całość ujęte były.,, pad 
w spólnem  mianem „regaliów*4. Królowie 
mieli w yłączne praw o w ydaw ania  ustaw  
i rozporządzeń norm ujących stosunki 
praw ne w górnictw ie na terenie całego 
państw a, w ydaw ali też  przyw ileje u p ra ­
w niające do poszukiw ań górniczych.

Zrazu działalność u staw odaw czą 
w ładców  była  mato oryginalna, woleli 
się oru w zorow ać na gotow ych już pru- 
w odaw stw ach  państw  bardziej od P o '- 
sk: uprzem ysłow ionych.

Istniejące n. p. oddaw na kopałnw 
ołow iu i s reb ra  w O lkuszu uzyskały  
p ierw sze s ta tu ty  w XIV wieku, — sta ­
tu ty  w zorow ały  się na analogicznych 
ustaw ach  niemieckich i czeskich. Takie 
w zorow anie się na obcych ustaw odaw - 
stw ach nic byk) podów czas czerni \vv- 
jątkow em , zdaw ało  się, że czasem  
w prost przyjm ow ano p raw o obce i 
•zńawano je za obow iązujące w kraju nu- 
w nadaniu K rzyżaków  dla m iasta 
Chełmna,' m istrz k rzyżacki Herman dc 
Saiza 5 styczn ia  1233 r. w ustępie XIV 
przyw ileju zastrzeg a  sobie w yłączna 
w łasność kopalni soli, złota, s reb ra  i 'n- 
nyc.h (prócz żelaza) i nakazuje, by złote 
góry. gdyby jakie odkry to , takiem i jak 
na Śląsku praw am i by ły  rządzone.

Z czasem  jednakże ustaw odaw stw o 
polskie w yem ancypow ało  się na tyle. żc 
jedynie pewne tradycje  praw ne w sk azy ­
w ały  na ich niemieckie pochodzenie). 
W szystk ie  w ażniejsze kopalnie posiad i- 
}y w łasne, przez królów  nadane, s ta tu ­
ty. żupy wielickie zaw dzięczają je Ka­
zim ierzow i W ielkiemu, kopalnie olku­
skie królow e i F.lżbiecie. córce Łokietka, 
k tó ra  w  zastępstw ie syna Ludw ika W ę ­
gierskiego sp raw ow ała  w Polsce rządy, 
żupy bocheńskie W ładysław ow i Ja ­
gielle.

Jak to już w yżej powiedzieliśm y, 
pełnia praw  górniczych należała do k ró ­
la. Górnik w yb iera jący  się na poszuki­
w ania, m usiał zaopatrzyć  się w specja '- 
ne pozw olenie królew skie, zw ane z n c- 
miecka listem szurfow ym  (Schurfbric '/ 
L ist ten (w ystaw iony  imiennie) o k re ­
ślał w p ierw szym  rzędzie, jakie m ine­
ra ły  wolno poszukiw ać i na jakiej p rze­
strzen i. jedynie rudę żelazną wolno b y ­
ła każdem u kopać i w ytap iać  bez o g ra ­
niczenia i bez op łat do skarbu. Zwykle 
królow ie w ydaw ali pozw olenia obejm 
jące ca łą  Polskę, rzadziej obszary  
m niejsze np. ziemię biecką lub sand.ee- 
ką ■ i t. p.

Pod koniec listu w ym ienione były  
daniny, jakie winien płacić górnik k ró ­
lowi w razie znalezienia poszukiw anych 
m inerałów . O płat tych  (zw anych olborą) 
nie pobierał król p rzez kilka lat od d l- 
ty w ystaw ien ia  przyw ileju, chcąc ty/n 
sposobem  zachęcić jak  najszersze rz e ­
sze górników  do zdobyw ania nowych 
terenów-

W ydobyw aniem  szlachetnych k ru sz ­
ców  zajm ow ały się to w arzy stw a  g ó r­
nicze. zw ane gw arectw am i, k tóre ty tu ­
łem o lbo ry  sk ładały  do skarbu m onar­
szego jedenastą  część w ydobytego  cz y ­
stego kruszcu. Dochód z żup i kopal i: 
solnych należał jednak w  całości do k ró ­
la. k tó ry  mógł go zastaw iać za długi lub 
zapew niać , zen pewien procent korpo­
racjom  lub pojedynczym  osobom.

W  XV w ieku za w ydzierżaw iono  
kopalni w ielickich i bocheńskich w p ły ­

w ało  do skarbu  królew skiego p rzec ię t­
nie 18.000 grzyw ien.

W edług średniow iecznych pojęć 
skarby  m ineralne, zaw arte  w łonie zi 
mi, b y ły  w łasnością króla, bez w zglę­
du na to. do kogo należała pow ierzch­
nia ziemi. Dlatego przyw ilej królew ski 
zrazu upow ażniał nie ty lko do sam ych 
poszukiw ań, ale i do eksploatow ania 
znalezionych skarbów . Z czasem  jed ­
nak, w  m iarę rozwoju przyw ilejów  
szlacheckich, zaczęto w P olsce respek­
tować praw a posiadaczy ziemi, w k t j -  
rej łonie rudy znaleziono.

Było to w y raźn e  ograniczenie w ła ­
dzy królew skiej odkąd sam przyw il i 
nic daw ał już praw a eksploatacji na 
gruntach pryw atnych , górnik musiał w 
takim w ypadku s ta rać  się o dodatków e 
pozwolenie w łaściciela ziemi, za co 
zw ykle op łacał pewien czynsz, zw any

„olborą szlachecką44
Z darzało  się rów nież, że w ładca 

chcąc sobie pozyskać duchow ieństw o, 
czy też poszczcgóhiych w pływ ow ych 
magnatów', z rzekał się w  obrębie ich 
dóbr wszelkich p raw  górniczych, prze 
kazująe je na rzecz właścicieli.

W takich w ypadkach król w ydają i 
górnikow i ogólny przyw ilej na poszuki­
w anie minerałów-, w yraźn ie  w yłącza! 
obszary , co do których zrzekł się po­
przednio praw górniczych. P rzyk ładem  
tego jest n. p- przyw ilej, k tó ry  Zygm unt 
August w ydał w r. 1557 Fortem baclio 
wi, upow ażniając go do p o szu k iw an i 
kruszców  w  w ojew ództw ie krakow - 
skiem z w yjątkiem  dóbr. należących do 
Łęczyńskich i biskupów krakow skich

W  r. 15)7 Zygm unt I 'ustano*.*/'! 
urząd cam erarii montani i pow ierzy! tę 
godność Lanckorońskiem u, nadając mu 
w ładzę udzielania pozwoleń na poszuki­
wania górnicze w całem  państw ie.

R Rss.

Gd L o n dzje w Londynie Land! i i j g ą  r y n a m iL
Jeżeli chcecie się dowiedzieć, co to 

jest Billingsgate. to przeczytajcie ten 
opis lub szukajcie jakiej ilustracji. Nie 
jest rzeczą w skazaną udaw ać się na 
miejsce. P rzew odnik po Londynie mieści 
pod rubryką ,,Targow ice" następującą 
w zm ianko:

Billingsgate, Low er Tham es S treet 
k. London Bridge. Jest to wielka targa:, 
wica ryb, ale nie można określić jej 
jako coś pociągającego.

Przynajm niej dla ludzi, z norrnalncm 
powonieniem. P rzy  porządnym  katarze 
m ożnaby jeszcze zaryzykow ać. Zapach 
ryb  jest zabijający.

A sprzedaje ich sie tu rocznie cz w a r­
tą część ogólnej ilości ryp  p rzyw ożo­
nych do Anglii t.i. ćw ierć miljoua ton. 
Z tego ty lko 12 proc. p rzy w o /i sie wodą. 
Tam iza w tern miejscu, między LomTw 
Bridge, na którym  jeszcze w XVIII w- 
w ystaw iano  na w idok publiczny g 'ow y 
zdrajców  stanu, a sm ukłym  T ow er 
Bridge i dalej w stronę w schodnia n r  
żyw a sic London Po Ol, londyńskim 
stawem- Tu od czasów  Elżbiety z a trz y ­
mują się holenderskie łodzie, p rzyw ożą­
ce w ęgorze. Do roku 1923 jeszcze tran ­
sport ryb  prow adzono przy  pomocy ża­
glow ców . dziś zastąp iły  je parow ce 
i m ałe statki m otorow e.

Ogrom ną w iększość ryb  przyw ozi 
się jednak z całego szeregu portów  an­
gielskich pociągami.

Nad London Pool wznosi się gmach.

zw any Billingsgate. a zbudow any w r. 
1-S77 dla potężnego cechu handlarzy ryb- 
Cech ten istnieje od XIII w. i może po­
chlubić s :ę tern. żc król i książę Walji 
są jego honorow ym i członkami.

N iegdyś sprzedaw ano ryby  w d rew ­
nianych budach, dopiero w r. 1845 
wzniesiono gmach, który później ustąpił 
miejsca obecnemu. Mieści się tu ok. 25(1 
sklepów. C zynsze w ynoszą mniej w ię­
cej 50.000 funtów  szterlingów rocznie. 
Ale nigdy nie zdołałyby te lokale pom ieś­
cić tow aru, który zostaje na siatkach i 
na autach ciężarow ych. Kupcy mają pod 
ręką tylko próbki.

'Transporty przychodzi? do Billingsgate 
zazwyczaj" między 4 a 5 rano i kolo 5 'tej 
pannie ruch najw iększy

Sam gmach zdobi duży posąg B ry­
tanii — ta dania widocznie ma chronicz- 
liy .k ą ta r albo już osw oiła się z wonnem 
pow ietrzem  tutejszem . W4 klalce scho­
dowej stoi pomnik ..dzielnego W al- 
wortlia. rycerza, lorda m e n " . Było to 
w sm utnej pamięci r- 1-351. D oprow adzo 
ny do rozpaczy ów czesnym  pow ojen­
nym kryzysem  i podatkami, szczególnie 
pogłównem  lud wiejski zbuntow ał się 
pod wodzą W ata T ylcra  (nazwisko 
oznacza strycharza, robiącego dachówki) 
i w sto tysięcy ruszył na Londyn. S to­
lica stała się w idownią krw aw ych walk, 
zniszczono’ szereg  gmachów, zam ordo­
w ano arcybiskupa, skarbnika i wiele

innych znakom itych osób. M iody, ener­
giczny król. R yszard 11 postanowi! 
spróbow ać sw ego osobistego w pływ u i 
w yru szy ł naprzeciw - tłumu, aż "by do 
nieg przem ówić. W at T y ler chw ycił 
za cugle królew skiego rum aka. W  tej 
chwili lord mer. tow arzyszący  R yszar­
dowi, zląkszy się o jego bezpieczeństw o, 
zadni przyw ódcy buntu cios śm iertelny. 
W Billingsgate jeszcze pokazują sjtyl-et.

Tak to dzisiejszy handel łączy się 
z dziejami miasta i Anglii...

Jeszcze jedną uw agę należy zrobić- 
Na całym  świecie przekupki słyną, z 

| kłótliwości i z talentu językow ego, k tó ­
ry podobnie objawia się na Iw owskun 
rynku, na Kleparzu i na londyńskich 
targow icach. Lecz przekupkom  ryb z- 
Billingsgate przypadł w udziela naj­
w iększy zaszczyt. Zostały nwiecz ik.n? 
w  słowniku. Billingsgate o n r  
cza  naiorrlynarpae.isre w yzw iska- Jakie 
można wym yślić.

Gmach tej nazw y, w ychodzący  z 
jednej strony  na Poci of L ondm  c z y '1 
na Tam izę, ma front ocl L ew ej lh an tes  
S treet. Z drugiej s trony  tej ulicy w znosi 
się Giełda Węglow a. O b'e budowle, pro­
jektow ał tern sn u  architekt, ale .różnią 
się bardzo stylem . Giełda W ęglowa ze 
swc.mi kolumnami i w ieżyczkam i p rzy ­
pomina Anglikom ich tradycyjne kołacze 

weselne.
\ .  L.

Tł o a kej i w dram acie scenicznym
i ra d jo w y m

Ra d jo s ł uch  icz. k t ó r y  zechce potow 
nać  s cen i czne  u jęc ie  j ak i ebą dź  t ek s tu  
' d r a m a ty c z n e g o  z u jęc i em,  s t o so w aa o m 
przez reżyse ra  radjow-ego.  zauw aży  n ! 
wą tp l i w ie  z n a c z n ą  różn i cę  między,  o b i e ­
m a  temi  i n t e rp r e t ac j ami .

Inacze j  ożywa  s ł ow o  na  scenie ,  i n a ­
czej s? osobi się d o  pójścia  w ś w i a t  dro 
g ą  fal n i e w id ny ch ,  p rzenoszących  tyl i  o 
Cżwięki.  .Mikrofon u s t a wi on y  w teatr.:;' '  
p rzy  m o ż b w ic  ś w U t n r m  p r ze ds t aw ien iu  
j ak i e j ś  t r agedj i ,  spawałby  da l ek im  s ł u ­
chaczom zawód:  z n a j w sp a n i a l e j  wyj,o 
wiedz ia r . ego m on o l og u  Hamleta ,  uczyni! 
by t y r a d ę  trochę,  t. u cl n ą  i p r e t en s jon a ln ą ,  
od ba rwi łby  to, co na  scenie  dźw ięcz-Ho 
'Tii-awdziwem p i ęknem,  w yo l b rz ym i ł  nie­
j eden  dźwięk,  czy a kc e n t  pomnie j s ze j  
wagi .  Naodwrót ,  j a k i ko l w iek  us t ęp  dr a  
(ma tu ,  p o w ie dz i a n y  na scenie tak.  juk 
b yw a  m ó w io n y  r r z e d  m i k ro fo n e m ,  w y ­
da ł by  się albo z a n a d t o  przyci szonym,  ul 
h o  z a n a d t o  j a s k r a w y m ;  by łoby w n im  
coś obcego,  coś n iepo t r zebnego .  KNeł-y- 
c zne  p rzeżyc i e  uc ie rp i a łoby  w  obu w y ­
p ad k a c h .  Urz czvwi s tn icn i e  d r a m a t  i na 
ecenie d o k o n y w a  się inaczej ,  niż mccczy  
w i s tn i en ie  rad.jow e. S p r aw a  to po w sz ec h ­
nie wi ad o m a .

Ja k i e  , j es t  źródło tej r óżności?  O dp o­
wiedź  ł a twa :  t a t r  r o zp o r zą dz a  nietyl -
ko s ł owem mc.wioncm,  ale i zb i o r em  z j a ­
wisk  w idz i a lnych ,  a więc św ia t ł em ,
ksz t a ł t em  b a rw a m i ,  r uc hem ,  r ad  jo  nuto 
mia^t  w yraża  t reść  d r a m a t u  przez  s a m e  
rOko  z j awi ska  s ł ysza lne :  i rzesz wsz-1-
k ęgo rodza ju  d(źwięki ,  szelesty,  szmery.  
R a d io  ma t edy zadan i e  t r udn ie j sze ;  m u .  

i fei wyjazi- i  tę akiną t r eść  p rzy  mn ie j s zy m

zasobi e  c zynn ików wyra ża j ący ch .
Możnaby sądzić,  że n a  t em  koniec

sp ra wy  __ że zachodzi  t u  t ylko u ż n i c a
i lościowa,  że d r a m a t  r a d i o w y  wini  m  b„. ć 
t y lko  u s i l n ionym.  u w y ra źn io n ym  ro a m a -  
tein scen i cznym.  Uważni e j szy roż-bujr 1Ł- 
" o  zagadn i en i a  u j a wn i  n a m  j ed na k  coś 
'■więcej: m ia now ic i e  ukaże  różnicę; k i e ­
r u n k u  culcgo e s t e tycznego dążen i a

W  teat rze s t a r a  się i n s ccn i za to r  - una­
ocznić,  to. co się w d r a m a c i e  zmienia, ,  
przy  pomocy  z jawisk  n i ez mi enn yc h .  
P rzez  scenę p łyni e po tężna  s t r u g a  życia,  
unosi  l udzki  i .  d z i a ł a n i a  i t owa rzyszące  
im zdarzenia ,  z prędkością ,  j akoby  w ięk ­
szą.  ni i  w kwiecie zw yoz.ajnym, s.kupia 
io w ' zgodnośc i  j 1 rz ec iwiens iwa  po_ 
lęźniejśże od tych,  k tó r e  t rapią ,  czy, r a ­
duj;? n a -  codzień.  ż.wężU je w za.tp.ry 
nir -omijulnego k o n f l i k tu ,  po dda j e  je p r a ­
w o m  I.osu. d z i a ł a j ą c y m  spieszniej  i bez­
względnie j ,  niż w życiu zw yk łe m.  P o t ę ż ­
ny p r z e p ł y w . po t ężn y  i j e d n o l i t e  ruch,  
jak im jes t  akc j a  d r a m a t u ,  mus i  byc  n i c ­
ią ko ciągle widz ia lny ,  m u s i  t owarzyszyć  
w idomie  ka żd em u  pom nie j s zemu  zajęciu 
na sceni e;  inaczej  d r a m a t  r oz s j  palby się 
Pa  l uźne  s c en ką  D e k o ra to r  t e a t r a l ny  
s t a ra  się tedv wydobyć  z d r a m a ty c z n e ­
go ruchu  i pędu pewne  czynn ik :  n iez­
mienne.  s chema tyczne  i ukazać  je w idzo ­
wi t ak .  .aby s t a łem j aw ien i em się .-wo­
jem daw a ły  wspólne  t ło poszczegó lnym 
d rgn i en i em a k r y  T.'-p!>:oracje sceniczne są  
w łaśn i e  zbiorem tak i ch  czy nn i ków  nie- 

. zmiennych  wydobytych ,  wykią-s ia ł i za  
wa ru  eh z d r am a t ' - f zn eg o  ru c h u  IV tea 
f,,ze s t a ra  się de k o r a t o r  w y t łu m acz yć  
r u c h  akcj i  p rzez  z j aw i s k*  n iezń j ęnng, .

w idzi a lne  ciągłe w t y m  s a m y m  ksztal-  
c e; op ros tu  . p r zeob r aża  n iewich iMny 
ruch d r a m a t u  w w id z i a l n ą  n i e r u c h o ­
moś ć  op ra wy  scenicznej .  Tworzenie  Da 
akcj i  w tea t rze  t r z eb i ega  za tem,  rzęchy 
możn a ,  w k i e r u n k u  od z j awi sk  zm i eń .
: ych k u  nier / .mi tnnym,  od r u ch u  ku  nie- 
l u d i o m o ś c i .

\Yr:ro-t  pr zec iwn ie  jn-t y:rzy d r a m a ­
cie. r ad jo w ym ,  T lo  d r a m a tu ,  o d g r y w a n c .  

kąeo p r zed  mik ro fonom,  sk ł ad a  się z s a ­
mych  t y lko  dźwięków;  dźwięk zaś jes t  z 
' n a tu ry  swej  czeniś ty lko  ohwi lowem,  
j Dźwięk pows t a j e  w tedy ,  gdy  j ak i ś  m a ­
t e r i a l n y  p rzedmio t  zmien i a  swe położe­
nie: gdy  czyjeś k rok i  ud e r za j ą  o * osadz-  
kę, gdy czy j aś  ręka  uchy l a  sk r zyp i ące  
d rzwi .  Radio s łuchacz  domyśl i  się. żc 
akc j a  d r a m a t u  pos i ada  j ak i e ś  m a t e r j a l n e  
U o ' n.i er/gnie nne  — tylko wtedy,  gdy owo 
Do. złożone z n i e r uc h om y ch  p r z e d m io ­
tów zaczni e  sic r u s zać :  gdy za sze l e sz ­
czą kor ty  ks i ążk cz.yłćuć.i prz.cz. kogoś ,  
gdy g ło ś nym  p lu s k i em oz.wie się woda,  w 
k ló r ą  k ło ś  nurz.a wiosło.

P r z y  d r a m ac i e  r a d j o w y m  pows ta j e  
z a t e m tło akcj i  przez, ciągłe poruszanie,  
rzeczy bezwładnych .  pr/e.z p r z (,n i :am> 
n i eruchomośc i  w ^-uch D e ko ra to r  tea- 
l i a l ny  obe zw ła dn i a  r u ch  d r a m a t u  
m a r t w y  ksz t a ł t :  d e k o ra t o r  uacl.jo.vy oży .  
u l a  p r z e d m io t y  mar twe ,  każe im mówić.  
Tlo akcj i  p rzy  d r a m ac i e  rad.jow yru two ­
rzy się prz.nr oży wian i e  przedmiotów 
m ar tw y ch .  Na scenie może Ham le t  z n a ­
leźć czaszkę Yor r i cka  «  do sk o na l e j  ci­
szy:  pa rę  n i e r u ch o m y ch  k r zyży  s t a rczy ,  
py widz. wiedział ,  gdzie  Haml e t  .RH. Mi­
krofon żąda ,  by zaczęły mówić  dwa 
p r zedmio ty  m»rfw;e: by o /w a ł  się swis t  
c r aha r zow e j  łopat?-, wMiwąnpj  w piasek,  
i svk p i a sku,  z e s ypywanego  z. łopaty.
_  P r z ypo m nia jb ym .  J u .  pew ne p r a w o ,  . jak

m n i e m a m ,  n i en a r us za ln e :  t ł o  akcj i  w i n ­
no is tnieć t y lk o  o tyle,  o ile po t r zeh nem  
to iest dla z. rozumienid się w u tw or u .  
N a d m i a r  dekorac j i  s ceni cznych ,  be zm yś l ­
ne ch l as t an i e  św in i ł em  w płótna  jest  
g r zechem przeciw d ra m a to w i  w teat rze.  
Podobn i e  zbyt  j a s k r awe ,  zbyt g łośne  i ob ­
fite t lo dźwiękowe  RM g rzechem przeciw 
d r am a t ow i  m d i .  Grzech len pop e łn i a no  
dość często lilia wywołan i a  na s t ro ju  ob ­
c i ążano  ■ akcję  n a d m i a r e m  i l u ś ' r a c j i
dźwiękowe j :  i r a r i l a  na  b a t  czystość  i
nrężność  Brama  tycznego ruchu,  nie zy­
sk iwa ł a  z ro zumia ło ść .

l ' z , nawatbym tu  t ak i e  prawa-  1) V  
d r a m ac i e  r a d i o w y m  ozwać  się może t y l ­
k o  p r z edm io t  n i ezbędny dla akcj i  d r a ­
ma t u ,  .leżeli p rzedmiot  m a r t w y  (.barak 
t e r y s tycznym dla siebie dźwięk i em m ó ­
wi: jes tem,  niechże nie mówi  tejjo n a d a ­
r em no .  M wielu urz.eoz.yw istri ianycl) 
do tąd  s łuchów iśkaeli mówi ło zbyt w ielo  
p r zedmio tów .  2 Każdy pogłos  t l owy m u .  
-j budzić  r eakc j ę  g łosów ludzkich:  mus :  
hyc w ażn y  dla ludzi ,  mus i  po p r a s  tu być 
jedną •/. postaci  d r a m a t u .  \Y raJ jofoni -  
zacj i  „Nieboskiej -1 t ł um win i en  t r ochę 
przyc i chnąć,  gdv od zyw a ją  się o r ga n y  3 
P rzedmio towi  w o ln o  oz.wać się tylko 
wtedv ,  gd y  do t kn i e '  go  akc ja  d r a m a t u ,  
Krzęcin może frzesz.cv.ee t y lko  wteit j  
gdy ktoś  na riintri us i ądz ie ;  nie może  
t rzeszczeć  t y lko  dla t ego,  ź.e to dobrze 
wp ływa  na n a s t ł ć ' . ■ Tuk  na scenie,  j ak  
w s t u d io  r a d j o w e m  byłbym z.a m n i m a -  
ń/.rhom Ha akcj i ,  z.a st r ic t e  r.cceasa. 
r i u m 1*. T r u d n o  z rea l i zować  clżw •• kow o 
*ekst d r a m a t u  przy  skąpej  i l u s t r a c j i 1’ 
Ta k ;  alp też teksf d r a m a t u  r a d i o w eg o  
wini en  być  n ap i s an y  inaczej ,  niż leksf 
Ha sceny,  0  tern i n n ym  razem.
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